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PRZEMOWA WYDAWCY.

Podług dawnieyszey ustawy, ciągle przed­
tem powinna była wykładana hydź pedago­
gika uczniom w głownćy szkole luolewiec- 
kiey naprzemian przez iedncgo z profeso­
rów oddziału filozoficznego. Stąd przypada­
ła czasami koley podawania tey nauki i na 
profesora Kanta, klóry używał wydaney przez 
swoiego niegdyś towarzysza konsystor. rad­
cę D. Koka xiążki o sztuce wychowania, nie 
trzjmaiącsię atoli iey ściśle, ani w ciągu ba­
dań , ani w  zasadach.

Tey okoliczności winne są swe powstanie 
następtiiąee uwagi nad pedagogiką. Byłyby 
one podobno barziey zniewalaiące i rożcią- 
gleysze , gdyby czas na owe wykładania nie 
był naznaczony" krocey, niż rozumieć można; 
i gdyby Kant miał zręczność dłużey się roz­
rodzić nad tyin przedmiotem i obszćrniey 
pisać.
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Pedagogika niedawno staraniem wielu zna­
komitych mężów, mianowicie Pestalocego i 
Oliviiera nabyła novego, zniewalającego kie­
runku, którego nas tę puiącemu pokoleniu, nie- 
mniey, iak zabezpieczenia od ospy, winszo­
wać możemy, pomimo rozmaite przeciw obu 
tym naukom zarzuty, których doświadczać 
muszą, i które zapewne i za barzo uczone 
i za barzo wyborne uchodzą, nieprzeto ie- 
dnak, iżby sczególniey gruntowne były. Ze 
K.ant novą ideę owego czasu znał w tym 
względzie, na.l nią rozmyślał, i dalćy rzut 
oka rozciągnął, niż iego społcześni, to ia- 
sna sama z siebie, i okazuie się z tych, lu­
bo nie z własnego obioru, rzuconych po- 
slrzeźeń.

O moich przypisowych uwagach niczego 
nie powiem; mówią one same za sobą.

Po nikczemnych pociskach, których xię- 
garz Volmer dopuścił się względem moiego 
nakładu na fizyczną ieografiią Kanta , nie­
podobna iest, żeby wydawanie takich rę- 
kopism mogło bydź przyiemnem dla mnie za­
trudnieniem. Zwłascza, że ia spokoyny, we­
sół , rad i czynny, w nieciasnym prócz te­
go działania zakresie żyć mogę, pocoż miał­
bym wystawiać siebie na urosczone zaczep­
ki i narażać się na niewczesne sądy ? Wolę
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raczćy poświęcić chwile wolne tym naukóm, 
w  których nie bez pochwały znawców, na­
byłem pewnych zasług, i iescze nabydź spo­
dziewam się.

Xięgopistwo dic Litteratur oyczyzny na- 
szćy, wyiąwszy właściwie uczone iey gałę­
zie , nie przedstawia iednakże zaclięcaiące- 
go widowiska, a zewsząd powstaiące stron­
nictwo , złożone z usczypliwych sprzeczek i 
natarczywych szermierze w , do których się 
łączą lepsze nawet głowy, niesczególniey za­
chęca do uczesnictwra. Chętnie zostawiam 
drugim roskosz zarabiania na razy, ażeby ie 
z lichwą oddawali swoim przeciwnikom, a 
sobie uzyskać mogli przez to pewne prawo 
Wyrokowania Dreyfussrecht, pod którego gwał- 
townemi ciosami wznieść się zamyślają do 
literackiey dyktatury. Biada temu papiero­
wemu państwu ! Lecz kiedyż się to odmieni 
i kiedyż polepszy ?

Na iarmark powielkanocny zur Jubilate- 
messe, i 8o3. Ryr?k ( tłumaczono roku 1818, 
lipca 3 i ,  w W ilnie)



WIADOMOŚĆ BIIOGRAFICZNA o K A N C IE  a

przydana z Yillcra, przez tłumacza*

Imjiasukl K ant urodził się dnia 22 kwie­
tnia, 1724 r. w  Królewcu. Nigdy nie odda­
ła! się z rodzinnego swoiego miasta. Był nau­
czycielem szkoły glowney krolewieckiey. Stąd 
sława iego po całym świecie zaiaśuiała. Miał 
ieniiusz nieobjęty. Próżna rzecz byłaby wy­
liczać mnogie iego dzieła, bo te są uczo­
nym znaiome *) To tylko pewna, że nicze­
go ten filozof nie pisał, co.'j nie b\ło po- 
waźnem, coby nie zmierzało do postępu u- 
rnieiętności, obyczaiow i ludzkości. "Wszyst­
ko , co pisał, iest oznaczone piętnem nauki, 
oryginalności, i głębokiey rozwagi.

F ilo z n f i ia  transcendentalna K a n ta  przełożona 
î st jh francuz ki ięz v lc przez Karola Viltera 
V it!c r s , w  Mesie d M e t z ,  Igor. Mamy ig i po 
łaiinio.

W  p o lsk im  ię z y k u  ie ś t  ie g o :  w yobrażenie do  
h is  fo ry  i  pow szechne y  we w zg lęd zie kosm op oli­
ty czn y m . -w K ró le w c u  1791/.



"Myliłby się ten, kloty rozumiał, z e  Kant 
iest tylko metafizykiem; był on matematy­
kiem, astronomem, chemikiem; umiał fizykę, 
historyią naturalną, flziiologiią, dzicie, ięzyki, 
nauki i sztuki; znał doskonale stan okręgu 
ziemnego, iego mieszkańców i płodów. Przez; 
ośmdziesiątlctnie *) pracowite życie t skupił 
massę znajomości powszechnych, i zostawił 
przykład ciągłego poświęcenia się czynności 
użyteczney. Widać tę powszechność grun­
townych znaiomości w iego pismach. Słusznie 
Więc otrzymał zasczyt uczonego pierwszego 
rzędu.

Pomimo to, miał Kant i ma wielkich swoich 
przeciwników. Eo drzewo filozoficzne rodzi 
pospolicie iabłka niezgody. Ale nic śmie­
szniejszego , iako ow zgiełk fanatycznych 
teologów, głowaczów, zbieraczów, wierszo­
kletów, erudytów, bazgraczów, uzbroionych 
przepowiedzeniami, zbiianiami , żartami, sa­
tyrami, romansami, nsczypiiwościami i t. d__
Jak Polska Kopernikiem, Francyia Lavoazi~ 
ierem , Angliia Niutonem **) tak Niemcy Kan~ 
tem chlubić się będą; a sprawiedliwa poto-

* )  U m a r ł r o k u  r g o4»
•*) Newton,
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mnosć umieści go obok Platona , Dekarta f
Leybnica.

Zarzucaią mu iescze suchosć stylu , dłu­
gość okresów, neologizmy niektórych wyra­
żeń. Ale dość na to odpowiedzieć: że Kant 
był odnowicielem filozofii, że musiał two­
rzyć novy ięzyk , iakicgo nie miała.

Takiegoto męża pedagogika , wydana przez 
profesora, a przyiaciela i towarzysza prac 
iego Rynka , moźei bydź oboiętna dla społ- 
ziemkow ?



/

l ł o w i e k iest iedyne stworzenie, któ­
re powinno bydź wrychowane. Przez wycho­
wanie rozumiemy pielęgowanie (żywienie , 
utrzymywanie) ćwiczenie (karcenie) naucza­
nie i kształcenie. Zatem człowiek iest nie­
mowie—  wychowaniec—  i uczeń.

Zwierzęta , skoro sił swoich nabędą , uźy- 
waią ich porządnie 5 toiest: takim sposobem , 
że samym sobie nie szkodzą. Jeżeli zwróci­
my uwagę n. p. na młode iaskolki, wjstocie 
dziwną rzecz postrzeżeni, te ledwo z iay wy­
ległe i ślepe , niemniey iednak wiedzą co czy­
nić, ażeby gniazdo w ochedoztwie utrzymać. 
Zwierzęta przeto nie potrzebuią żadnego pie- 
lęgowania, prócz pokarmu, ogrzewania i 
przewodniczenia, albo pewney obrony. Nay- 
większa część zwierząt potrzebuie żywności, 
ale nie pielęgowania. Przez pielęgowanie ro­
zumiemy staranność rodziców, ażeby dzieci 
nię używały sił swoich na uszkodzenie. Gdy­
by miał n. p. zwierz zaraz po urodzeniu swo- 
iem krzyczeć, iak czynią dzieci, niechybnie 
zostałby zdobyczą wilków, lub innych dzi­
kich zwierząt, któreby swoim głosem przy­
wabił.
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Ćwiczenie, albo karcenie przemienia zwic- 
rzęstwo w ludzkość. Zwierz iuż iest wszyst- 
kiem przez swoie domyślność Instinkt 5 obcy 
rozum wszystko mu przysposobił. Ale czło­
wiek potrzebuie własnego rozumu, nie ma 
żadnego przeczuwania, i musi sam sobie rys 
swoiego postępowania wykreślać. Aże nieza- 
raz może to czynie, bo surowy na świat przy­
chodzi ; przeto drudzy muszą go wtem  za­
stępować.

Rodzay człowieka powinien wszystkie za­
pomogi natury do ludzkości własnem swo- 
iem natężeniem wydobywać powoli z same­
go siebie. Jedno pokolenie wychowuie dru­
gie. Można badać pierwszego początku w su­
rowym, albo w doskonałymi, ukształconym 
stanie. Jeżeli przypuścimy ten ostatni za pier­
wiastkowy ; musiał tedy człowiek zczasem 
znowu zdziczeć i odpaśdź w surowość.

Ćwiczenie Disciplin strzeże; ażeby czło­
wiek przez zwierzęcy popęd od swoiego prze­
znaczenia , ludzkości, nie zbaczał. Ono po­
winno go obwarować , żeby się dziko i oślep 
nie narażał na niebezpieczeństwo. Karcenie 
tedy, toiest: działanie, które człowiekowi dzi­
kość odeymuie , iest odjemną negativ; nau­
czanie przeciwnie, iest częścią dodatną posi- 
ti\e Theil wychowania.
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Dzikość nie iest zależnością, od praw. Ćwi­
czenie chyli człowieka pod prayva ludzkości 
i  daie mu uczuć ich przymus. Ale to wcze­
śnie dziać się powinno. Tak n. p. posyłamy 
dzieci zpoczątku d# szkoły, nie iuz w tym 
celu, żeby się czego nauczyły, lecz żeby przy- 
Wykały cicho w niey siedzieć i pilnie to u- 
ważać, co im bywa przepisane, ażeby na 
przyszłość wszystkich swoich uroień rzeczy­
wiście i szybko do skutku nie przyprowa­
dzały.

Człowiek z przyrodzenia tak wielką ma 
skłonność do -wolności, że , kiedy czas nie- 
iaki do niey przywykał, wszystko poświęca 
temu bozysczu. Ćwiczenie przeto, iak mó­
wiliśmy, powinno bydź barzo wcześnie uży­
te , bo zaniechawszy go, trudno niż będzie 
poźniźy człowieka odmienić. Spełnia potem 
Wszystkie swoie dziwactw7a. Widać to na dzi­
kich narodach; te , lubo europejczykom *)

* )  Im io n a  naro^oUbe, la k o  p o sp o lite ,  f r a n c u z i, a 
a sc ze g ó ln ie y  S it o b e , o k t ó r y m  n iż e y ,  p iszą  
w s z y s tk ie  p r z e z  m ała g ło s k i ; id ą c  za  ic h  p r z y ­
k ła d e m  , m o żn a  o d stąp ić  z w y c z a iu , i  p isa ć : 
e u r o p e y c z y k , fu n g u z , u<łoch , i  t .  d. m a łe m i 
liberam i. P is o w n ia  fra n cu zk a  z u p iłn ie  w tśn i 
iest podobna d o n aszey* W ie lk ie  g ło sk i n ie  
u p ig k n ia ią  p is m a , p o d łu g  W a lle g o .  D la  t e y t o  
p r z y c z y n y  i  n iem cy  ( V o s s  )  z a c z y n a ia  iu z  
u ż y w a ć  m a ły c h  c zc io n e k  w  sw o ich  rzecze-
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ciągle czas długi usługują, nigdy atoli do 
ich sposobu życia nie przywykaią. Nie iest- 
to u nich ślachetna skłonność do wolności, 
iak Rus i inni roziunieią, ale nieiakaś su­
rowość, gdyż zw ierzę'to, iż tak powiem, 
ludzkości iescze nie rozwinęło w sobie. W cze­
śnie przeto należy zwyczaić człowieka do u- 
legania prawidłom rozumu. Ten,czyiey wo­
li pobłażano w młodości, i nie sprzeciwiano 
się iey w niczem, zatrzymuie nieiakąś dzi­
kość na całe życie *) Nie pomaga i zbyte­
czna miłość macierzyńska piescząca zamło- 
du; oAvsz.em, tym więcey się potem sprze­
ciwia ze wszystkich stron. Jakoż wszędy pie-

ivni%ac7t. Słusznie tenże Bitobe pisze iescze 
przt-z mała litery.- furie, p] iaile, /’ar<[iies, 
Aar pies, m ise , n y m p h e , cyclopjs , /ares* m - 
iades , ti. yad.es, son aristarque , 1’cscnlape, 
imago j-ibillae, i t. d. W y n i k a  ztąd i sczp, że 
imiona własne wzięte za pospolite, czyli prze­
nośni.', pi za się małemi literami, n. p  esku- 
lapiiusz , za lekarz; zierony, za okrutnićy ; 
łnkrecyi», zembockie , za cnotliwe niewiasty. 
Przy?7!'r tluma za.
JKerses wziąwszy pańskie wychowanie, wście­
ka się za zerwanie mostu na wezbrany Hele- 
spont, zarzuca nań łańcuchy, i każe, według 
hoyności paiiskiśy, zaliczyć m u  trzysta ! Otoż- 
to skutki niesprzeciwiania sję w  młodości! 
przypis tłumacza.



sczochy natrafiaią kolce, skoro W zatrudnie­
nia świata wchodzą.

Jestto zwyczajny Lłąd przy wychowaniu 
iaśnie wielmożnych, ź e , ponieważ do rzą­
dzenia są przeznaczeni, nigdy im nie sprze- 
ciwiaią się należycie, nawet w ich młodości. 
Człowiekowi z przyczyny popędu iego do 
swobody, odjęcie surowości iest potrzebne; 
zwierzęciu przeciwnie, dla iego domysłu, 
niepotrzebne.

Człowiek potrzebnie pielegowania i 
kształcenia. Kształcenie obeymuie w sobie 
karcenie i nauczanie. Tych nie potrzebuie , 
ile wiadomo, żaden zwierz. Bo żaden z nich 
niczego nie uczy się o.ł starszych, oprocz pta­
ków , które wprawiaią młodzież do pienia. 
Coza urok widzieć, kiedy, iak w szkole, sta­
ry przyśpiewmie ze wszystkich sił dzieciom , 
a one silą się gardziołkami swoiemi też sa­
me dźwięki wydawać. I , żeby się przeko­
nać, że ptaki nie z domysłu śpiewaią, ale się 
rzeczywiście uczą, Avarto zatrudnić się do­
świadczeniem , a wyiąwszy zpołowę iay ka- 
narkóm, podłożyć im wroblowe; albo posa­
dzić na mieysce piskląt kanarkowych mło- 
dziuchne wróbelki. Jeżeli umieścimy ie w iz- 
łńe tak, że głosu wroblów zewnątrz świer­
gocących nie usłyszą; nauczą się pienia ka­
narków i staną się wróblami śpiew aiącemi.



Wjstocie , barzoto iest dziwna rzecz , ze
każdy gatunek ptaków przez wszystkie po­
kolenia główne śpiewanie zachowuie, a po­
danie pienia iest naywiernieysze w  świecie *) 

Człowiek może bydź człowiekiem przez 
wychowanie tylko. Tern iest iedynie, co w y­
chowanie z niego robi. Trzeba iescze uwa­
żać , że człowiek przez ludzi wychowany 
byw a, przez ludzi, którzy podobnież cho­
wani byli. Przeto brak ćwiczenia i naucza­
nia u niektórych ludzi, czyni ich znowu złymi 
przewodnikami swoich wychowańców. Gdy­
by kiedy istota wyższego rzędu zaięła się na-

* )  C o  tn  K a n t  m ó w i o  w r ó b la c h , m o ż n a b y  ćU- 
łe y  r o z c ią g n ą ć , n a w e t i  do in n y c h  z w ie r z ą t . 
J a k o ż  p o w ia d a ia , że  n . p. l w y  u ło w io n e  b a r -  
z o  m ło d e , albo p o e n ie y  z  w o ln ości w y z u t e ,  
n ig d y  tym sposobem  ,  ia k  stare  , nie r y c z ą .  
T r z e b a b y  tn  o z n a c z y ć  w y p a d a ią c ą  na r a c h u ­
bę odm ienionego sposobu ż y c ia  p rze w y ż k ę , 
łc tó ra  w y w ie r a  d zia ła n ia  na n iau koń czon ą ie- 
rcze  o r g a n iza c y ią ,  i  n a n iezu p ełn ie  u k s z ta ł-  
con e zw ie r z ę . M o w a  ta o w ró b la ch  b ierze  się 
z  o g ra n iczen iem . N ig d y  ic h  g ło s n ie  b ęd zie  
r z e c z y  w istem  śp iew an iem  k a n a r k o w e m . N a -  
turam  fu r c a  ex p ella s  , £? tam en usque ra- 
cu rrit.

P ro ż n o  g w a łte m  n a tu rę  w y p r z e s z  z i e y  s ię d lisk a , 
W r ó c i ,  z w y c ię ż y  n ie sm a k , p ra w a  sw e o d z y s k a , 

J ^ aw e t po zm iesza n in  ia k ie g o  ro d zaiu  p t a k ó w , 
t r a f ia ia  się zn aczn e  r o z m a ito ś c i. Ob. G irf& n *  
nera, s trn . g ^ t— p r z y p is  w ydaw cy*
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Bzem wychowaniem, wtedy widzielibyśmy, 
czćm człowiek mógłby zostać. Gdy więc wy­
chowanie wczęści tylko człowieka uczy, 
Wczęści go tylko rozwiia, nie można przeto 
Wiedzieć, iak daleko w  nim rozciągają się 
zapomogi natury. Gdyby w tern przynay- 
mnićy iedno doświadczenie było zrobione 
Wsparciem możnych i połączeniem sił wielu 
osób, toby nas objaśniło, iak daleko człowiek 
posunąć może te zapomogi. Ale to , równie 
dla rozmyślającego filozofa ważne, iak dla 
przyjaciela ludzkości smutne iest postrzeże­
nie , że iaśnie wielmożni sobie tylko radzi, 
u nie staią się uczestnikami ważnego doświad­
czenia wychowu takim sposobem, żeby na­
tura na krok zbliżała się ku doskonałości.

Niemasz nikogo, ktoby w  swoiey młodości 
*aniechanym nie był, i żeby w doyrzalszym 
Wieku sam nie postrzegł, w czćm był za­
niedbany, czy to w ćwiczeniu, czy w upra­
wie (tak bowiem można mianować naucza­
nie ) Kto nie iest uprawiany, iest surow'y; 
kto nie iest ćwiczony, iest dziki. Zaniedba­
nie ćwiczenia iest większe z łe , niż zanied­
banie uprawy, bo ta może zczasem bydź 
wprost owa ale dzikość żadnym sposobem nie 
daie się odjąć, a uchybienie w  ćwiczeniu, 
nigdy się nie nagradza. Bydź może, iż wy­
chowanie stawać się będzie coraz lepsze, i
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że kaźcie następne pokolenie .iednym krokiem 
zbliżać się będzie do udoskonalenia ludzkości; 
bo w wychowaniu istnieie wielka Łaiemni- 
ca doskonałości ludzkiego przyrodzenia. Od­
tąd to udoskonalenie może nabierać postępu. 
Bo zaczynamy iuź teraz przyzwoiciey sądzić, 
i wyraźnie to postrzegać, co właściwie do 
dobrego wychowania należy. Zachwycaiąca 
to iest rzecz wyobrażać w duchu, że ludz­
kie przyrodzenie zawsze będzie lepiey roz- 
wiiane przez wy chowanie, i że można ie 
uiąć w  pewną formę stosowną do ludzkości' 
To nam odsłania widok sczęśliwszćy przy­
szłości rodzaiu ludzkiego.

Rys Uoryi wychowania iestto spaniały 
obraz Ideał, i nic nie szkodzi, lubo go za­
raz nie możemy uskutecznić. Nie trzeba tyk 
ko tego wyobrażenia Idee mieć za clziwacZ 
ne , i iako pi* knego marzenia , poniewiera* 
chociaż zawady przy .ego wykonaniu zacho 
dzą.

Wyobrażenie riczein Innem nie iest, tylk 
poięciem doskonałości, ktćrey niemasz w7 d* 
świadczeniu. "Wyobrażenie n. p. doskonałe} 
podług prawideł sprawiedliwości rządzon* 
rzec z , posprńiićy ! iestże dlatego niepodobn* 
Naprzód powinno bydż nasze wyobrażeń 
pizyzwoite, a natenczas będzie ono, pom 
xno wszystkie przeszkody zawadzaiące do wj
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konania iego, cale nie niepodobne. Gdyby 
n. p. każdy człowiek kłamał, czyź byłoby 
dlatego prawdomostwo czystem marzeniem? 
I wyobrażenie o wychowaniu, które wszyst­
kie zapomogi natury rozwiia w człowieku, 
bezwątpienia iest rzetelne.

W  teraźnieyszem wychowaniu zgoła nie 
dostępnie człowiek celu swoiego iestestwa. 
Bo iakie rozmaicie ludzie żyią! Jedna tyl­
ko iednostaynosć może mieć mieysce mię­
dzy nimi, ieżeli podług iednakich zasad dzia- 
ła ią , i te zasady powinnyby zamienić się u 
nich w drugą naturę. Możemy pracować nad 
planem dokładnieyszego wychowu i podadź 
go potomności do uisczania. Widać n. p. na 
pierwiosnkach on den Aurikeln, ze kiedy ie 
* korzenia rozmnażamy, otrzymuią się wszyst­
kie iednego, i tegoż samego koloru; prze­
ciwnie , kiedy nasiona ich zasierramy, otrzy- 
niuiemy ie cale w innych i nayodinienniey- 
szych barwach. Przyrodzenie tedy złożyło 
W nich zarody, idzie tylko o należyte ich za­
siewanie i przesadzanie, żeby te zarody roz­
winąć. Toż i z człowiekiem!

W iele iest zarodów W ludzkości, naszą 
iest tylko rzeczą, stosownie rozwiiać zapo­
mogi natury, i ludzkość z iey zarodów wy- 
bisczać, usiłuiąc, ażeby człowiek dosięgał 
Swoiego przeznaczenia. Zwierzęta wypełnia-

3
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ią ie same przez się, nie wiedząc nawet o 
tem. Człowiek naprzód powinien starać się 
osiągnąć przeznaczenie swoie , ale tego zdzia­
łać nie może, kiedy nie ma poięcia o niem. 
Sczegółowi dem Individuo doyście do prze­
znaczenia cale iest niepodobne. Przypuści­
wszy pierwszą parę ludzi rzeczywiście u- 
kształconą, zobaczmy, iak ona swoich wy­
chowawców hoduie. Pierwsi rodzicy daią 
dzieciom przykład , dzieci go naśladuią, i tak 
rozwiiaią się niektóre zapomogi natury. Wszy- 
stkie atoli nie mogą bydź tymsposobem wy­
kształcone. Boto są [ j o większćyczęści przy­
padkowe zdarzenia, w których dzieci przy­
kłady widzą. Przedtem nie mieli ludzie ża­
dnego poięcia o doskonałości, iakiey ludzkie 
przyrodzenie dostąpić może. My sami nie ma­
my iesczc tego poięcia w czystym sposobie. 
Takto iest pewna, że ludzie poiedyńczo przy 
wszelkiem kszLalceniu swoich wychowańcow, 
nie mogą tego dokazać, ażeby swego prze­
znaczenia dopięli. Niepoiedyńczo ludzie, ale 
rodzay ludzki powinien dążyć do tego celu *)

* )  P o ie d y ń c z y  c z ło w ie k  n ie  b ęd zie  n ig d y  w o ln y  
od słabości i zu p e łn ie  c z y s t y  o d -sw o ic h  b łę ­
d ów : pom im o to  ie d n a k  m oże o n . ,  a m ian o­
w ic ie  lu d zk o ść  za w sze  sta w a ć się lep szg . Z w y ­
kłe nawet narzekanie na mniemane pogorsz^*
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Wychowanie iesl sztuką , którey dokona­
nie przez wiele pokoleń doskonalone bydź 
tańsi. Każde pokolenie wiadome przeszłych 
rzeczy, może zawsze do wyższ ego stopnia pod­
nosić wychowanie , które wszystkie zapomo­
gi natury człowieka stosownie do celu roz- 
w iia , i tak cały rodzay ludzki do przezna­
czenia prowadzi-^- Opatrzność chciała, aże­
by człowiek dobro z samego siebie wydoby­
wał. ,, Idź na świat —  w takim nieiako sposo­
bie mógł twórca do człowieka przemówić —  
5, obdarzyłem cię wszystkiemi . zdolnościami 
„  do dobrego. Do ciebie należy rozwiiać ie, 
„  a twoie własne sczęście i niesczęście od cic- 
,, bie samego zależy. ,,

Człowiek powinien zaraz rozwiiać swoie 
zdolności na dobro ; opatrzność w nim nie 
złożyła ich gotowemi; sąto prosie Łydko zdol­
ności, od obyczaiowości Moralitet nieodoso- 
bnione. Siebie samego lepszym czynić, siebie 
samego doskonalić, i zh m nawet będąc, oby- 
czaiowosć z siebie wydobywać, oio iesl, co 
powinien człowiek działać. Rozważnie atoli 
Zastanowiwszy sie,mostrzegamyy że niepospo-

3 *

n ią  c z ło w ie k a  , i Qst dow odem  p o stęp u  lu d z k o *  
ści w  d o b re m , k ie d y  t y l k o  to  n arzek an ie  ie«t 
sk u tk iem  p r a w y c h  i s c iś le y  z y c h  zasad oby­
czajowych. f r z y j w  wydawcy.



lita w  tćm zachodzi, trudność. Jaloź wycho­
wanie iest naywiększem 1 naytrudnieyszem 
zagadnieniem, iakie człowiekowi zadadź mo­
żna. Bo przezorność zależy od wy chowania , 
a wychowanie zależy od przezorności. Prze­
to pomału wychowanie może postępować, i 
tym tylko sposobem, kiedy iedno pokolenie 
podaie swoie wiadomości i doświadczenia 
drugiemu, to znowu nieco przydawszy na­
stępnemu udziela, tak tedy dokładne poię- 
cie może wy piknąć o sztuce wychowania. Jak­
ie  wielkiey uprawy i doświadczenia nie wy­
maga to poięcie ? mogło przeto poźno zro­
dzić się, i myśmy go sami iescze zupełnie 
naczysto nie wydobyli Czyliby powinno wy­
chowanie w sczególe , naśladować doskonale­
nie ludzkości w ogóle przez iey rozmaite po­
kolenia ?

Dwa wynalazki ludzi można uważać za 
naytrndnieysze, toiesl: sztukę rządzenia i wy­
chowania, a ieduak nie zgodzono się iescze 
na ich wyobrażenie.

Ale od czegóż naprzód zaczynamy rozwi- 
iać ludzkie zdolności? powinniśmyź od su­
rowego , albo od wykształconego stanu za­
czynać ! Trudno iest przypuścić rozwiianie 
się w  surowości (dlatego też poięcie pier­
wszego człowieka tak iest trudne) i widzimy, 
Ic przy rozwiianiu się w takim stanie, za-
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łysze odpadano w surowość, i potem znowu 
się z niey wydźwigano. Jakoż w naywcze- 
śnieyszych wiadomościach, które nam opi­
sane zostawiły nayobyczaynieysze narody, po­
strzegamy mocne --przygraniczanie z surowo­
ścią—  a ileźto uprawy nie trzeba dc pisa­
nia? takdalece , że we względzie na uoby- 
czaionych ludzi, początek sztuki pisania, po­
czątkiem świata nazwaćby można.

Ponieważ zapomogi natury nie rozwiiaią 
się same przez się w człowieku , całe tedy 
■ Wychowanie iest —  sztuką—  Doczego przy­
rodzenie żadnego natchnienia nie dało czło­
wiekowi—  Początek tedy, iako i postęp tey 
sztuki bywa albo mechaniczny, bez planu, 
podług zbiegu okoliczności urządzony, albo 
sądowy judicios. Mechaniczna sztuka wycho­
wania bierze początek iedynie z wydarzaią- 
cycli się okoliczności, w  których przeświad- 
czamy się, czy iest co szkodliwe, albo uży­
teczne człowiekowi. Cała sztuka wychowa­
nia z mechanizmu tylko wynikaiąca, musi 
zawierać barzo wiele błędów i uchybień w so­
bie, ponieważ żadnego planu nie ma za za­
sadę. Sztuka wychowania, czyli pedagogika 
powinna bydź sądowa, kiedy tak ma rozwi­
jać ludzkie przyrodzenie, iżby swego prze­
znaczenia dopięło. Wychowani rodzicy są 
iuż przykładem do uważania, podług które­



go kształcą się dzieci. A ieżeli te lepszemi 
zostawać powinny, mnsi tedy pedagogika 
stać się nauką, inaczey niema się czego po 
nićy spodziewać, i icden w wychowaniu ze- 
pusty, wychowuie przecięź drugich. Mecha­
nizm w sztuce wychowania powinien bydź 
zamieniony w nmieiętnosć , inaczey nie będzie 
nigdy ciągła usilnością, i iedno pokoleuie mo­
głoby to obalić, co drugie zbudowałoby.

Zasada sztuki wychowania, którey scze- 
gólnie ludzie plany wychowania układaiący, 
z  oczu spusczać nie powinni 5 iest ta: źe dzie­
ci nie do teraźnieyszego, ale do przyszłego, 
ile można lepszego bytu ludzkiego rodzaiu; 
toiest: stosownie do wyobrażenia ludzkości , 
i  iey zupełnego przeznaczenia , wychowane 
bydź powinny. Ta zasada wielkiey iest wa­
gi. Rodzice wychowuią pospolicie tak tylko 
swoie dzieci, ażeby w leraźnieyszym świecie, 
choćby on był zepsuty, mieć mogły znacze­
nie. Powili nyby atoli lepiey ie wychowywać, 
żeby w nich zakwitnął przyszły byt lepszy. 
Ale dwie są przeszkody dotego:

1) Rodzice dhaią o to tylko pospolicie, 
ażeby się dzieciom ich błogo powodziło na 
świecie, a 2) monarchowie uważaią swoich 
poddanych, iako narzędzia własnych zamia­
rów.
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Rodzice maią staranie o domie, monar­
chowie o państwie. Jedni i drudzy nie mai3 
Ha celu naylepszości świata (optymizmu, Welt-  
ł>este) i doskonałości, doczego ludzkość iest 
Przeznaczona i doczego ma nawet usposobie­
nie. Rys wychowania powinien bydz robio­
ny kosmopolitycznie *) I natenczas naylepszosć 
świata możeż bydź szkodliwem wyobrażeniem 
Haszey prywatney naylepszości ? Nigdy! bo 
chociaż się zdaie, że dla tego wyobrażenia 
trzeba coś poświęcić , przynaymniey przyczy- 
niamy się przez nie do nay lepszości iego tera- 
^nieyszego bytu. Jakże spaniało skutki towa­
rzyszą mu wtedy! Dobre wychowanie iest 
rzeczywiście źródłem, z którego wszelkie 
dobro na świat wypły wa. Zarody, które

*3 K o sm v  w  g r e c k im  z n a c z y  ś w ia t,  a politysi 
o b y w a te l .  W e  w z g lę d z ie  K osm op olity czn y m , 
iesttu  w e  w z g lę d z ie  o b y w a te la  św ia ta  , k tó ­
r y  o b ją w sz y  o k iem  sw oiem  lu d zk o ść  c a łą ,  
p o str z e g a  , i ż  n atura  u sta n o w iła  i e y  p e w n y  
cel , o b d a rz y ła  ią  zdatn ością  do osiagnienia ie ­
g o ,  i  że ona r z e c z y w iś c ie  d ą ż y  dotego. W ie ­
lu  iest ta k ic h  , k t ó r z y  p r z y w ła s c z a ią  sobie 
t o  c z c i  godne im ię , będąc t y l k o  sp tk ta to ra -  
Tiii o fc o ig tn y m i, a lb o  n a w e t s z y d z ą c y m i ,  
udaią , i ż  w s z y s tk ic h  k o c h a ią , a b y  w sc z e -  
g ó ln o śc l n ik o g o  nie k o c h a ć ; un oszą się g o r li­
w o ścią  za pełn ien iem  w s z y s tk ic h  s w ia to o b y -  
w a te ls k ic h  p o w in n o śc i, a sam i ie  n a r u s z a ij  
yr n a y ś c h le y s z e y  sferze. J. W . B . ( p .  t  )



W człowieku są zawarte, powinny bydź co­
raz barziey rozwiiane. Bo niemasz zasady 
do złego w zapomogach natury człowieka. 
To tylko iest przyczyną złego, że przyrodze­
nie nie iest idęte w prawidła. W  człowieku 
są iedynie zarody do dobrego *)

Lecz srądże ma lej s ry byt świata pocho­
dzić ? od monarchów, czy od poddanych ? czy 
żeby ci naprzód sami siebie poprawiali i u- 
przedzali w poł drogi rząd dobry? ten po­
winien bydź ugruntowany od monarchów: 
należy tedy naprzód poprawić samychźe xią- 
ią t wychowanie, w które długi czas bez 
przerwy zakradały się wielkie Dłędy, że się 
im  w młodości nie sprzeciwiano. Drzewo sa­
mo, iedno na polu krzywo rośnie i szeroko 
rozpościera swoie gałęzie , przeciwnie, drze­
wo pośrod pusczy prosto się wznosi do po­
wietrza i słońca,, ponieważ inne drzewa opie- 
raią się iemu. Toż samo d/.ieie się i z xią- 
żętarni. Jednakże zawsze iest lepiey, gdyby 
oni nie od równych sobie, ale od kogoś z pod­
danych byli wychowani. Wtenczas tylko

16

* )  O bacz n i ie y ,  i ,  K a n t  von  der E r iw o h n t in p  
des bfisen P rin zip ?  neben dem  p in .en , od er 
iiber da* ^'Hica' Rdse iu  l e r  m e.tichL . "V er- 
niuift, w igo  R e lią io n  in n e r b a lb  dn ’ G r  -n• 
zen  d er blossen V n u n ft , S. 3. u. f. jPrzypit 
w ydaw cy.
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łnozem oczekiwać dobra z góry, kiedy tam, 
wychowanie będzie celuiące ! Idzie tu prze­
to sczegółnióy o prywatną usilnosć, a nie o 
Uczcsnictwo monarchów, iak Eazedow i inni 
rozumieli, bo doświadczenie uczy, ze oni 
bezpośrednie nie tak naylepszosć świata, ia- 
ko raczey scżeście własnego państwa na ce­
lu maia dla osiągnienia swoich zamiarów. A 
ieżeli daią na to pieniądze, należy tedy icb 
woli zostawić i plan dotego ułożyć. Takto 
bywa we wszystkiem, co się tycze doskona­
lenia ludzkiego umysłu, rozszerzania ludz­
kich wiadomości. Potęga i pieniądze nie two­
rzą tego, chyba ułatwiać;. Ale mogłyby two­
rzyć, gdyby ckonomiia Lraiowa zgóry wprzó­
dy nie obrachowuła doehodow dla kasy pań­
stwa. Nawet akademiie nie czyniły tego do­
tąd, i żeby czynić miały, nicmasz naymniey- 
szego podobieństwa.

Jednak urządzenie szloł powinnoby od 
rozsądku liayświatleyszych znawców zależeć. 
Wszelka uprawa zaczyna się od ustronnego 
człowieka Privatmanne, i od niego szerzy 
się daley. Jedynie przez rsiłowanie przychyl- 
nieyszych osob, które naylepszosć świata ob­
chodzi , i które zdolne są dadź wyobrażenie 
przyszłego lepszego bytu , podolme iest na­
stępne zbliżenie ludzkiego przyrodzenia do 
swego celu Gdzieniegdzie uwaźaią iescze

4



niektórzy możni lud swóy, iako część kró­
lestwa natury, i zmierzaią do tego celu, że­
by było rozkrzewione. Naypożądańsza im iest 
zręczność, lecz tylko, ażeby poddanych, ia­
ko narzędzia , tym lepiey użyć mogli do swo­
ich zamiarów. Pryyatni ludzie powinni mieć 
naprzód cel natury przed oczyma, a wtedy 
sczególnićy patrzyć na rozwiianie się ludzko­
ści i na-to, żeby ona nietylko ukształcona, 
ale też i uobyczaiona była, i ,  co iest nay- 
trudnieysza, ażeby usiłowali daley potomność 
doprowadzić, niż sami zaszli.

Przy wychowaniu powinien tedy człowiek 
bydż i) ćwiczony. Ćwiczyć, iestto starać się 
przeszkodzić, ażeby iwierzęstwo tak w po- 
iedyńczyin , iako i towarzyskim człowieku , 
na uszkodzenie ludzkości nie dożyło. Ćwicze­
nie, iestto ogłaskanie dzikości.

2) Powinien człowiek bydż uprawiany. 
Uprawa obeymuie w sobie naprowadzenie i 
nauczanie. Jest ona nabywaniem zręczności. 
Ta iest osiągnieniem możności , która dto 
wszystkich upodobanych celów wystarcza. Nie 
wyznacza atoli żadnego celu, ale zostawia 
go poźiiieyszym okolicznościom.

Niektóre usposobienia są dobre we wszyst­
kich przypadkach, n. p. czytanie i pisanie; 
inne tylko w niektórych celach n. p. muzy­
ka , aby nas przymilić, }Vcdług mnoztwa cc-



Iow i usposobienie bywa prawie nieskończone.
oj Trzeba o to starać się, ażeby człowiek 

był roslropny, w ludzkiem towarzystwie przy­
datny, miły i wpływ maiący. Tu należy pe­
wny gatunek uprawy, którą, oświatą nazy- 
Waią. Potrzebne są dotego układrojć, grze­
czność i nieiakaś rostropnosć, za pomocą któ- 
Cey można użyć wszystJ ch łudzi do swoich 
zamiarów. Stosuie się ona do zmiennego gu­
stu każdego wieku. Takt o lubiono iescze 
przed kilką dziesiątkami łat obrzędy w ob­
cowaniu.

4) Trzeba na nobyczaianic pamiętać. Czło­
wiek nietylko powinien bydź do celów wszel­
kiego rodząiu sposobny; ale powinien naby­
wać skłonności do obierania samych dobrych 
cełow. Dobre cele są te , klóre nieuchron­
nie od każdego bvwaią przyiele ; i które za­
kazem każdego celem bydź mogą.

Człowiek może bydź tylko albo udreso- 
Wany, ułożony, mechanicznie wyuczony, al­
ko rzeczywiście oświecony. Dresuią psy, ko­
nie, można też i ludzi dresować (Ten wy- 
raz pochodzi z angielskiego to-dress, odzie­
wać ; stąd w  niemieckim Dresskammrr, miey- 
sce, gdzie się xięża przebieraią, a nic Trost~ 
kammer)

4 *
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Nie kończy się na drcsowaniu; ale na tem 
uaywięcey zależy, żeby dzieci uczyły się my­
śleć. To prowadź* do zasad, z których wszel­
kie działania wynikała. Oczywista tedy, żc 
przy rozważnem wychowaniu barzo wiele 
iest zatrudnienia. W  pryvatnem wychowa­
niu zazwyczay czwarta część nayważuieysza 
rnalo ieszcze wykonywana bywa, bo wjstocie 
tak wychowuią dzieci, że ucbyczaianie xię- 
dzu się zostawia. Jakże nieskończenie wa­
żna iest uczyć ie od młodości brzydzić się 
występkiem nietylko dlatego, że BOG go za­
kazał ; ale ze sam z siebie godzien iest obrzy­
dliwości *) Inaczey łatwo wpadaia dzieci na 
m yśl, że zawsze mogły by go popełniać , i że 
to wreszcie wolno byłoby,, gdyby EOC tylko 
nie zakazał, i że BOG clioć raz wyiątek li­
czy nić może. BOG iest nayświęl sza istnością, 
chce tylko tego, co dobrem iest, i żada, że­
byśmy cnotę dla ićy wnętrzuey wartości wy­
konywali. . . .

Zyiemy w okresie ćwiczenia Disciplinirung, 
uprawy Cultur, i oświaty Civilisirung; ale 
bynaymniey nie w okresie uobyczaiania Mo- 
ralisirung. Mówić można, że w terażnieyszym 
bycie ludzi, sczęście państw z nędz.y, ludu 
wzrasta. Jakoż, zachodzi iescze pytanie, gdy-

Obscz aiżóy. Przypis wydawcy.
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by cała ta uprawa nie była nam znana, czy 
nie bylibyśmy sczęśliwszymi w surowym, niź 
W naszym teraźniejszym bycie ? Ko iakźe mo­
żna czynić ludzi sczęśliwymi, nie czyniąc ich 
obyczaynymi i mądrymi? Mnoztwo tedy kie­
go nie iesl zmnieysźone.

Trzeba exjpcry mentalne szkoły ustanowić 
pierwey, nim normalne. Wychowanie i nau­
czanie nie powinno bydź mechaniczne tylko: 
ale oparte na zasadach. Jednak nie może bydź 
ono i rozumuiące zawsze: lecz w  pewnym 
sposobie ma bydź i mechaniczne. Naywięcóy 
W Austryi było szkol normalny cli, założonych 
podług planu, przeciw któremu wiele grun­
townie mowiono, a któremu sczególnie śle- 
Py mechanizm zarzucić można było. Do tych 
normalnych szkol musiały się wszystkie in­
ne stosować; odmawiano nawet urzędu lu­
dziom , którzy w tych szkołach nie by li. Te 
przepisy okazuią, iak mocno tein rząd zay- 
>nuie się; ale i przy takim musie niepodo­
bieństwo, żeby co dobrego zakwitło.

Wyobrażamy sobie pospiolicie, że spraw­
dzenia cxperinuntc przy wychowaniu nie są 
potrzebne, i że przez rozum sądzić można, 
C(J iest dobre, albo niedobre. Mylimy się atoli 
^arzo, i doświadczenie uczy, że często przy 
Naszych badaniach cale przeciwne skutki oka­
p ią  się od tych jakich czekano. Widać te-
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dv, ze gJy r>d sprawdzeń zależy, żaden wiek 
człowieka podadź nie może zupełnego planu 
wychowania. Jedyną cxpery mentalną szkołą, 
która tu Hucisko zaczęła torować drogę, był 
desawski zakład. Trzeba mu tę sławę przy­
znać , pomimo wiele błędów, które zarzucić- 
by można, a które bywaią W'e wszystkich 
wnioskach z badania czynionych, że zawsze 
nove iescze badania dotego są potrzebne. By- 
łato nieiako iedyna szkoła, w którSy nauczy­
ciele mieli wolność pracowania podług wła­
snych trybów i planów, i w których tak po­
między sobą, iako też ze wszystkimi uczo­
nymi w Niemczech związek utrzymywali.

Wychowanie zawiera ,w sobie pieczołowi­
tość i kształcenie. To iest i) odjcmne, ćwi­
czenie , które błędy tylko odwraca. 2) Do­
dał nc , nauczanie, naprowadzanie, i należy 
w  tym względzie do uprawy. Naprowadza­
nie iest nawodzenie do wykonania tego, cze­
go nauczono. Zachodzi przeto różnica mię­
dzy informatorem, który samym nauczycie­
lem , i między guvernerem, który iest prze­
wodnikiem. O w dla szkół tylko wychowuio, 
ten dla życia.

Pierwszy okres wychowańca iest ten, gdy 
okazywać musi podległość i bierne posłuszeń-
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Stvvro ; drugi, lcicdy mu iuz użycie uwagi i 
lego wolności czynić się dozwala, ale po­
dług praw. W  pierwszym okresie mechani­
czny, w drugim moralny iest pr zymus.

Wychowanie iest albo pryvatnc, albo pu­
bliczne. Ostatnie tycze się tylko informacji, 
1 ta może zawsze publiczną zostać. Wvko­
lanie przepisów bywa pierwszemu zostawio­
ne. Doskonałe publiczne wychowanie iest to, 
które obie te rzeczy łączy, naukę i moralne 
kształcenie. Celem iego iest podniesienie do­
brego pryvatnego wychowania. Szkołę, av któ- 
rey się to clzieie , nazywaią zakładem wycho­
wania. Takie zakłady niewiele mogą, i li­
czba ich wychowańcow nie może bydź mno- 
S'i, ponieważ barzo są kosztowne, i samo 
lch urządzenie wymaga nader wielkiego na­
kładu. Postępuie się z niemi tak właśnie,iak 
z domami dobroczy nności i szpitalami. Gma- 
cky dotego potrzebne, opłata dyrektorów, 
dozorcow i posłagaczow, zabieiaią iuż po­
łowę odłożonyclr pieniędzy, i pewna iest, ze 
Sdyby te pieniądze ubogim do ich domow 
Posyłano , lepiey byliby opatrywani. Przeto 
,rudno też iest, ażeby inne dzieci, oprocz 
ż^tnoźnych, mogły bydź uczestnikami tych 
^kładów.

Celem tych publicznych zakładów iest wy­
doskonalenie domowego wychowania. Gdyby
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tylko pierwćy rodzicy, albo inni ich pomo­
cnicy w wychowaniu dobrze sami wycho­
wani byli, mógłby ustać nakład na publicz­
ne instyiuUi. W  nichto powinny bydź robio­
ne doświadczenia i kształcone suoj°kta, i 
z nichto powinno dobre wychowanie domo­
we pochodzić.

Domowem wychowaniem zatrudniaią, się 
albo rodzicy sami, albo, gdy ci niekiedy cza­
su , zdatności, lub też ochoty nie maią, inne 
osoby, które płatnymi s;j. pomocnikami. Przy 
wychowaniu przez tych pomocników zacho­
dzi barzo trudna okoliczność, że powaga mię­
dzy rodzicami i tymi nauczycielami iest po­
dzielona. Dziecię musi stosować się do prze­
pisów nauczyciela, i iśdź za dziwactwami 
rodziców. W  talciem tedy wychowaniu po- 
trze.Ki, ażeby rodzicy cak$ swoię powagę prze­
leli na uauczycielow *)

* )  D ziec i po n ie k tó r y c h  dom ach obcuią p o sp o li­
cie ze  słu ża lca m i , lu b  z  lu d źm i u ie m a ią c y m i 
żad n ego  w y o b ra że n ia  o  w y  ch ow an iu . G a w ie d /  
p o ch le b có w  d w o r s k ic h , albo k o b ie ty  u czą  ie 
c z y ta c . P o źn -ć y  t r o s k l i w i  s ta ra ią  sig rod zice 
o cu d zozr-im  a , c h o ę b y  z  ra n g i lo k a y s k ie y  » 
1- y 'e b y  t y l k o  m ó w ił obcem i ig z y k a m i ; bo 
m n ie y s z a  o o b y c z a ie , n a u k i ,  w reszc ie  o ino* 
w g  o y c z y s ta -  W  ta k ie m  t o w a r z y s t w ie  rosn;j 
d z ie c i ,  n g d y  podobuo n ie  s ły s z ą c  o  Ł em , że 
p r a w d z iw a  wielkość obyw atela za le ży  na cno*
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Lecz iakieź ma pierwszeństwo pryratne 
Wychowanie przed publicznym, albo publi­
czne przed pryvatnem ? Wogolncści zdaie się 
nietylko ze względu na zręczność, ale tez ze 
Względu na charakter obywatela, ze publicz­
ne wychowanie korzystnieysze iest od do-

5

t a c h , p r a c y , ta le n ta c h  j  a le  s ły s z ą  o  za cn o ­
ści sw ego urodzen ia  ,  ogrom r.osci m a ią tk o w  • 
c zę sto  z n ik o m y c h . 'Z  ta k  p ię k n y c h  n a u k  r o ­
d z i  się w  d ziec iach  , n ie z a p a ł  do u sp osob ien ia  
się : na d o b ro c z y ń c ó w  w  c ich e m  p o ż y c iu , n a  
p ra w o d a w c ó w  w  p o ko iu  ,  na p o g ro m co w  m e- 
p r z y ia c io ł  w  w o y n ie , n a o p ie k u n ó w  b ezb ro n ­
n y c h ^  a le  prożn osc i  pogarda k u  d ru g im . D o  
t a k  z le  p r o w a d z o n y c h  d z ie c i d o b ieraią  n ie ­
k ie d y  zd atn ego  n a u c z y c ie la , ton  p ro stu ie  ic h  
k r o k i  p o d łu g w id o k o w  d ob rego w y c h o w a n ia *  
d z ie c i n ie p r z y w y k łe  cło p o r z ą d k u , ż a lą  się n a  
ob eyście  się iego. R o d z ic e , n ie d o s y ć , że  s łu -  
c h a ią c  p r z y z w y c z a ia ią  do n ie p o ścią g liw o ści 
j ę z y k a , lecz w  ic h  p r z y to m n o ś c i  potępiai^. 
n a u c z y c ie la . I  to tp  iest s k a ła , o k t ó r ą  r o z b i­
ła  się e d u k a c y ia ! D z ie c i za p r z y k ła d e m  r o ­
d z ic ó w  ,  le k ce  w a ż ą  n a u c z y c ie la , a z a te m  3 
l ia u k i ,  bo to  ie s t o gn iw o n ie ro zerw a n e  —  D o ­
b rem u w ięc n a u c zy c ie lo w i n a le ż y  za u fa ć  z u ­
p e łn ie ,  z d a łź  c a łą  p o w agę i łą c z y ć  się z  n im . 
A d o le sc e n te s  am ent praereptores s.ios non m i­
nus ęuam  studia  . . . .  m ultum  haec p ie ta s  confe- 
ret a d  fe lic ę m  e x iłu m  studiorum . IVlriiey b y ­
ło b y  p o d o b n y ch  u c h y b ie ń , g d y b y  c z y ta n o  
w ię c e y  x ią ż e k  o  w y c h o w a n iu . P r z y p is  tłu m if« 
cza.



jnowego. Ostatnie, nietylko rodowe wady 
zachowuie, ale ie nawet rozkrzewia.

Jakże długo powinno trwać wychowanie# 
Do czasu, w którym samo przyrodzenie czło­
wiekowi przeznaczyło prowadzić samego sie­
bie; kiedy młodzi eństwo w nim grać zaczy­
na , kiedy sam oycem zostać, i sam wycho­
wywać może, toiest: do szesnastego mniey- 
wiecey roku. Można mieć iescze po tym cza­
sie pomocnika uprawy, i skrycie brać ćwi­
czenie , ale bez żadnego zwyczaynego wy­
chowania.

Uległość wychowańca iest albo dodatna, 
gdy on czynić musi, co mu iest przepisanem, 
ponieważ sam sądzić nie umie, i tylko sama 
sposobność naśladowania w nim się przedłu­
ża ; albo odjemna, gdy musi pełnić drugich 
w olą, kiedy chce, żeby drudzy iemu dobrze 
czynili. Przy pierwszćm następnie kara, przy 
drągiem nieczynienie tego, czego on żąda; i 
lubo iuż myśleć może, zależącym iednak zo- 
staie w swoich uciechach.

Jedno z naywiększych zagadnień wychowa­
nia iest, iak można złączyć uległość pod pra­
wnym musem, z sposobnością użycia swoiey 
wolności. Bo mus iest potrzebny! Jakie u- 
prawdam wolność przy musie ? powinienem 
moiego wychowańca przyzwyczaiać, ażeby 
mus swoiey wolności cićrpiał} i powinienem



go samego zarazem naprowadzać, aby swo- 
iey wolności dobrze ożywał. Bez tego na­
prowadzania, wszystko iest ślepym mecha­
nizmem , a uwolniony od wychowania , nie 
Umie swoiey wolności używać. Powinien 
Wcześnie czuć nieuchronny opor towarzystwa, 
ażeby mógł uniknąć trudności utrzymania 
siebie samego, i umiał dokazać, ażeby nie 
był zależącym.

Tu należy uważać, co następnie: i) aże­
by dziecięciu od samego dzieciństwa wolność 
była zostawiona we wszystkiem ( wyiąwszy 
te rzeczy, w których samo sobie szkodzi , 
n.p. kiedy blysczący noź porywa) byleby tyl­
ko nic przeszkadzało wolności innych, n. p. 
zbytecznym krzykiem, albo głośną wesoło­
ścią, boto iest przykra drugim. 2) Trzeba 
Jnu pokazać , że inaczey celów swoich do­
piąć nie może, tylko kiedy dozwala innym 
osiągnąć ie , n. p. kiedy mu żadney uciechy 
nie czynią, ieźeli i ono iey nie czyni, gdy 
chcą, żeby się uczyło, i t. d. 3) Trzeba dzie­
cię przekonywać, że się na nie taki mus wkła­
da, który prowadzi ie do użycia własney ie- 
go wolności; żeby ten mus uprawiało, dla 
zostania wczasie wolnem, t. i. niezależącćm 
od starania drugich. To ostatnie iest naypo- 
źnieysze. Bo uwaga ta dzieciom poźno przy­
chodzi , że ti'zeba będzie n. p. potćm same-

5 *



mu trosczyć się o utrzymanie siebie. Rozu- 
mieią one, że zawsze tak będzie, iak w do­
mu rodziców, gdzie ieśdź i pić dostaią, nie 
frasuiąc się o nic. Bez tekowego postępowa­
nia , dzieci, osobliwie bogaczów i xiąźąt, 
podobnie , iak mieszkańcy Otaity *) są dzieć­
mi przez całe życie swoie. W  tem publi­
czne AYychowanie ma wyższość nayoczywi- 
stszą. W  nićmto nauczaią się siły swoie mie­
rzyć , w niem uczą się ograniczenia podług 
prawa drugich. Nikt tu nie używa pierwszeń­
stwa , ponieważ wszędy opor czuie, ponie­
waż tylko przez zasługę znakomitym czyni 
się i odznacza. Ono daie riaylepszy wzór 
przyszłego obywatela.

Trzeba tu iescze spomnieć o iedney tru­
dności , która na tem zależy, ażeby pozna­
nie młodzieństwa uprzedzić, dla uniknienia 
występku przed nadeyściem męzkiego wieku. 
Ale o tćm niźey mówić będziemy.

—  25  —

*  ) W y s p a  na oceanie s p o k o y n y m , ku  p o łu d n io­
w i :  o d k r y t a  p r z e z  k a p ita n a  fV a U is  a n g li­
k a —  p • t.

«©*
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R O S P R A W A .

P e d a g o g i k a , czyli nauka wychowania, 
iest albo fizyczna, albo praktyczna. Fizyczne 
Wychowanie iest to , które człowiek ma spoi­
nę ze zwierzętami, czyli pożywienie. Fra- 
ktyczne, albo moralne iest t o , które powiną 
*io kształcić człowieka, ażeby mógł żyć, ja­
ko wolnie działająca istota (praktycznlm na­
bywa się wszystko to, co się tycze wolności) 
ono iest Wychowaniem codo osobistości, wy­
chowaniem wolnie działaiącey istoty, ażeby 
sama mogła się utrzymać, i stać się człon­
kiem towarzystwa, a dla samey siebie mieć 
Wewnętrzny szacunek.

Składa się przeto i) ze kształcenia szkol- 
nomechanicznego, we względzie na zręczność, 
^st tedy prawidłowa (informator) 52) z pra­
gmatycznego, we względzie na rostropnosć 
(pedagog, guverner) 5) z moralnego, przez 
"Wzgląd na obyczaynosć.

Człowiek potrzebuie szkolnego kształcenia, 
albo nauczania, ażeby stał się zręcznym do 
°siągnienia wszystkich swoich celów. Ono 
*̂ 11 nadaie szacunek względem samego sie­
bie , iako sczegółu. Lecz przez kształcenie 
^  rostropności, tworzy się n a obywatela, wte­



dy otrzymnie publiczny szacunek. Tak uczy 
się nakłaniać obywatelskie towarzystwo do 
swego widoku, iako też i sarn zastosować 
się do tegoż towarzystwa. Nakoniec przez 
moralne kształcenie nabywa szacunku wzglę­
dem całego rodzaiu ludzkiego.

Szkolne kształcenie iest pierwsze i nay- 
Weześnieysze. Bo wszelka rostropnosć wyma­
ga zręczności. Rosfi cpnosć iest możność u- 
źycia należytego swo'ćy zręczności. Moralne 
kształcenie, ile opiera się na zasadach, któ­
re człowiek sum powinien postrzegać, iest 
naypoźnieys/.e ; ale , ile opiera się na pospo- 
litey ludzkiej poiętności, powinno zaraz z po­
czątku , nawet przy 1'izycznem wychowaniu, 
bydź dostrzegane, bo inaczey łatwo się wko- 
rzeniaią błędy, przy których potem cała sztu- , 
ka wychowania pracuie nadaremno. Co się 
tycze zręczności i rostropności, wszystko iśdż 
podług lat powinno. Dziecię ma bydź po 
dziecinnemu ułożone, po dziecinnemu rostro- 
pne i układne, uieprzebiegłe iako mężczy­
zna i bo to równie iemu nie przystoi, iak i 
dziecinny sposob myślenia dorosłemu.



O F IZ Y C Z N E J  W YCHOWANIU.

Lubo ten, który obowiązek wychowania 
przyymuie na siebie, iako giwer ner, nie do- 
staie tak wcześnie dzieci pod swoy dozor, 
ażeby i o fizycznem wychowaniu mógł mieć 
toż samo staranie; iednakźe pożyteczna iest 
Wiedzieć wszystko, co przy wychowaniu od 
samego początku, aż do icgo końca zacho­
wać potrzeba. Aczkolwiek, iako guverner, 
* większemi tylko dziećmi miew a zatrudnie­
nie, zdarza się iednakowoi, że przybywaią no- 
Ve dzieci w domu, a dobrze prowadzący się 
nauczyciel, zawsze ma prawo do poufało­
ści rodziców, którzy zasięga: ą u niego rady 
o fizycznem wychowania. Zwłascza, że czę­
sto ieden tylko uczony bywa w domu. Prze­
to potrzebne są w tym przedmiocie wiado­
mości guvernerovi.

Fizyczne wychowanie iest właściwie kar­
mienie , czyto przez rodziców, czy przez 
mamki , lub ochmistrzynie. Pbkarm, :aki na­
tura dziecięciu przeznaczyła, iest mlekb ma­
cierzyńskie. Ze dziecię z nićm sposob myślenia 
Wysysa, iak słychać często mówiących: zrnlć- 
kiem to wyssałeś ! iest sczery przesąd.*) N&y-

*) Występki scżśgólne, iako też i sczególne cho­
roby po winiłyby równie mało »p ad.ic dzie-
4%ict(vem na dzieci, lubo w tćni zdania bar-



pozyteczuiey iest matce i dziecku, kiedy mat­
ka sama karmi ie piersiami , wyiąwszy osta­
teczny przypadek chorowitości. Rozumiano 
przedtem, źe pierwsze mleko, które iest ser­
watkowe u matki zaraz po urodzeniu, szko­
dzi dziecku, i że matka powinna ie uronić 
przed karmieniem niemowlęcia. Ale Rus 
pierwszy naprowadził lekarzow na uwagę, 
azali to pierwiastkowe mlćko nie iest uży­
teczne dziecięciu, gdyż natura niczego na- 
proźno nie uczyniła. Jakoż się rzeczywiście 
przekonano, że to mieko naylepiey brud, 
który bywa w  novonarodzonych dzieciach, na­
zwany przez lekarzow m&conium , uprząta, 
i  źe dzieciom wielce iest użyteczne.

Wniesiono pytanie, czy nie mcźnaby dzie­
cka równie źwierzęcćm mlekiem karmić? Mle­
ko ludzkie barzo iest rożne od zwierzęcego. 
Mleko wszystkich zwierząt trawę iedzących, 
roślinami źyiących, ssiada się barzo prędko, 
ieźeli nieco kwasu do niego przydamy, u. p. 
kwasu winnego, cytrynowego, a mianowicie 
kwasu z błony cielęcia, który serzyskiem Lab,

z o  się r ó ż n ię ; a le  w ię k sz e  s tr o n n ic tw o  za  p ie r ­
w s z y m i, n iż  za  dr u z ie m i, z l a i e  s i ę ,  i ż  n ic 
p rze c iw n e g o  r o z u m o w i nie z a w ie r a , ża  sig 
r o z k r z e w ia ia  drocr? dzi Iz ic tw ą  | p ie rw sze g o  
pokarmu, trzypis py&wcy.



*lbo podptisczką L a ff  nazywaią. Mlćko atoli 
ludzkie cale się nie ssiada. A le, ieźeli mat­
k i, albo mamki przez kilka dni roślinnego 
pokarmu uźywaif*, mlćko ich gęstnieie ro- 
>» lie , iak krowie i t. d. Jeżeli potem przez 
czas nieiaki iedzą mięso, mleko ich staie się 
Znowu tak dobre , iak przedtem. Stąd wnie­
siono , że naylepiey i naypożyteczniey iest 
dziecięciu, kiedy matki, albo mamki iedz§ 
mięso wczasie karmienia. Bo kiedy dzieci 
mlćko wyrzucaią z siebie , widać że iest ssia- 
dłe. Kwas tedy w żołądku dziecięcia, bar- 
ziey iescze musi, niż wszystkie inne kwasy, 
zbieżenie się mleka przyśpieszać, gdyż ina- 
Czey mlćka ludzkiego żadnym sposobem do 
ssiadłości przy wieśdź nie można. Jakżeby te- 
ły gorzey było dawać dzieciom mleko, któ- 

sa:no przez się gęstnieie. Ze zaś rzecz nie 
a tćm iedynie zależy, widać to na innych 

1 ' ‘odach. Leśne tuiguzy *) ri. p. samo pra­
nie mięso iedzą, i s\ mocni i zdrowi ludzie. 
Ale wszystkie takie ludy niedługo źyią, i  
można dorosłego zpomiędzy nich młodzień­
cu , który nie zdaie się bydź lekkim na po- 
2or, podnieść wgóre z wielką łatwością. Prze*

 ̂ “ 6

Tunguzy sąto tatarnwie, mi^^kal ĉy1 rH o *  
*yi azyiatyckiey, w giihitrnii irkuęfciujf* Przy* 
pis tłumacza,



eiwnie szwedzi, a mianowicie narody \r In- 
rfjz, żadnego prawie mięsa nie jedzą, a ie- 
dnak cale dobrze się hoduią ludzie między 
nimi. Zdaie się tedy, że czerstwość dziecię­
cia zależy sczególnióy od zdrowia mamki, i  
że naylepszy iest ten pokarm, przy którym 
ona ma się naylepiey.

Zachodzi Tu pytanie, rzćm potem żywić 
dziecię , kiedy mleko matki uslaie ? Doświad­
czano od nieiakiego czasu wszelkiego rodza- 
iu papek. Ale niedobrze iest z samego po­
czątku nraczać dziecię Lakierni pokarmami 
Nadewszystko trzeba postrzegać, żeby dzie­
ciom nic ostrego nie dawać, iakoto: w ina, 
korzeni , soli i t. d. Ze dzieci maią tak wiel­
ką i osobliwszą chęć do wszystkich tych rze­
czy! ta iest przyczyna, iż czuciu icb -tępe­
mu iescze, sprawuią przyiemną nętę i orze­
źwienie. W  Rossyi dostaią dzieci wódki od 
swoich matek, które same dobrze ią wychy- 
laią, a iednak widzimy, że rossjianie zdro­
w i i mocni są ludzie. Stemwszystkiem mu­
szą ci dobrego bydż utworzema ciała Lei- 
besconstitution, którzy to wylrzymuią; wiele 
ich atoli pada ofiarą piiaństwa, inaczey, cie­
szyliby się darem życia dłuższego. Bo tak 
wczesne drażnienie żył suchych der Ntryęn ,



Sprawia wielki nieporządek *) Należy strzedz 
dzieci nawet od gorących potraw, albo na- 
poiow, gdyż i te sprawuią słabosć.

Trzeba iescze postrzegać, ażeby dzieci nie 
barzo ciepło utrzymywane były, bo ich krew 
nierównie iest cienleysza; niż dorosłych. Go- 
rącosć krwi dzieci wynosi, podług ciepło­
mierza F a r e n h e y ta  l i o 9, a krew dorodnych 
tylko 96°. Dziecię dusi sję w  cieple, które 
starszym bywa wygodne. Nawyknienie do 
zimna czyni człowieka wogóle silnym. I do- 

| rosłym niedobrze iest przywykać do odzie­
wania się i okrywania ciepło, do rozgrzewa­
jących trunków. Przeto dziecię niech ma 
chłodne i twarde posłanie. Zimne też ką­
piele są dobre**) Nie trzeba używać żadne­
go środka do zbudzenia w  dziecięciu łaknienia, 
to powinno zawsze bydź skutkiem czynności

6 *

* )  S zlc c er  b a r z o  g r u n to w n ie  d ow iod T , ia k  s tr a ­
s z liw i g o  w y p a d k u  JRossyia o c z e k iw a ć  "'może 
d la  z b y te c z n e g o  u ż y w a n ia  w ódki- P/ zy p is  w y ­
d a w c y —  M a m y  i  w  p o lsk im  ię z y k u  n ad er 
p o ż y te c z n e  d zieło  o p iia A stw ie  ,  p rz e z  Ja kóba  
S zy m k ie w icza  w W iln ie , U x x .  p iia row . P r z y ­
pis tłu m a cza .

^ * )  T o  n a p o m k n ien ie  od o k o lic zn o śc i z a le ż y ,  i  
z  ostrożn ością  cum grano s a li*  b ra ć  ie  i r o ­
zu m ieć  trzeb a  i  bo w ia d o m o , co d o św ia d cze­
n i  le k a r z e  o  tein. p o w ie d z ie li. T r z y p is  w y  
daw cy.
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i  zatrudnienia. Ale nie należy dbpusezać prry- 
łtwyczaiać się dziecięciu do czego tak, iżby 
mu nawyknienie stało się potrzebą. Nawet 
i do dobrego nałogu nie we wszystkićm nale­
ży ie przez sziukę wprawiać.

Spcwiianie surowym narodom nieznane iest. 
Dzikie ludy w Ameryce n. p. kopią dla swo­
ich dzieci doły w ziem i, wysypuią ie pro- 
.chnem drzew zbutwiałych, ażeby odchody 
•dzieci wsiękały, i żeby sucho leżeć mogły, 
przykrywaią ie liściami, zresztą zoslawuią 
im wolne użycie członków *) Dla swoieyto 
raczey wygody, uwiiamy dzieci, iak mumiie, 
ażebyśmy wolni byli od strzeżenia ich, że­
by nie wykręcały członków, co iednak czę- 
eto zdarza się przez samo spowiianie **) któ­
re dręczy dzieci i przywodzi ie do rospaczy, 
ie  sobą władać nie mogą. Rozumiemy naten­
czas, że ich krzyki snmemi oklaskami uspo­
koić się mogą. Ale spowijmy wielkiego czło­
wieka, a zobaczymy, czy on nie będzie krzy-

Dawne apetrtariH nie krępow ały pieluchami '  
swoich d z ie c i,  a iednak b y ły  kształtne i mo­
cne ( p . t )

* * )  K r n ie ,  w  k t ó r y c h  sp o w iia ią  d z iec i w  p ie lu ­
c h y ,  z a m ro w ia ią  g a r b a ty c h , k u la w y c h , k r z y ­
wa n ogich  ,  s k r ę c o n y c h , k  .śc io k rę ty  c h , lu d zi 
c s z k a r a d z o n y c h  w s z e lk im  ro d za ie m  / .  J . Bu»t 
p r z y p i s  tłu m a cza .
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Cfcał, i czy nie wpadnie w frasunek i rospac^i 
Wogólności trzeba uważać, żeby pierw­

sze wychowanie było tylko odjem a e , t. i. 
ieby do starania natury nic novego me przy­

dawać, i żeby iey Ie przeszkadzać. Jeżeli 
iest dozwolony kunszt w wychowań jus to nie- 
inny, tylko hartu— Dlategoż sa!c£y spowi­
tania zaniechać. Ale , ieieli c iteitiy zacho­
wać nieiakąś ostrożucsć, iest pawt;j roczay 
pudełka z paskami w ęprze, naystr-owniey- 
Szy do tego cela. Uzywaią go włosi pod imie­
niem arcuccio. Dziecię leży zawsze w tem 
pudełku, i przykłada 'ię nawet z niem do 
Ssania. Tymsposohem zrpobieżono nawet u- 
duszeniu dziecięcia, kiedy : 1 s.łag. w  nocy 
karmiąc ie, usypia *) Schodzi u nas tym przy­
padkiem wiele dzieci ze świata. Jakoż ta 
Ostrożność iest lepsza, niż spowiianie, gdyż 
dzieci maią tu więcey swobody i zabezpie­
czają się od zwichnienia; przeciwnie, samo 
spowiianie często dzieci skrzywia.

Drugim zwyczaiem przy pierwszem wy­
chowaniu iest kołysanie. Nayłatwieyszy iest 
lego rodzay u wieśniaków. Zawieszaią oni

* )  J e ż e li  się n ie  m y lę .  ie s t  w y o b ra ż e n ie  teg® 
n a rzę d z ia  w  s t a r y c h  w y d a n ia c h  Fausta k a- 
t e c h i z m  z d r o w i a ,  k t ć r e u ,  m ia n o w ic ie  
o s ta tn ić y  e d y c y i ,  p o w in ie n b y  b y d ź  w każ­
dym domu. Przepis wydawcy*



holćbkę na sznurze w  balce, popychaj, ta
waha, się sama przez się z iedney strony na 
drugą. Ale wogólności kołysanie niczego nie­
warte. Bo wahanie iest dziecięciu szkodliwe. 
Widać to na ludziach dorosłych, którym ruch 
huśtawki womit i  zawrót głowy sprawuie. 
Chcemy Azićcig przez to odurayć, aby nie 
wrzesczało. Ale wrzask iest dzieciom zdro­
wy. Skoro przychodzą na świat z wnętrzno­
ści matki, w  których powietrza nie używa­
ły, oddycha ią pierwszem powietrzem. Tym- 
sposobem odmienione krwi krążenie sprawu- 
ie w  nich bolesne uczucie. Krzykiem tym 
barziey rozdyma dziecię części istotne i ry­
nienki Candle swego ciała. Ze dziecięciu ki ży­
czącemu zaraz na pomoc przychodzą, przy- 
śpiewuią iemu, iako iest zwyczaiem mamki,' 
i  t. p. to iest barzo szkodliwe * pierwsze zwy­
czajnie zepsucie , bo kiedy dziecię widzi, że 
na iego wołanie wszystko się zbiega, tym 
częściey powtarza swoie wrzaski.

Nie bez dowodu mówić można, że dzieci 
prostych ludzi nierówni6 więcey bywaią pie- 
sczone, niż pańskie. Bo pospolici ludzie igra- 
ia ze swoiemi dziećmi, iako małpy. Przy- 
śpiewuią im , uciskaią ie , całuią, tańczą 
z niemi. Myślą tedy, że dziecięciu dobrze 
cz\ nią, kiedy na krzyk przybiegają, z niem 
igraią i t. d. Ale tym częściey one krzyczą.



Przeciwme, kiedy nikt na icli wrzask nie- 
rusza się, przestaią krzyczeć. Bo żadne stwo­
rzenie nie podcymuie pracy naprożno. Przy* 
zWyczaymy ie tylko dotego, ażeby wszyst­
kie swoie dziwactwa wypełniane widziały, 
Sprzeciwianie się potćra ich woli będzie za- 
pożne. Lecz gdy pozwalamy im krzyczeć, 
same sprzykrzą, ten wrzask. Jeżeli w pici'-. 
Wszey młodości zadosyć czynimy wszystkim 
chimerom dzieci, tern samem psuiemy ich 
obyczaie i  serce.

Dziecię wprawdzie nie ma żadnego poię- 
cia o obyczaiach, lecz tymsposobem psuią się 
iego zapomogi natury do tego stopnia, że 
potem barzo ciężkiey kary użyć potrzeba, 
ażeby zepsucie naprawić. Dzieci., kiedy ie 
odzwyczaiać chcemy, .niezawsze pośpieszaiąc 
tta ich żądanie , -okazuią w swoich wrzaskach 
tak wielką złość , do iakiey dorodni ludzie 
są sposobni; sił im tylko braknie w  uczyn­
ku ią wywrzeć. Póki na zawołanie ich wszyst­
ko zbiegało się, rządziły samowładnie. K ie­
dy to panowanie ustaie, naturalnie -czulą 
Zmartwienie. ,1 dorodnym ludziom,, kiedy 
czas nieiaki dzierźeli władzę, z wielką tru­
dnością przychodzi prędko się a nią rozsta#- 
>vać.

Dzieci nie mogą zpoczątku, toiest: około 
trzech pierwszych miesięcy, widzieć dobrze.
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M ilą wprawdzie czucie światła; ale nie ffio« 
gą przedmiotów rozeznawać. Moinasię otćn? 
przekonać, ze , kiedy trzymamy przed nić­
mi co lnigaiącego, nie zwracai% oczu za tym 
blaskiem *) Ale ze wzrokiem nabywały spo­
sobności śmiania się i płacŁp. Kiedy w  tćy 
dobie icst dziecię, krzyczy z rozwagą,choć­
by ta rozwaga była i&kkolwiek niedoskona­
ła. Myśli natenczas pospolicie, że iest skrzyw­
dzone. Rus powiada, kiedy dziecięciu ma- 
iącemn około sześciu miesięcy, biią W rękę, 
krzyczy wtenczas właśnie tak, iakby mu gło­
wnia dłoń parzyła. Łączy ono rzeczywiście 
poięcie cierpienia. Rodzice mówią pospolicie 
burzo wiele o sprzeciwianiu się woli dzieci. 
Nie trzeba woli ich sprzeciwiać się nie zepsu- 
wszy ićy pierwćy. Ale zezwalanie na samo-

* )  S łu ch  zdaie się moc nić y  d z ia ła ć  u  d z iś c i,  ł  
b y d i  czy  n n ie y s z y m , iż  ta k  pow iem  ,  n iż e li 
w z r o k . N śaylópszr u ż y c ie  z m y s łó w  p rze d sta ­
w ia  p e w n §  u p r a w ę , i  s ta  It.o p o c h o d z i, że 
w ie le  na ^et d o ro s ły c h  lu d z i ,  m a ia  w p r a w ­
d zie  o c z y ,  a u ie  w id z ą ;  m aia  u s z y , n ie  s ł y ­
szą  i  t .  d. P r z y c z y n a  iest w  n ied o sta tk u  u w a ­
g i ,  a ta  b y w a  za w sze  t y m  w ię k s z a ,  im  u- 
p r a w a  ie st m n io ysza . P r z y  p ie rw sze m  c z u ­
w a n iu  u w a g i z a k ła d a  się fu n d am en t do u -  
p r a w y ; ale o sta tn ia  ie«t w aru n kiem  p iśrw - 
s z6v- R y ło b y  to  zro d ło  T h em a  d a lszy c h  w y -  
w o d zeń  ?o .ł* ie , le c z  n ie  y a  te m  n jieyacu, P rzy *  
p is  w yda w cy,



Władną wolą dzieci, iest pierwsze zepsucie, 
kiedy one swoim krzykiem wszystko wymu­
sić mogą. Zresztą ciężko iest potćm to na-* 
Prawić, i zaledwie się utiaie *) Można do- 
kazać, żeby dziecko ciche było, ale iątrzy 
się w sobie, i tym więcćy tuczy złość we­
wnątrz. Przyzwy cz?i a m y ie tymsposobem do 
Zmyślania i wnęfrznych poruszeń. Earzo iest 
rzecz n. p. dziwna, kiedy rodzice obiwszy róz­
gą dzieci, źn laią , aby' całowały ich ręce; 
Przyzwyczaia to do niesczćrości i fałszu. Bo 
rózga nie iest tak pięknym darem, za ktć- 
rybyr można dziękować; i łatwo domyślić się, 
* iakiem sercem naowczas dziecię rękę ća- 
łuie.

Ażeby nauczyć dzieci chodzenia, nżywauj 
pospolicie pasków i choJaczck **) Dziwnato 
test rzecz, że chcemy uczyć dzieci używa­
nia nog, iakby człowiek i bez ley nauki nie 
ftioA chodzić! Paski sa barzo szkodliwe. Je-O u
den autor narzekał na dychawicę, którą sa­
mym paskom przypisyw ał. Ze dziecko wszy-

7

* )  fW acz Soli mmi die K in łe r  schrpyef.
lasse n Gotha , t -  o 8

* * )  11 ’ t i c z k i  (  Cr^ngeZ jzagen, ser p i - ru i -
rio t  ) 'v y ra z  tYę-liers''ie o ,  w śnie je a- 
lizanym, cciC. t* ' p ilic ie  i.J Sioiąłk^ 
ig.  P rzy p is tłum aczu.
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stko porywa, i wszystko z ziemi podnosi , 
zwiesza się więc piersiami na paski. Miękkie 
iescze piersi płasczą się od uciskania, i ten 
kształt zatrzymaną napotem. Przy takowych 
podporach nie nauczą się tez dzieci stawić 
tak pewnych krokowy iakieby miały ucząc 
się chodzić same przez się. Naylepiey iest do­
zwalać im po ziemi pełzać, póki same nie 
zaczną powoli chodzić. Dla ostrożności mo­
żna izbę wełnianem pokryciem w ybić, aże­
by zdziebeł nie wstrzemiały, i nie tak cięż­
ko upadały.

Mówią pospolicie, że dzieci barzo ciężko 
upadaią. Prócz tego, że dzieci ciężko upadać 
nie mogą, nie szkodzi im to , że czasem upa­
daią. Uczą się tymsposobem utrzymywać le- 
piey równowagę , i lak się w yw iiać, że im 
upadek nie szkodzi. Wkładaią na nie zazwy- 
czay axamitki Butzmiitzen, które tak daleko 
rozciągaią się, że dziecię nigdy na twarz u- 
paśdź nie może. Ale i to iest odjemne wy­
chowanie, kiedy się sztucznych narzędzi u- 
żywa tam , gdzie ie dziecię ma przyrodzone. 
Przyrodzone narzędzia iego są ręce, które 
przy upadaniu nadstawia. Im więcćy czło­
wiek używa sztucznych narzędzi, tym bar- 
ziey od nich zależy *)

* )  T o ż  rozn m ieia  i  o x in ź k a c h  n ie k t ó r z y  p isa* 
rze . Jeden zpouńędzy n ic h  mówi; „  a c ią żk i
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Wogólności Iepiey byłoby, gcłyby zpocząt- 
ku mniey narzędzi używano , i żeby dozwo­
lono samym dzieciom więcey się uczyć; mo­
głyby natenczas wiele rzeczy gruntowniey

, ,  są u ż y t e c z n e , le c z  u tr z y m u ją  p e w n e  n ie- 
i, d o łg z tw o  , k tó r e  p r z e s z k a d z a  u w a ża ć  p r z e z
i ,  siebie sam ego: w id z im y  w ię k s z ą  część  r z e -  
„  c z y  cu d zem i o c zy m a  , i k re s iim  ic h  o b ra - 
a, z y  podług d ru g ich  o b ra zo w ; g d y b y  sig d o  
„  n ich  ł ą c z y ł  w id o k  p rz e  m io tu  sam ego, w r a -  
„  z i łb y  sig w  u m y sł z  w ięk szą  m ocą i  iasn o- 
„  ścią- C o ż  w y n ik a  z tego n iep o strzegan ia  ? o to , 
a, t r a c im y  ten  r z u t  o k a , tg b y s tro ść  p o trze *  
„  b n ą do u w a g i ,  p rze sta ją c  ią  Ć w iczy  c, i  n ie 
„  p rzed ziera ją c  sig do w id zen ia  sam ego p r z y *  
, ,  r o d z e n ia , n a i-C zy c ie la , k t ó r y  godzien  iest 
a> t r u d u ,  a ż e b y  sig u n iego  za ra d zać . M a m y  
»  w p ra w d zie  w ięk szą  liczb ę  w y o b r a ż e ń , lecz 
, ,  on e m n ie y  sa sw  ie ,  i b a r z ie y  p o w ie r z ­
ał c h o w n e , co sp ra w ia  często  o b ra z y  s ła b* 1 i 
„  n iezupełn e. ,, L '1 /iade cT llo m ćrr , p rece  !ee 
de reflex io n s  sur H om ere  , p a r P . J . liita u i e. 
4 me e d it io n , tonie i .  P a r t s , an  x r r  —  100Ą, 
p . 20.

S c z ę ś liw i m ie sz k a iic y  m n o g e h  d w o r o w  mażą 
n a y p ig k n ie y s z a  sposobność zajęcia  sig n a u k a ­
m i:  p o w in n ib y  stać się t y ią ż  c z y t e ln ik a m i,  
ie ż e li n ie p isa rzam i. A le  n ie s te ty  ! zg o d zili się 
na to  i p rzed  B itobem  iascze -• że x ią ż k i  u trzy -  
7Wilia pewne n iedolęztw o, które p rzeszka d za  
u w aża ć przez sieb ie  sam ego. N ie w ie lk i  o 1 te- 
g o  zdania  ro  p is a ł sig p o c z e t!  A  m a il  i czas 
do c z y ta n ia , lub  p isan ia  , i fu n d u sz do ku p o­
w a n ia  , i  m iesce do sk ła d a n ia  x a ż ’- k ,  i zrg - 
cznosc do u w a ża n ia  n a tu r y . P r z y p is  tłu m a cza .
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Umieć.. Jakoż byłabyto rzecz cale podobna, 
i<?by dż ecie samo przez się uczyło się pi­
sać. Ho ktoś pisanie przedtem wynalazł, a 
wynalazek nie iesl tak barzo wielki *) Mo- 
*naby n. p. powiedzieć, kiedy dziecię chce 
cldeba; czy nuzesz go odrysowcić ? Dziecię 
odmalowałoby figurę podługowatą. Możnaby 
iernu naowczas powiedzieć: że niewiadomo, 
czy to malowanie chłeb, czy kamień ozna­
cza. : potem starałoby się nakreślić c , i ł. d. 
i  t.;kl)3r dziecię powoli swoie własne abeca­
dło wynalazło, któreby pozniey na inne zna­
ki zamieniać mogło **)

Są pewne ułomności, z iakiemi niektóre 
dzieci na świat przychodzę. Jestże sposob tę 
krzywą i zepsutą postać naprawić? Już to 
Usiinośc.ą widu uczonych jłisarzuw zatwier-

* )  K a m p e  w  b i« to r y i  p o w ia d a : że T o t  n ic w ię k *  
siu- i w y n n l >ś ź n e m ó g ł nad m n o  , i  ze 
iia y i'/ iŁk<-'v v" boba* y r  i ;.«t k a r łe m  w zglg iie m  
l'i g o . P rz y p is  tiiim a cza .

**) łb 'z u m ;e jiiy  co w ie lc y  lu d z ie  rro u  i«j , t y l k o  
z  . r  żni. i często  z  ro z m y słu . T o  w ła m ie  K a n ­
tow i  p r z y t r ,  f i ło  się- 1’ rzeto  n ap ro w a d zam  IU 
t y J I .o .ż e  on b y n a y m n ie y  n ia c h c e , a ż e b y  d o ­
z w a la n o  każd em u  oziecięc u w y n a y d y w n ć  

' s -• o y  w J ,v n y  a lf, bet , a le  m a  to zna* 
c z y i ,  i ] i i/ y  c z y ta ń  u i p sanitt d zieci r z e ­
c z y w iś c ie  r o z b io ro w ie  po-t puia , n i ■ w  edząC 

sam a o  tdiń n a w e t w p o ź .u e y s z y c h  la ta c h , ai*
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flzono, łe  sznurówki nic tu nie pomagała, 
łiie złe pegorszaią, gdyż krążeniu krwi i so­
kowy idko tez nat j otrzebnicjszcmu rozsze­
rzaniu zewnętrznych i wewnęlrenyęh caękci 
ciała przeszlu cłzaią. dziecię układa iescze 
fiwoie ciało, kiedy iest wchre zostawione, 
i  człowiek, który sznurówkę nosi, no złoże­
niu iey nierównie iest słabszy od tego, któ­
ry iey nigdy nie nosił. Możnabj tym podo­
bno , co się krzywymi urodzili, pomodz, przy- 
tładaiąc do tego boku, gdzie myszki Mus- 
heln są mocnieysze, wiecey ciężaru. Lecz i 
to iest barzo niebezpieczna, bo któryż czło­
wiek może równowagę ustanowić ? Naylepiey 
iest, żeby się dziecię samo prostowało i na­
bierało ułożenia, chociażby mu Ir lo przykre; 
ho wszystkie silnie Masckinen niczego tu nie 
dokaż uią.

bo nie bgrfnc uw iadom ion e ; i ia k  on e p r z y  pe­
w n y c h  o k o lic zn o śc ia c h  p o stę p o w a ły b y  w re y  
r z e c z y .  Z r e s z tą  ż y c z y łb y m  , żeb y  nie t r z  ba 
b y ło  p rzy p o m in a ć  tu  Fcstaiorego i Olitmerct. 
P r z y p is  w y d a w c y .

l i i  w h  n. p. m a tk a  po ta w i p rzed  m ała c ‘ r e c z k ą  
Jcoszyk z w iś n ia m i, i m ów i iey.* w -z y s tk ie  te  
"W śnie d la  c ie b ie , ieżeli pow iesz , w ie le  ich  
w  t y m  k o s z y k u . T b k p  obie niea 'bu !/ i u w a ­
g ę  . .  ■ I  dobrze p o r a c h o w a ć , i  z p ś d ź  w iśn ie , 
r z e c z  b arzo  pr y i  m u a. l Jot;:m  i  b >z v i ni 
m iło  b id zie  rachow ać  dziecku. łfow jj pam iętn . 
v a r .  1804, grudzień ( p . t )



Wszystkie podobne rusztowania sztuczne 
tym są, szkodliwsze, że się wbrew snrzeci- 
wiaią zamiarowi natury w  kszlałtowney or- 
gani sir ten, roznmney istocie , a zatem musi 
iey pozostać wolność uczenia się użycia sil 
swoich. Przy wychowaniu należy tylko prze­
szkadzać , ażeby się dzieci pieskliwemi nie 
stawały. Hartowanie iest sprzecznia piesldi- 
wości. Wiele odważamy, kiedy dzieci do 
wszystkiego chcemy przyzwyczaiać. Wycho­
wanie rossyian posuwu się w tey mierze bar- 
*o daleko; ale też niezliczona liczba dzieci 
wymiera. Nałóg iestto częste powtarzanie te­
goż samego użycia, albo tegoż uczynku,któ­
ry się przez to stał nieodbicie potrzebnćm 
użyciem , albo uczynkiem. Do niczego nie 
mogą dzieci łatwiey przywyknąć, i niczego 
im mniey* dawać nie należy, iako ostrych rze­
czy, n. p. tabaki, wódki i rozgrzewaiących 
uapoiow. Odzwyczaienie od nich iest potem 
barzo ciężkie, i wpoczątkach z trudnością 
złączone; ponieważ przez częste używanie 
zaszła iuż odmiana w powinnościach in den 
Functionen naszego ciała *)

Im więcey ma człowiek nałogow, tym 
mniey iest wolny i niezależący. Toż samo

* )  Znaczenie furikcyy wykłada Szymkiewicz 
•w dziel* o piiamtwic , na * i.rn; 156 i d. Przy- 
yis tłumacza.



tfeieie się z człowiekiem, co i ze wszystkie­
mu zwierzętami; skoro wcześnie iest nazwy— 
czaione, zostaie w nićm napotem iakiś po­
ciąg, Trzeba tedy przeszkadzać, aby się dzie­
cię do niczego nie przyzwyczajało, i żeby ża­
den w niem nałóg nie powstał.

Niektórzy rodzicy chcą swoie dzieci do 
Wszystkiego przyzwyczaić. Ale to na nic się 
Uie zdało. Bo natura ludzka wogćlności, czę­
sto też i natura poiedyńczych podmiotow 
'Subjekte nie daie się do wszystkiego przy­
zwyczaić i wiele dzieci więźnie w nauce. 
Chcą oni n. p. ażeby dzieci w lcaźdey porze 
Uiogły kłaśdź się spać i wstawiać, albo żeby 
*adły, kiedy tego źądaią. Lecz należy dotego 
sczególny sposob życia, ieżeli trzeba to wy­
trzymać, sposob życia który ciało zmacnia, 
1 znowu to naprawia, co nazwyczaienie ze­
psuło. Jest iednak i w naturze coś peryio- 
dycznego. Zwierzęta maią przeznaczoną po­
cę do spoczynku. Człowiek powinienby ta­
koż przyzwyczaiać się do pewnego czasu, 
ażeby ciało iego nie było trudzone w swoich 
powinnościach *) Co się tycze djrugiego, że­

ł) T o  n a z w y c z a ie n ie  ma n ie ch y b n ie  dl n h id z i ,  
i a k o  m a c h in a , w ie lk ie  sw oie d o b r o , ale nia 
p o w in n iś m y  z a p o m in a ć , że  n ie k ie d y  w y j ą t ­
k i  są p o trzeb n e. J a k o ż  w e  w z g lę d z ie  na f i ­
z y c z n e  ż y c i e ,  m a ią  one g w ń y  p o ż y t e k ,  iak® 
Muf land barao p iękn ie  do wiódł; ale daymy, ż#

—  *7  —



by dzieci w każdym czasie ieśdź mogV, nil 
można tu zwierząt za przykład przywodzić. 
Bo kiedy Ji. p. wszystkie roślinożerne zwie­
rzęta mało pokarmu biorą, iadło tedy iest 
zwyczayntkn ich zatrudnieniem. Ale człowie­
kowi barzo iest pożyteczna zawsze w usta­
lonym czasie i?dać. Chcą niektórzy rodzicy, 
ażeby ich dzieci wielkie zimno , swąd, wszy­
stkie turkoty, i t. p. rzeczy znosić mogły. 
Lecz to całe niepotrzebna, ieźełi się tylko do 
jiiczego nie naz wyczai ą. I rzecz iest arcy 
przyzwoita 10 tego celu, przenosić dzieci 
w  rozinrite położenia.

Twarde leżenie nierównie '< -,t zdrowsze 
oJ miękkiego. Wogólności twarde wychowa­
nie barzo służy do zmocnienia ciała. Przez 
twarde wychowanie rozumiemy tylko prze­
szkodzenie dogadzania soLie. Do potwierdze­
nia tego założeń a nie zbywa na znakomitych 
przykładach, tylko że ich nie zważamy, albo 
wyraźiiićy mówiąc, niechccmy zważać.

Co się tycze ksdałcenia umysłu, które 
rzeczywiście fizycznem nieiako nazwać mo­
żna , sczególniey należy uważać, ażeby i_w i*

ż y l ib y ś m y  p r z y  śc icłem  n a z w y c z a im iu  d łu ­
żmy, łecz m o g ło b y  t ”  d łu ższe ż y c ie  nu koiicu 
d N  r o r a a d k u . t. i d la sa m ? g o  ro-dinisnia Ve- 
s s t ir e h ,  2 d a w ac s i j  t y l k o ,  i ż  iesc zy  
^rzypi-s wydawcy*
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•Lenie nie było niewolnicze 5 dzićcrę powin* 
no czuć zawsze swoię wolność, ale tak, aby 
■ Wolności drugich nie przeszkadzało. Powin­
no mieć opor. Niektórzy rodzicy odmawiaią 
Wszystkiego swoim dzńs-ci om , ażeby tymspo- 
Sobem ćwiczyć ich cierpliwość, którćy wy- 
magaią więcćy od dzieci, niż sami ićy lnaią. 
Leczto okrucieństwo. Daymy dziecięciu ile 
trzeba, a polćin powiedźmy, ale powiedź­
my iuź nieodzownie: masz dosyć! I\ie trze­
ba uważać na wrzaskhwosć dzieci, ani też 
ich słuchać, ieżeli cokolwiek krzykiem wy­
musić żątlaią: o co zaś z u przeymością pro­
szą , tego nie należy odmawiać, kiedy im 
służy. Przyzwyczaia się iescze dziecię tym- 
sposobem do otwartości, i gdy nie dokucza 
nikomu swoim krzyk em , każdy dla niego 
nawzaiem iest uprzeymy. Opatrzność zdaie 
się dlatego dzieciom nadała zniewalaiace wey- 
fzenie, ażeby uymowały ludzi dla siebie. 
Niemasz nic szkodliwszego, iako drażniące, 
niewolnicze ćwiczenie dla przełamania upo­
ru.

Pospolicie wołamy na dzieci: f e ! wstydi 
sie, na co się to przyda! i t. d. Takie wy- 
brzyki 'cale luepowińne bydz używane przy 
pićrwszem wychowaniu. Pzićcię nie ma ie­
scze żadnego poięcia o wstydzie i przystoy- 
^ości, uje ma się czego wstydzić, xii« powin­

*



no się wstydzić, zastraszy się tylko tymsposo- 
bem. Na weyrzenie drugich miesza się i u- 
krywa przed innymi ludźmi. Stąd wynika nie- 
wydawanie się i taienie szkodliwe. Nie od­
waża się o nic więcey prosić, a iednak po- 
winnoby o wszystko prosić, tai swoy spo­
sób myślenia, i okazuie się zawsze inszem, 
niż iest; nie mówi wszystkiego otwarcie i 
poufale. Zamiast przebywania zawsze z ro­
dzicami, unika ich, i rzuca się na łono uprzey- 
ihieyszey czeladzi.

Lecz bynaymniey lepszem nie iest od o- 
wego drażniącego wychowania przymilmie się 
i  nieprzerwane piesczenie. To utwierdza 
dziecię we własney woli, czyni ie fałszywem, 
i wydaie słabosć rodziców, co ich pozbawia 
w  oczach dziecięcia potrzebruśy powagi. Je­
żeli ie tak wychowuiem, że niczego krzykiem 
wskórać nie może , iest otwarte bez zuchwa­
łości, i skromne bez boiaźni *) Śmiałka nie 
można cierpieć. Niektórzy ludzie maią tak 
zuchwałe weyrzenie, że zawsze lękamy się 
od nich iakiegoś gmbiiaństwa, iak na twa­
rzach innych zaraz dostrzedz można, że nie

* )  D r e i s t ,  n a le ża ło b y  w ła ś c iw ie  p isać drńust, bo 
p o ch o d zi od drauen ,  dróhen.

I  u na« b y ło b y  sto.*o w n ie y  d o a n a lo g ii  p is a ć : 
ziem ek  , p oziem  , p o zie m k tt; zw ierze n ieci skon !  
miesięcznik, 11. d. Przypis tłumacza.
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są zdolni komukolwiekbądź wyrządzać na­
tręctwa. Zawsze można bydż otwartym, by­
leby tylko otwartość ta połączona była z nie- 
iakąś łagodnością. Często mówią ludzie o zna­
komitych mężach : ze oni maią wejrzenie kró­
lewskie. Aleto nic innego nie iest, tylko pe- 
Wny śmiały rzut oka, którego od młodości 
nawykli, ponieważ się im wtenczas nie sprze­
ciwiano.

Wszystko to iescze można do uiemnego 
kształcenia policzyć. Bo wie’e słabości czło­
wieka często nie stąd pochodzi, że iego nic 
nie uczono, ale że mu iescze fałszywe wra­
żenia zrobiono. Tak n. p. mamki nabiiaią 
dzieciom głowy boiaźnią paiąka , ropuchy, 
i  t. d. Dzieci mogłyby brać paiąka równie 
iak inne rzeczy; lecz ponieważ lr.amki, sko­
ro go postrzegą, obrzydliwość swoię iesta- 
łni okazuią, i to działa na dziecię przez pe­
wną spoynię Syn.± Jhie. W iele osob zalrzy- 
niuie tę boiazń na całe życie , i zostaie w tem 
dziećmi nazawsze. Eo pa inki są tylko mu­
chom niebezpieczne, i im tylko ukąszenie 
ich bywa iadowite , ale człowiekowi nie szko­
dzą. I ropucha równie iest gadem niewin­
nym , iak piękna zielona żaba, albo iakie- 
kolwiek inne zwierzę.

8 *



Przydayna część fizycznego wychowania 
iest uprawa. Człowiek ze względu tylko na 
mę rożni się od zwierzęcia. Ta część zale­
ży sczególnie na ćwiczeniu swoich władz u- 
mysłn. Przeto powinni rodzicy dziecięciu swo­
jemu dadź powod dotego. Naypierwsze i 
jiayprzednieysze iest prawidło, ażeby, ile 
można, obchodzić się bez żadnych narzędzi. 
I  tak nie używaią, się zpoczątku paski i cho- 
ćlaczki, ale dozwala się dziecięciu pełzać po 
ziem i, póki samo nie nauczy się chodzić, i  
tym pewnieysze będą. kroki rego natenczas. 
Narzędzia sczególnieyszym sposobem tłumią 
przyrodzona sposobność. Tak, używamy sznu­
ra dla przemierzenia odległości; ale można 
to dobrze i miarą oka wykonać; zegarka* 
ażeby czas wyznaczyć, a można poznać go­
dzinę z wysokości słońca; igły magnesowey, 
ażeby w lesie stanowisko miesca wiedzieć, 
a można ie wedriie z płożenia słońca, a 
W nocy z szyku gwiazd poznać. Słowem, aże­
by wodę przebydź, można pływać bez uży­
cia czółna. Sławny Franklin dziwi się, że 
niekażdy uczy się Łey sztuki, która tak iest 
przyiemna i pożyteczna. Podaie też łatwy 
aposob, iak iey można samemu nabydź. Wpn- 
scza się iaie na dno rzeki głębokiey po szy- 
ię. Kiedy się nachylamy dla wydobycia iaia, 
nogi idą w górę, i żeby woda ust nie żale-
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Wała, głowa nad kark podnosi się, i toiest 
należyta postawa, do pływania potrzebna. 
Teraz trzeba tylko robić rękami, a. iuź'się 
pływa—  Idzie oto  iedynie, żeby naturalna 
Zręczność była uprawiana. Często należy przy- 
dadź naprowadzanie dotego, często bywa dzie­
cię samo dosyć obfite w  wynalazki, albo sa­
mo sobie przemyśla narzędzia.

T o , co przy fizycznem wychowaniu we 
Względzie ciała należy uważać , ściąga się, 
albo do użycia dowolnego ruchu, albo do na­
rzędzi zmysłowych. Przy pierwszeni idzie o 
to , żeby dziecię zawsze samo sobie pomaga­
ło. Dotego należą siła, zręczność, szybkość, 
pewność, n. p. kiedy po wązkiey kładce, po 
przepaścistey ■ wysokości, skąd bezdenność wi­
dać, po chwieiącym.się pokładzie chodzić 
można. Jeżeli człowiek tego nie mnie, nie 
iest zupełnie tćm , czem bydź mógłby. Od­
tąd, iak desawska Jilantropiia dała swoy wzór, 
robią iuź i po innych zakładach z dziećmi 
Wiele doświadczeń tego rodzaiu. Nie bez wiel­
kiego podziw ienia czytamy, że szwaycary od 
młodości przyzwyczaiaią się po górach cho­
dzić, i tak daleko tę sposobność posuwaią, 
lz po naywęższćy kładce idą naybezpieczniey, 
przeskakuią parowy, a miara oka ich ostrze­
ga , że się im nda skok taki. Ale naywięcey 
łudzi boi się uroionego przypadku, a ta bo-



iazń drętwi w nich członki takdalece, że po* 
dobny przechod iest złączony dla nich z nie­
bezpieczeństwem. Boiazń ta rośnie pospoli­
cie z wiekiein , i widzimy, że sczególniey iest 
Zwykła ludziom pracującym wiele umysłem.

Wrzeczysamćy takie doświadczenia z dzieć­
mi nie są barzo niebezpieczne. Bo dzieci 
maia daleko mnieyszą wagę w  stosunku do 
swoiey siły, niż inni ludzie, i nie tak cięż­
ko upada ta. Nadto kości u nich nie tak są 
oporne i kruche, iakiemi w  dalszym wieku 
bywain. Dzieci nawet same doświadczają sił 
swoich. Jakoż, widać ie n. p. często czepia­
jące się bez żadnego zamiaru. Bieganie iest 
zdrowym ruchem i zinacnia ciało. Skakanie, 
podnoszenie, dźwiganie, strzelanie z procy, 
rzucanie do celu, dąsanie się, wyścigi i inne 
podobne wprawy są barzo dobre. Taniec ile 
sztuczny, zdaie się bydź zawczesny dla wła­
ściwych dzieci *)

* )  Z b y te c z n e  ta n ce  są n a w e t z d ro w iu  szk o d liw e.. 
M ło d z ie ż  lubi n adto  s k a k a ć ,  stad  osła b ien ie  
• i ł  p o w o ln e , lub  z e rw a n ie  g w a łto w n e . R o z *  . 
g rza n a  o c h ła d za  się n ie c ie rp liw ie  na w ie t r z e ,  
lu b  gasi prap-ni«nie z im n y m  n a p o ie m , s tą d  
p o c z ą tk i  s u c h o t—  T a n cm istrze  p o w in n ib y  
o strze g a ć  o tern n ie b e zp ie c ze ń stw ie ; ale c a łą  
aw oię n au kę do s ta w ia n ia  t y l k o  n og r o z c ią -  
g a ia . A  ta k  n a y p ię k n ie y s z e y  k w ia t  m ło d z ie ­
ż y ,  p o su w isty  daie  krok z  ta ń c ó w  do grobu.' 
T r z y p is  tłum acza.



Wprawa Wciskankę, częścią rzucani? da­
leko , częścią teź trafiania, ma takoż za cel 
Wprawę zmysłów, sczególnie miary oka. Pił­
ka iest naylepszą grą dzieci, ponieważ nie 
obeydzie się przy niey bez biegania, które 
iest zdrowe. Wogólności, nayleosze są te 
gry, w których razem przy ćwiczeniu zwin­
ności, łączą się i wprawy zmysłów, n. p. wpra­
wa miary w  oku, ażeby dokładnie sądzić o 
odległości, wielkości i stosunku , aby rozpo­
znawać położenie mieysc, podług okolic świa­
ta, za pomocą słońca i t. d. Wszystkie takie 
Wprawy są dobre. Bywa też miescowa wyo­
braźnia , przez którą rozumiemy sposobność 
odnoszenia wszystkiego do micysc, na których 
rzeczywiście widziało się co barzo korzystne­
go, n. p. przjiemnosć wybłądzcnia z lasu, ato 
dlatego tylko, że się uważało drzewa, około 
których pierwćy przechodzono. Jest też pa­
mięć miescowa memoria localis, że wiado­
mo n. p. nietylko w iakiey xiążcc co się czy­
tało ; ale też i na którem miescu. Tak mu­
zyk pamięta gryfy, że nie patrząc trafia na 
nie. Uprawa słuchu dzieci iest równie po­
trzebna, ażeby przez nię wiedzieć, czy co 
iest daleko, lub blizko, i w  któriy stronie.

Gra dziecinna w ślepąbabkę była i grekom 
znaioma pod imieniem W  ogólność*
gry dziecinne są barzo pospolite. T e , które
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mamy w Niemczech, są iuż znaiome w An» 
g h i , Francji i t. d. Kładzie się przy nich 
za fundament pewny tryb natury dzieci; przy 
ślepeybabce n. p. widzieć można, iakby so­
bie radziły, gdyby nie miały iednego zmysłu. 
Krągli ca iest sczególna gra; takie gry daią 
ludziom powod do dalszych rozmyślań, i  
przywodzą czasem do ważnych odkryć. Ja­
koż Segner napisał rosprawę o frydze, a cy- 
ga naprowadziła iednego kapitana angielskie­
go okrętu do wynalezienia zwierciadła, za 
pomocą którego możua mierzyć na okręcie 
gwiazd wysokość.

Dzieci lubią narzędzia hukliwe, n. p. trąb­
k i, bębenki it. p. Lecz te niczego niewarte, 
bo prze ,̂ nie drugim się uprzykrzaią. Ale by­
łoby lepićy, gdyby same uczyły się wyciąć 
sobie pisczałkę, iżby na nićy dąć mogły.

Huśtawka iest takoż dobrym ruchem; na­
wet dorośli używaią iey dla zdrowia; po­
trzebują tylko dozoru przy nićy dzieci, bo 
ruch barzo szybkim stać się może. Latawiec 
równie iest gra nienaganna. Uprawia zręcz­
ność, gdyż od pewnego nastawienia względem 
wiatru zależy, ażeby wysoko wyleciał.

Tym grom rade odmawia sobie pacholę 
innych potrzeb, i tak nawyka powoli ob­
chodzić się bez wielu innych rzeczy. Przy- | 
tern nazwyczaia się ciągłego zatrudnienia; j



dnakże nie sama tu gra, lecz ta gra pownl- 
na bydź z zamiarem i celem złączona. Bo im 
Więcey tymsposobem ciało iego zmocnione i 
hartowane byw a, tym bezpieczniejsze iest 
od skazytelnych wypadków zniewieściałości. 
Gimnastyka nawet powinna zginać tylko na­
turę , ale nie sprawiać wyin nszonćy ozdoby. 
Ćwiczenie tedy powinno iśdż pierwćy, nie 
tianczanie. Trzeba iescze i na to pamiętać, 
ażeby dzieci, przy uprawie ich ciała, i ko 
towarzystwa układać. Rus powiada nigii 
„zdatnego człowieka nie ukształcicie , ie <■ 
„pierwćy urwisa nie macie ! „  Prędzej iru /i 
z rzezkiego chłopca dobry bydź człowiek,  
niż ze wścibskiego i mędrka udaiącego. Dzie­
cię nie powinno bydź przykre, lecz ani przy- 
poclilćbiaiące się w  towarzysLwie. Na we­
zwanie drugich powinno bjdź ufne bez na­
tręctwa , otwarte bez zuchwalstwa. Jakiż iest 
środek dotego ? oto: ażeby niczego nie psuć, 
ażeby nie wrażać mii poięcia o sposobie znay- 
dywania się, przez co nieśmiałem i odlud- 
kiem zostaie, albo przeciwnie, wpada na myśl 
popisywania się. Niemasz nic śmieszmeysze- 
go w dziecięciu, iako udawanie powagi sę­
dziwego , albo mienie się za rozumnego. 
W  ostatnim przypadku tym więcćy powin­
niśmy dziecięciu dadz uczuć iego słabosć, 
ale nie okazuiąc nazbyt wyższości naszey i

9
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panowania, ażeby się ono wprawdzie z sa­
mego siebie ukształcało, lecz tylko iako w to­
warzystwie, gdzie świat wielki dosyć dla nie­
go, ale też i dla drugich powinien bydź prze­
stronny.

Toby w  przypadkach Trystrama Szandego,  
wypusczanjc przez okno muchę, która mu 
długo dokuczała, powiada: „ idź natrętne 
„  zwierzę, świat iest d osyć wielki dla mnie 
„ i  dla ciebie. „ I to mógłby każdy obrać za 
swoie przysłowie. Nie powinniśmy ieden dru­
giemu bydź uciążliwymi; świat iest dosyć 
przestronny dla nas wszystkich.

Przystępuiem teraz do uprawy duszy, któ­
rą nieiako fizyczną nazywać można. Trzeba 
atoli naturę i wolność rozróżnić między so- 
ł»ą. Dawać prawa wolności cale co innego 
iest, niż naturę kształcić. Natura ciała i du­
szy zgadza się w tein , żeby zapobiegano ze­
psuciu przy obustronnem ich kształceniu, i 
że sztuka przydaie cokolwiek do kształcenia 
ciała, iako też i duszy. Można tedy kształ-  ̂
cenie duszy równie nazywać fizycznem, ia­
ko i kształcenie ciała. t

Fizyczne kształcenie umysłu rożni się tćm 
od moralnego, że to dowolności, tamto do 
natury zmierza. Człowiek może bjdz burzo



dobrze fizycznie uprawiony, może mieć bar- 
fco ukształcony umysł; ale prżytem może bydź 
?le uprawiouy moralnie, i bydź ziem stwo­
rzeniem.

Fizyczna uprawa powinna bydź rozróżnio­
na od praktycznej, ta ostatnia iest pragma- 
tyczną, albo moralną. W  ostatnim przypadku 
bywa uobyczaianiem , nie uprawianiem Cul- 
thirung.

Fizyczną uprawę umysłu dzielimy namol­
na i szkolną. Wolna iest niby igraszką, szkol­
na przeciwnie zatrudnieniem; wolna iest ta , 
która zawsze przy wychowańen uważana bydź 
powinna - szkolna iest ta , w klórey wycho- 
t^aniec iest uieiako pod musem uważany. Mo- 
*ba bydź zatrudnionym we grze , i to nazy­
wa się bydź zatrudnionym w wrolnym czasie; 
blożna bydź zatrudnionym i w musie, a to 
Nazywa się pracować. Szkolne kształcenie po­
winno bydź dla dziecięcia pracą, a wolne 
%raszl

Układano rozmaite plany wychowania, co 
<est barzo chwalebna, ażeby doświadczyć, 
1,lki tryb naylepszy iest w wychowaniu. Mię- 

innemi trafiono na myśl, bawiąc uczyć 
q?ieci wszystkiego. Lichtenberg zastanawia się 
^ pamiętniku getyndzkim nad mniemaniem, 
k°dług którf go bawieniem "wszystko zrobić 
kklraią się Z chłopcy W; których zawczasu przy-

9 *



cwyczaiać należy do zatrudnienia, ponieważ 
niegdyś w czynne życie weyśdż muszą. To 
bawienie sprawia cale przeciwny skutek. Po­
winno się bawić dziecię, powinno mieć go­
dziny odpoczynku, ale też powinno uczyć się 
i  pracować. Uprawa iego zręczności zape­
wnie iest tak dobra , iak uprawa umysłu; lecz 
obi rorlz.iie uprawy powinny bydź w rozmai­
tych c/asach doskonalone. I beztego niepo­
spolite iest niesczęście dla człowieka, że tak 
barzo do nieczynności iest skłonny. Im wię- 
cey człowiek gnuśnieie w lenistwie, tynt 
cię/ey odważa się na pracę.

Przy pracy zatrudnienie nie iest przyfe- 
inne samo z siebie, ale przedsiębierze się 
winnym  zamiarze. Przeciwnie zatrudnienie1 
we grze iest przyieinne w sobie,. gdyż nie 
ma żadnego zamiaru na względzie. Kiedy 
id ziem na przechadzkę, sama przechadzka iest 
celem, i ,  im dłuższe iest chodzenie, tyu1 
przyiemnieysze. Jeżeli zaś dokądinąd idzie' 
my, towarzystwo będące na owem miescUf 
albo inna rzecz, iest celem naszey podroży; 
i chętnie obieramy naykrotszą drogę. Toż saV 
mo dzieie się z grą w karty. Wrzeczysamćy 
dziwna to iest widzieć, iak mogą rozumeU1 
obdarzone istoty długie często godziny trwo' 
nic siedząc przy kartach. Okazme się zląd 1 
ze ludzie niełatwo przestaią bydź dziecin*
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Bo coz iest lepszego gra kart od piłki dzie- 
cinney ? Nie ieżdżą wprawdzie Judzie wido- 
ęznię na kiiu, ieżdżą atoli na innych koniach 
drewnianych.

Rzecz iest naywiększey wagi, zęby dzie­
ci uczyły się pracować. Człowiek iest iedyne 
zwierzę, które pracować powinno. Przez wie­
le przygotowań pierw ćy musi dolego przy­
chodzić, ażeby mógł używać swoiego zaso­
bu. Na pytanie, czy niełaskawiey niebo dba­
łoby o nas, gdyby nam wszystko przygoto­
wało ta k , iżbyśmy cale nie mieli potrzeby 
pracować ? można odpowiedzieć, że nie : bo 
człowiek żąda zatrudnień, nawet takich, któ­
re pewny przymus za sobą pociągaią *) Ró­
wnie fałszywe iest utrzymywanie , że gdyby * i

N ie c h y b n ie  p o trze b n e  iest ludziom  p rz e z n a ­
czone za tru d n ien ie  w  rze m io śle , Tub u rzę d zie ;
i  nie z b y w a  n a  p r z y k ła d a c h ,  że  c i ,  k t ó r z y ,  
ia k  iest z w y c z a y  m ó w ić  ,  udali sig n a s p o c z y ­
nek ,  ró w n ie  li ie s p o k o y n y m i, owszem, n aw et 
c h o r o w ity m i z o s t a l i ,  ia k  p rzed tem  b y l i  spo­
k o  y n i  i  z d r o w i p r z y  sw o ie y  p rzezn a czo n ey  
p r a c y ,  a t o , n ie z  n ied o sta tk u  za tru d n ie ń ; a le , 
ż e , co te r a z  c z y n ić  m ie li ,  nie b y ło  inż p r z e ­
zn a czo n ą  pracą ,  g d y ż  w s z y s tk o  od ic h  upo­
d oban ia z a le ż y .  P r z y c z y n a  t e y  n iedow olno- 
śc i zdaie sig b y d ź  w t e m ,  iż  p rzezn aczo n a  u- 
r z g d t i ,  a lb o  rzem iesła  p r a c a , w ie le  w  ż y c iu  
s to su n k ó w  i odm ian  p r z y n o s i ,  k tó r a to  p ra - 
f a  ,  p r z y ie m n a ,  c z y  n ie p r z y ie m n a — b y le b y
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ftAdam i Ewa w rai u zostawali, niczegoby taiu 
nie robili, tylko razcmby siedzieli, aikadyy- 
skie pieśni śpiewali *) i piękność natury roz- 
xvazali. Tęsknota zapewne tak dobrze iclr, 
iako i imrycił ludzi w podobnem położeniu 
trapiłaby,.

Człowiek powinien tak bydź zatrudniony 
i  napełniony swoim przedmiotem, żeby sa- 
3Tiego sieb e nie czuł, a najlepszy odpoczy-

t y l  ko ostatn ie  nie b y ło  \r p rz e w a ż a ią c y m  sto ­
p n i u — nasze s iły  z m a c n ia , a p r z e z  to  u t r z y -  
m ui* naczg rzezk o sc  i  nasze dobre ch ęci. D o . 
t« g o  c z y n i  się te ż  p o sp o lic ie  w ig c e y  , k ie d y  
tr z e b a  coś c z y n ić  ; w te n c za s  m ożn a p r z y  k o ń ­
cu k o ź le g o  dnia zd a d ź sobie s p r a w ę , i ż  śig  
n ie c z y n n ie  i n ie p o ży te c zu ie  nie ż y ło ,  i  ta  m y ś l  
m a  coś n a d z w y c z a y n ie  rzę źw ią c e g o  i p o k r z e -  
p ia iąceg o . K to  ża d n e g o  w ła śc iw e g o  rze m ie s ła , 
a lb o  u i-z .d u  n ie m a ,  m oże w p r a w d z ie  w s z y ­
stk o  c z y t i ic ,  do czego m a  ch ęć i  zd o ln o śc i ale 
o b io r  s ta iesię  m u ta k  t r u d n y , i ż  często d zień  
c a ły  z e y d z ie , n im  n a k ło n i się do ia k ie y  r o ­
b o ty .  P r z y p is  w ydaw cy.
K a m p e  w  h is to r y i  O grekach  , t a k  Opisuic A r ­
k a d y  ią  :

P a ste rze  się p o s iiw a li,
I  d a le y  stąd  t r z o d y  g n a l i ,
Ku pięknćy, żyżney krainie,
C o  pod im ien iem  A r k a d y i  s ły n ie .
J O a y  t e n , poetom  ie ś li w ie r z y c ie ,  
D p r a w ia s ię  snm p rz e z  się pospolicie.
ISi y s p a iiin is z y , ia k i  z m y ś le ć  lu d z ie  m ogą ! 
l\ ic  trz e b a  r u s z a ć  w  n im  r ę k ą ,  n i n ogą i
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nek dla niego iest po trudzie. Powinno tedy 
dziecię bydż przyzwyczaiane do pracy. I 
gdzież ma bydź uprawiana skłonność do czyn­
ności, ieżeli nie w szkole ? Szkoła iest znie- 
walaiącą uprawą. Barzo iest szkodliwa przy- 
zwyczaiać dzićcię dotego, ażeby wszystko , 
iako zabawę uważało. Powinno mieć czas 
rozrywki, ale też powinno mieć czas i pra­
cy. Lubo dziecię nie rozpoznaie , doczego ten

D ość t y l k o  tr ę c h ę  o t w o r z y ć  g ą b k i ,
W n e t  do n ić y  le c ą  p ieczone g o łą b k i ,
Z u ią  się sanie i  n a le ż y c ie  
W  ustach  arTcadow. T o m ito  ż y c ie  1 
Ż a d n e  n ie  n a g li ta m  z a tru d n ie n ie ,
C h y b a  po śnie w y p o e z m e n ie ,
A  w ś r ó d  g i e r ,  d ź w ię k u  i p ie r .a ,
R o ia  się w d zię c zn e  m a rze n ia  
W  n a y d łu ższe  la ta . O  d z iw y !
S zko d a t y l k o ,  żo ten  odgłos n ie p r a w d z iw y . 
S zk o d a  m ó w ię  ? N iem a sz s z k o d y !
O w sze m  sczęśliw e  n a r o d y ,
Z e  ta k i  k r a y  z  g n n sy  s w e m i,
N ie  b y ł  n a  o k rę g u  ziem i.
P r z e m y s ł  r z e z k i  i  p o t c z o ła ,
P o tr z e b ie  n a sze y  w y d o ła  ;
N ie c h  t y lk o  c zy n n o ść  będzie w  z w y c ła iu .  
P r e c z  stąd  c z a r n o x ig z k i k ra in !
D z ie c ię  , pan ienka , n iew iasta  ,
M ło d z ia n ,  c z ło w ie k ,  ze w si , z  m ia s ta  , 
N ie c h  pilnnie k a ż d y  p r a c y ,
I g ł y ,  p io r ą ,  p łu g a , g r a c y .
T o  s p ra w ia  z d r o w ie  w  d u s z y  i  c ie le , 
R o z u m , b o g a c tw o , sCzęście. w esele.

P r z y p is  t łu m a cza .



ł»us iest użyteczny, potem iednak dowić się 
o wielkim iego pożytku. Wogólności byłoby- 
to barzo psuć ciekawość dzieci, gdyby na 
ich pytania: doczego to ? a na co to ? zawsze 
odpowiadać chciano. Zniewalaiące tedy po­
winno bydź w3rchowanie, ale nie niewolni­
cze.

Co się tycze wolney uprawy władz umy­
słu , trzeba uważać, ażeby ona zawsze po­
stępowała. Właściwie powinna ściągać się do 
władz wyższych. Niższe uprawiaią się przy- 
tem , ale we względzie na wyższe, n. p. do­
wcip we względzie na poiętnosć. Głownem 
tu iest prawidłem, żeby każda wład za umy­
słu niepoiedyńczo dla siebie, ale w stosun­
ku tylko do innych była uprawiana, n. p. 
wyobraźnia na korzyść poiętności.

Niższe siły same iedne ni« maią żadnego 
szacunku, n. p. człowiek, który ma wielką 
pamięć, a żadnego rozsądku. Taki iest ży- 
iącym słownikiem. Ale i te osły parnasu uiu- 
czone, sa potrzebne, które, chociaż same 
nic rozsądnego nczvnić nie są zdolne, nawle- 
kaią atoli materyi iłow, z których drudzy coś 
dobrego zdziałać mogą. Dowcip iest czystćm 
prostactwem, ieżeli do niego rozsądek nie 
przystąpi. Poiętnosć iest znaiomosć ogółn. 
Rozsadek iest zastosowanie ogółu do sczegó- 
łu. Rozum iest potępa uważania związku
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ogółu ze sczegółem. Ta wolna, uprawa po-; 
stopnie swoim torem od dzieciństwa do cza­
su , w którym młodzian kończy wychowanie. 
Kiedy młodzieniec n. p. powszechni* prawi- 
dło przywodzi, można mu przypadki z dzie- 
iow, baiek, w których to prawidło iest u- 
kryte, iniesca z poetowr, gdzie ono iest wy­
rażone , kazać przytaczać, i tak mu zręcz­
ność napomykać, ażeby dowcip swóy, pa­
mięć swoię i t. d. ćwiczył.

Zdanie: tantum scimus, ęuanturn memoritz 
tenemus (tyle utniemy, ile pamiętamy) iest 
poniekąd prawdziwe, i dlatego uprawa pa­
mięci iest barzo potrzebna. Wszystkie rze­
czy tak są ułożone, że pośętnosć idzie za 
zmysłowe mi wrażeniami, a pamięć ie zatrzy­
mać powinna. Tak n. p. bywa w ięzykach. 
Mo/.na ich albo przez formalne uczenie się, 
albo z obcowania nabydź, i ten ostatni tryb 
naylepszy iest w żyiących ięzykach *) Ucze­
nie się słówek iest potrzebne; ale nayłe] iey 
czynim, kiedy Uczymy ich z autora, które­
go czytamy podręcznie z dziećmi. Młodzież

10

W z g lę d e m  o y c z y s te g o  i o b cych  ię zy lco w , tak 
p o w in n iś m y  p o stą p ić , ja k  IV iorzy n eh  o b y w a ­
te l Terlikow ski; ten  z a p r o s iw s z y  w ielu  k r ó ­
ló w  z a g ra  ic z n y c h  do debit* na u c z tę ,  d a ł 
p i r w -z e  m iey sce  sw oiem u k ro i o w i. Przypi* 
tłumacza.



powinna mieć swoię pewną i przeznaczoną 
lekcyią. Jakoż można uczyć się ieogrąfii nay- 
lepiey nieiakiinś mechanicznym sposobem. Pa­
mięć sczególniey lubi ten mechanizm, i iest 
on bar/o użyteczny w wielu przypadkach. Co 
do historyi, iescze na żaden dotąd sposo­
bny mechanizm nie natrafiono $ doświadczano 
wprawdzie uczenia iey na tablicach, ale zda- 
ie się, iż niedobrze służą do tego celu *) 
Ilistoryia atoli iest wybornym środkiem do 
ćwiczenia poicluości w  sądzeniu. Uczenie się 
z pamięci iest barzo potrzebne , ale dla sa- 
mey wprawy niczego uiewarle, n. p. ka­
zać uczyć się mowy napamięć. Chyba poma­
ga to do ośmielenia. Nadto deklamowanie iest 
rzeczą męzką **) Do niego należą wszystkie

T e n  ce! m a tablica h is to ry c z n a  Szlecera. TVTyśI 
n a w e t i postęp ow a n i- P e sta lo ce g o , z .ia ie  się 
r ie ia k o ś  z  ta k i-g o ż  m echan izm u w y n ik a ć . 
P rz y p is  w ydaw cy.

* * )  w p r a w d z ie  b a rzo  rozum ni i ś w ia t li  m ężo ­
w ie , k .ó r z y ,  ia k  z la i a  sO , ni? m a ią  d aru  de­
k la m o w a n ia  ; ied n a k żeto  pewna , że  ła t w ie y  
się z a tr z y m n ie , co c z y t a m y  ze stosow n ćm  pod­
n iesieniem  płosu  do m y ś li,  albo p r z y n a y m n ie y  
co c z y tn c b y  u m ia n o ; że zaś fu n d a m en t do- 
t  ?go w cześn ie  z p o w o d zen i m  daie się z a ło ż y ć ;  
d ow ied zion o  w  n avn ov< zvm  t r v b i ‘ c 'y r a n ia .  
Ob. O liu ie r  "her K a ra k te r  utid IV erth  guter  
U nterrichtsm ethodi n L-eipz. rSjo; ; und dessen 
K u n s t , lesen  und recht Schreiben ził leh rsa . 
D essa u  i g o r .
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rzeczy, których iedynie na następny popis, 
albo ze względu na przyszłe zapomnienie 
{auj die futuram oblivionem) uczymy się. Trze­
ba pamięć takicmi tylko rzeczami zatrudniać, 
które ważna iest zatrzymać, i które maią sto­
sunek do rzeczywistego życia. Nayszlcodli- 
wsze dzieciom, iest czytanie romansów, ża­
dnego z nich użytku nie maią, tylko w chwi­
li czytania podsycaią ciekawość. Czytanie ro­
mansów osłabia pamięć. Byłaby albowiem 
rzecz śmieszna chcieć ie pamiętać i drugim 
opowiadać. Należy tedy wszystkie romanse 
z rąk dzieci odbierać. Czytając ie , w roman­
sie novy romans tworzą, gdyż inaczey same 
sobie okoliczności upiokiiiaia, obląkiwaią się 
i bez przytomności zostain.

Roztargnienia nigdy, a naymniey w szkole 
nie powinnyr bydż cierpiane , bo spraw nią nie- 
iakąś skłonność i nawyknicnic do roslrzcpa- 
nia. Naypieknieysze nawet tak ni a nikną u 
tego, kto roztargnieniu iest podległy. Kiedy 
dzieci w rozrywkach są rozlargironc, wkrót­
ce znowu do siebie przychodzą ; ale naybar- 
ziey widzimy ie roztargnione, kiedy sv. a- 
wolnemi figlami są zaiętc , bo natenczas my- 
ślą , iak ie ukryć, albo poprawić mogłyby. 
Wtenczas słnchaią wszystkiego przez poło­
wę tylko, odpowńadaią niestosownie; nie wie­
dzą , cq czytaią i t. d.

*10
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Pamięć należy wcześnie, ale razem z po- 
iętnością uprawiać.

Pamięć uprawia się i ) przez pamiętanie 
imion w powieściach: £ ) 1 rzez czytanie i 
pisanie , ale czytanie powinno bydź z pamię­
ci doskonalone, a nie przez zgłoskowanie *) 
5 ) przez ięzyki, których'należy uczyć dzie­
ci ze słuchania pierwćy , nim zaczną czytać. 
Wielką tu czyni przysługę , stosownie do te­
go celu ułożony'- orbis pictus **) w o; ó ności 
można zaczynać od botaniki, mineralogii,hi- 
fitoryi naturalney, i robić wizerunek tych 
przedmiotów, to daie powod do rysunków 
i wzoru , do czego, potrzebna iest matema­
tyka. Pierwsze mnieiclnicze uczenie nay- 
korzystniey ściąga się do ieografii tak mate­
matyczne}, iako i fizyczntp. Podrożę na ryci­
nach i kartach objaśniane, prowadzą do ieo-

* )  -Pi G eclyk  d o w io d ł,  że p ie r w s z y  sp o so b , ia» 
tdm < ot.ul nas u czon o c zy  t a c , d o b r y  iest dla 
s z p a k ó w ;  m y ś lą c e  z.sś i s t o t y  p o w in n v  /a- 
C y i-j)r c v y ta i ’ l» bez ahc i s- lla h izow a n ia . O b. 
p o c z ą tk i czy ta n ia  bez A B C  i  zg loskcw am a .
■ w W i ln ia .  u joc. b u z y iiia n o w . P rz y p is  t lu * *
m acza.

* * )  T o i  st." J a ra  Am O sza K on u iien iiu sza  św ia t ma­
lo w a n y  r z e c z y  "  id o c z n y c h  pod z m y s ły  pod-* 
p ed aią c  e h ,  w e c z te r e c h  ig z y k a c h ;  po ła c i­
n ie ,  po p o i 'k u  f po fra łK iizk u  , i po n iem iec- 
Jfu. L G r e la  w  Warso wie i Korna p  Wr(»- 
cławiu, Przypis itumtA



grafu polityczney. Od teraźnieyszćy powierz­
chni ziemi idzie się do prze.złey, i przycho­
dzi się do starożytnego ziemiopisarstwa, sta­
rożytnych dzieiow i t. d.

W  nauczaniu dziecięcia trzeba starać się 
łączyć powoli umieiętnosć i wiadomość. Mię­
dzy wszystkiemi umieiętnościami matematy­
ka zdaie się bydź iedyną nauką , która do te­
go celit naylepiey zmierza *) Fotem trzeba 
zespolić umieiętnosć i mówienie ( nakłania­
nie, wymowa i krasomowslwo) Ale trzeba 
dziecię uczyć dobrze rozróżniać umieiętnosć 
od samego mniemania i wiary. Tak przyspa- 
sabia się dokładna poiętnosć,  d o k ła d n y , n ie -  

s u b te ln y , albo p ie s k ł iw y  gust. Ten powinien 
bydź naprzód gustem zmysłów, mianowicie 
oczu , nakoniec gustem wyobrażeń.

Prawidła powinny wszystko to poprze­
dzać , co ma uprawiać poiętnosć. Barzo po­
żyteczna iest oddzielać ie a b s tr a h ir c n , ażeby 
poiętnosć nie mechanicznie tylko , ale z wia­
domością prawideł postępowała.

Barzo też iest dobrze zebrać w pewną 
formę prawidła , i tak ie do pamięci pod adż. 
Jeżeli pamiętamy prawidło, a zapominamy

K a n t , K o k ,  K okon  i » v 'ia t c a ły  ie st za m e 
t e m a ty k a . lYZiesigczn. p o lce , w  tom ie i r  ,  r . 
18185 na s trn . 6 , o g łasza  ia  za  sz to r lliw g . A le  
zd a ie  w g , że  z a jm ie .  P r z y p is  tłu m a cza .



używania, wnet zaradzimy sobie. Zachodzi 
tu pytanie : czy powinny wprzód oderwanie 
In abstracto poprzedzać prawidła, a potem | 
bydź nauczane, kiedy używanie zakończono ? 1 
albo, czy powinno prawidło i używanie iśdź 
razem ? To ostatnie iedynie icst przydatne. 
W innym  przypadku używanie , póki do pra­
wideł nie przyydziem, barzo iest niepewne. 
Prawidła powinny bydź za wydarzoną zrę­
cznością napomykane, lecz podzielone na 
klasy, bo kiedy nie są w związki! same z so­
bą, nikną z pamięci. Grammatyka tedy przy 
uczeniu ięzykow zawsze powinna wczęści po­
przedzać.

Ale powinniśmy dadź układowe poięcie o 
całym celu wychowania i o sposobie dostą­
pienia iego.

i) Ogólna uprawa władz umysłu rożni się 
od sczególney. Dąży ona do zręczności i u- 
doskoiialenia , nie żeby wychowauca sczegól- 
niey w nićy kształcono; ale żeby władze ie­
go umysłu zmacniano. Jest ona

id albo fizyczna. Tu zależy wszystko na 
wprawie i ćwiczeniu tak, żeby dzieci o pe­
wnikach Maxinien nie wiedziały. Jest bierna 
dla ucznia , musi on przewodnictwu drugie­
go bydź powolnym. Inni myślą za niego.
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b) albo moralna. Nie zależy na ćwiczeniu, 
ale na pewnikach. Wszystko się zepsuie, ie- 
żeli ią na przykładzie, grozie, karze i t. d. 
zasadzać chcemy. Byłaby wtenczas prawdzi­
wie ćwiczeniem. Trzeba tu uważać, żeby 
wychowaniec z własnych pewników, nie ze 
zwyczaiu dobrze działał; żeby nictylko do­
brze czynił, ale dlatego czynił, że to iest 
dobre *) 13o cały moralny szacunek działania 
zależy na pewnikach o dobrem. Fizyczne wy­
chowanie rożni się tem od moralnego, że 
tamto bierne, a to iest czynne dla wycho- 
Wańca. Zawsze powinien, on uważać zasadę 
i wywód działania od poięcia obowiązku.

2) Sczególna uprawa wlaclz umysłu. Tu 
Hależy uprawa władzy poznania, zmysłów, 
Wyobraźni, pamięci, tęgości uwagi i dowci­
pu , słowem, co się tycze niższych władz po- 
iętności. O uprawie zmysłów, n. p. miary 
W oku, mówiliśmy im wyżey. Codo upra-

* )  C z ło w ie k  nie d o sk o n a li się in a c z e y , t y l k o  n a ­
ło g ie m  : ch cąc go  u c z y n ić  d o b r y m , n e d o s y ć  
m u iest pmkazać o b o w ią z k i c n o ty ; ale p o trze-' 
ba całego  t a k  n a k ry c ie  i  w p r a w ić ,  ż e b y  ko* 
liie c zn ie  b y ł  c n o t liw y m . T r z e b a , a ż -by te  
p r z e p is y  p ł y n ę ł y  w  iego  ż y ł  i c h ,  p o ru s z a ły  
n a y m o c n ie y  iego nerw y  i  n a g in a ły  i^go w o ­
lą  . .  . M o ra ln e  p ra w id ła  ie że li sig n ie w p o ią  
W c z u c ie ,  --ostaną w  r o z u m ie , a n ie p r z e y d ą  
d o  serca. J a n  Śniadecki (  p . t  )



Wy wyobraźni, trzeba wiedzieć, ie  dzieci 
maią nadzwyczay mocną imaginacyią, i  nie 
potrzebnie ona natężania i rozciągania po­
wieściami baiecznemi. Powinna bydź raczćy 
hamowana i w prawidła uięta; nie należy 
iey atoli cale bez zatrudnienia zostawiać.

Mappy maią w sobie coś takiego, co wszy­
stkie , nawet naymnieysze dzieci zachęca. 
Kiedy sprzykrzą iuż wszystkie inne rzeczy, 
uczą się iednak czegoś, gdzie map używa i ą. 
I  to iest dobre zaięcie dzieci, przy którćin 
wyobraźnia ich buiać nie może, ale na pe- 
wney figurze utrzymywać się musi. W rze- 
czysamey moznaby z dziećmi od ieografii za­
czynać. Postaci zwierząt, roślin i t. d. mogą 
przy niey bydź łączone; te powinny ziemio- 
pisarstwo ożywiać. Ale liistoryia powinnaby 
poźniey następować *)

Co się tycze zmocnienia uwagi, trzeba 
pamiętać, że ona ogumię zmacn.ana bydź 
powinna. Stężałe trzymanie się iakiego przed- 
iniotu w naszey myśli, nie tak iest talen­
tem, iako raczey słabością naszego wewnętrz­
nego zmysłu , gdyż on w tym przypadku iest 4

4)  Mus -w x ię d z e  r r  E m ila  p o w ie d z ia w s z y ;  że  
h is tn ry ia  n i° iest T,ni m a d z ie c io m , n rzy d a *  
5 e : e t  je  m 'en retournai r ia n t en m oi-m im o  
de la  haute sagesse des p eres et des maLtres, qut 

p en se.it apprendre fh is ta ir e  a u x  cnfans  ( p. t )



tuezgiety i nie da:e sie nachylać podług u-i 
podobania. Roztargnienie iest nieprzyiaźne 
wszelkiemu wychowaniu, a pamięć zależy od 
uwagi.

Co sie tycze wyższych władz poietności, 
tu należy uprawa poiętnosci, rozsądku i ro­
zumu. Poietnosć można z początku biernie nie- 
iako kształcić, przywodząc przykłady dl* pra­
wideł, albo przeciwnie, wynayduiąc prawi­
dła na poiedyńcze przypadki. Rozsądek po­
kaźnie, iak można użyć poietności, która 
iest potrzebna, ażeby rozumieć, czego się 
nczjw y, lub co mowim , i żeby niczego bez 
zrozumienia nie powtarzać. Nie ieden coś czy­
ta i słucha, ale nie rozumie, chociaż wierzy. 
Patrzy na obrazy i rzeczy, ale ich nie poy- 
limie.

Przez rozum poymuiemy zasady. Ale trze­
ba pamiętać, że tu mówi się o takim rozu­
mie , który zostaic pod przewodnictwem. Nie- 
powinien on zawsze chcieć rozumować, ale 
też nie należy mu pićrw ey wuele rozumować 
o tćm , co poiccie przenosi. Nie popłaca tu 
iescze rozum szperający speculatiye; ale roz- 
waga nad tćm , cosiędzieie podług swoich 
przyczyn i skutków. Jestto w Jćy gospodar­
ce i urządzeniu rozum praktyczny.

Władze umysłu naylepiey uprawiamy, kie­
dy wszystko sami czynimy, co czynić chce­



my, n. p. kiedy grammatyczne prawidła, któ­
rych uczyliśmy się, zaraz w  użycie wpro­
wadzamy. Rozumiemy mapę nayłepiey, kie­
dy ią sami zrobić potrafimy. Działanie iest 
naywiększą pomocą, rozumienia. Naygrunto- 
wniey uczymy się, i nayłepiey to pamięta­
my, czego się sami uczymy. Tymczasem mało 
łudzi iest tak zdolnych. Nazywaią. ich auto- 
dydallanii ( uurcfitSoiKTct)

Przy kształceniu rozumu trzeba po sokra­
tycznemu postępować. Sokrat, który nazy­
wał się wydobywca Hebamme poznania ze 
swoich słuchaczów, daie w swych rozmo­
wach , zachowanych nam wczęści od Pla­
tona, przykłady, iak nawet u starych ludzi 
niektóre rzeczy z ich własnego rozumu wy­
prowadzić można. Nie potrzebnie rozum, 
ażeby go dzieci w  wielu gałęziach ćwiczyły. 
Niepowinny one rozumować o wszystkiem. 
Nie trzeba im wiedzieć zasad tego sposobu, 
który ma ie czynić ukształconemi; ale co się 
tycze powinności, z temi należy ie obezna- 
Wać. Wogóle ieduak trzeba na to paimetać, 
żeby nie wlewać w  nie rozumu znaiomości; 
ale żeby ią. z nich wydobywać. Tryb sokra­
tyczny dla katechizuiacegc powinienby bydź 
prawidłem. Jest on wprawdzie nieco powol­
ny, i  trudno iest tak urządzić, ażeby, Lie-
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dy się z iednego wiadomość wyprowadza, 
drudzy coś korzystali. Tryb mechanicznoka- 
techizuiący icst w niektórych umieiętn ościach 
także dobry, n. p. przy podawaniu objawio- 
iiey religii. Przeciwnie, przy ogóln ey reli- 
gii należy używać trybu sokratycznego. Do 
tego zaś, czego należy uczyć się historycznie, 
sczególniey zaleca się tryb mechanicznokate- 
chizuiący.

Należy tu iescze kształcenie czucia chce­
nia, lub niechcenia. Powinno bydź ono uie- 
lnne, a czucie samo nierozpiesczone. Skłon­
ność do wygody gors z ii iest dla ludzi, niżeli 
Wszelkie zle w życiu. Rzecz przeto nader 
iest ważna, ażeby dzieci od młodości uczy­
ły się pracować. Wrzeczysamćy, dzieci, kie­
dy tylko rozpiesczone nie są , lubią rozryw­
ki z mozołami połączone i zatrudnienia sił 
Wymagaiące. Względem pokarmu nie trzeba 
robić ich łakotliwemi i nie dawać im nicze­
go obierać. Pospolicie psuią tein matki swo- 
ie dzieci, i rozpiesczaią ie wogólności. A ie- 
dnak widzimy, że dzieci, mianowicie syny, 
więcey lubią oycow, niż matki. Stąd to za­
pewne pochodzi, że matki nie dozwalała im 
Wyskakać się, wybiegać i t. d. żeby szkodzie 
iakiey nie uległy. Ociec, który ie gromi, na- 
tyet biie za nieobyczaynosć, prowadzi czasem

x i *
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pole, i dozwala im naysWobodnićy na­
biegać się, uaigrać i naweselić *)

Rozumiemy, że cierpliwość dzieci ćwiczy­
my, kiedy narażamy ie na długie czekanie 
iakiey rzeczy. Jednak to niepotrzebna. Uży- 
"Waią one wiele cierpliwości w chorobie i t. d. 
CJiernHwosć iest dwoiaka. Zależy albo na 
straceniu wszelkiey nadziei, albo na uzbra­
janiu się norą. odwagą. Pierwsze iest niepo­
trzebne , ieżeli tylko podobney rzeczy żąda­
my, a ostatnie zawsze możem, kiedy tego 
pragniemy, co ie.~t prawe. Powątpiwanic 
W chorobie tyle pogorszą, ile i .ielnosć u- 
mysłu polepsza. A kto stosownie do swego 
fizycznego, albo moralnego bytu zdobydź się 
może na inęztwo, ten nie upada w nadziei.

Nie należy dzieci czynić lckliwemi. Staią 
ftię boiazliwe, kiedy ie gromimy łaianiem i

* )  B liż sz a  iest p r z y c z y n a  p o d łu g  m oiega  zd a n ia  
w  t e in ,  że  o y e o w ie  r z a d z ie y  z  sw o ie m i d zieć- 
jn ^  piescza s ią , d la teg o  d o w o d y  ich  m iło śc i 
m aia  w ię k s z y  szacun ek. P r z y t e m  w y m a g a ią  
ściśley  sżego d o p -łn ien ia  sw oich  r o z k a z ó w , o k a - 
zu ią  inni^y słabości w  p o b ła ża n iu , i  ta k  p o ­
w sta je  n ieiakieś p o w a że n ie , k tó r e  ie st n a y -  
d z ie ln ie y s z a  s p rę ż y n ą  za u fa n ia  i  m iło ści. A le  
1o  w y c ią g a  in ż  p e w n e y  u w a g i , i  d la te g o  d zie­
ci w  n a y p ie r w s z y c h  la t a c h ,  a  m ian ow icie  s y -  
n y ,  w ię c e y  lg n ą  do m a t e k , Tctóre ta k  p osp o­
l ic ie  p su ia  d zieci , i ż  nie chciałbym , n ig d y  b y d i  
hóJowanym pod ich opieką—,Przypis wydawcy.
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kiedy ię często zawstydzamy. Sczególniey 
zmierza do wylęknienia ich okrzyk wielu ro­
dziców ! 7 / wstydź się / Niemasz niczego, cze- 
goby się dzieci właściwie wstydzić miały, kie­
dy n. p. kładą palce w usta i t. p. Mc-żua ini 
mówić: iesttn przeciw zwyczai owi, przeciw 
obyczajności! ale nigdy nie należy na nie 
krzyczeć: „ f i ! wstydź się ! „ chyba w tym 
przypadku, kiedy kłamią. Natura dala czło­
wiekowi wstydliwmsć, ażeby się wydał w Kłam­
stwie. Jeżeli tedy pierwćy rodzice nie mó­
wią dziociom o wstydzie, tylko wtenczas, 
gdy kłamią, zatrnymuią one rumienienie się 
pa całe życie. Ale, ieźeli bez przestn :ku za­
wstydzane bywaią, osiada w nich bcłaźli- 
wosć, która i nadal nie odstępnie.

Nie trzeba woli dziecięcia, iako iużuyźey 
tnowiono, przełamywać, ale tak Iło nagi­
nać , żeby przyrodzonym przeszkodom ustę­
powała. Wpoczątkach powinno dziecię śle­
po bydź posłuszne. Nienaturalna bow iem iest, 
ażeby swroim wrzaskiem rozkazywało, i ze­
t y  mocny słabego słuchał. Nie należy prze > 
to nigdy, w naypierwszey nawet, młodości, 
krzykom dzieci tak bydź powolnymi, źebw 
one co wymuszały. Błądzą w tem po. njlicie 
rodzice, a potem, chcąc błąd swoy napra­
wić , odmawiaią dzieciom wszystkiego, o co 
proszą. Ale to iest barzo opaczne pos tępo-
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Wanię, odmawiać im tego bez przyczyny, 
czego oczeknią z dobroci rodziców, a odma­
wiać w tym celu , żeby się im tylko opierać, 
i  dadź uczuć słabszym przemoc rodzicielską.

Dzieci był.r aią rozpiesczone, kiedy icli wo- 
lą wypełniamy; abarZo przewrotnie wycho­
wane , ie/.eli woli .ich i życzeniom wbrew 
przeciwnie czynimy. Tamto dzieie się pospo­
licie tak długo , póki one są piesczotą rodzi­
ców, mianowicie wczasie, kiedy mówić za­
czynają. Ale z wychowania piesczonego wy­
nika barzo wielka szkoda na całe życie. Sprze­
ciwianiem się woli dzieci przeszkadzamy im 
pokazania niechęci, co zapewne dziać się musi, 
ale tym więcey iąlrzą się wewnątrz. Sztuki, 
podług którćy zachować się maią, nie nauczy­
ły się iescze—  Prawidło, które przy dzie­
ciach od młodości postrzegać należy, iest to , 
żeby im wtenczas tylko na pomoc przycho­
dzie , kiedy rozumiemy, że krzyczą z cierpie­
nia iakiego; i , żeby ie zostawiać leżące, ie- 
żcli wrzesczą z samey urazliwości. I takie 
postępowanie należy potem ustawicznie po­
nawiać. Opór w  tym razie dziecięciu, iest 
harzo naturalny i właściwie uiemny, kiedy 
mu nie iesteśmy powolni. Niektóre dzieci prze­
ciwnie otrzymuią znowu od rodziców swemi 
naleganiami wszystko, czego tylko żądaią. 
Kiedy dzieci wszystko krzykiem otrzymać
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mogą, staią się zJośliwemi, kiedy zaś pro­
śbą , pieskliwemi. Jeżeli niema źadney wa- 
żney przyczyny sprzeciwiania się , trzeba ich 
prośbę wypełnić; ale, ieżeli iest przyczyna 
niewypełnienia iey, nie należy poruszać się 
wielu naleganiami. Każde odnowienie po­
winno bydź nieodzownie. Ten iego bywa 
przynaymnićy skutek, że nie trzeba częściey 
odmawiać *)

Daymy, gdyby były w dziecięciu napogo- 
towiu naturalne skłonności do uporu, co ie- 
dnak barzo rzadlic przypuścić można: w ta­
kim razie liay.epićy iest nic mu przyiemne- 
go rie czynić, Jeżeli ono niczego nam przy- 
iemnego nie czyni—  Łamanie woli sprawia

* )  M a ło  iest w ła ś c iw ie  z ł y c h  lu d zi na ś w ie c ie , 
t. i. ta k ic h  , k t ó r z y  z ły m i  są z g ru n tu . A l e  
p rzec iw n ie  w ie le  ie st t a k ic h ,  k t ó r z y  c h a r a ­
k t e r  s t r a c i l i , albo w y r a i u i e y ,  k t ó r z y  n ig d y  
c h a r a k te r u  nie m ie li , i  stąd  w y n ik a  n a y w ię -  
c e y  z łe g o . G łow nem , a to li  za ło żen iem  c a łe y  
p e d a g o k i iest fo rm o w a n ie  d z ie c i do c h a r a ­
k te r u  podług pojęcia s łu szn o śc i, n ie  h o n o r u , 
t o  o sta tn ie  w y łą c z a  c h a r a k te r . Z a sa d ą  tego  
fo rm o w a n ia  ie s t p r z y k ła d ,  i  k t ó r y ż  p r z y ­
k ła d  m oże tu  s z k o d liw ie y  d z ia ł t c ,  ie że li n ie 
p r z y k ła d  u c h y b ie n ia  w  za ch o w a n iu  się w ła -  
in e m , w  c h a r a k t e r z e  w ła s n y m , k t ó r y  ia - 
w n y  ie s t d ziecięciu  p r z y  słabem  ro d z jc o w  p o ­
b ła ża n iu . W  riiem to za w iera  się zro rlło  b ez- 
charakterności dzieci. Trzypis wydawcy.
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niewolniczy spcsob myślenia, przeciwnie, nfc» 
tur.' V.y o . p o w o l n o ś ć .

]U oraIna uprawa powinna się gruntować 
na pewnikach, nie na ćwiczeniu. To prze­
szkadza zły.n skłonnościom, tamta kształci 
sposoh myślenia. Trzeba przytćm uważać, 
ażeby dziecię przy wykuło , podług maxym, 
a nie podług pewnych sprężyn działać. Ćwi­
czenie zostawia tylko zwyczaj,który Jednak 
* laty ustaie. Dzićcię powinno uczyć się dzia­
łać podług maxym, klórych zna samo spra­
wiedliwość. Ze z trudnością przychodzi do- 
Icazać tego na młodych dzieciach, i że mo­
ralne kształcenia naywięcey wymagają świa­
tła po rodzicach i nauczycielach, łalwo ies* 
poznać *)

*_) P ie r w ć y  Już narniyuiłem  , że te  m a x y m y , n i*  | 
n u u cy iiia iu i łion< ru  , a le  p o w in n y  b y d ż  m e* i 
x y n i3m i s łu sz n o śc i, g d y ż  nie t e ,  ałe ta rn t*  
je d y n ie  z  n ie ch a re littrn o śc ;a b a rzo  d o b rze  zgo- 
d zid  się m ogą. T r z e b a  iesCze p r z y d a n i ,  ża 
h o n o r  i< f coś u go i i iw e g o , rzepo ii a  11 ż y  b y (- Z 
n ie ja k o  -w y u c z o n y m , i  do czego dośw iadczę; 
Ilia p o trze b a . T a k im  ted y  sposobem  n iezara3 
m ożn a m y ś łć ć  o  fo rm o w a n iu  c h a r ; k te r n , a l '  
bo r a c z ć y , to  fo rm o w a n ie  p o ź n ie y  t y l k o  u* 
d a d ź  się m oże. W y  ob rażen ie  za ś słuszności 
t k w i  g łę b o k o  w  du^zy k a żd e g o , n a w e t n a y * 
m r ie y s z e y  d z w ć it iy , i  b a r z o b y  d ob rze c z y '  
n io n o , g d y b y  za m ia st w o ła n ia  na d ziecię  ’• 

e y  1 <rt\di s i e ’ za w sze  się iego p y ta n o :  c z y  to 
ie s t  j f  u? zna i1 P r z y p is  w y d a w c y .
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Kiedy dziecię n. p. kłamie, nie trzeba go 
karać, ale obchodzić się z pogardą i mówić: 
że naprzyszłosć nikt mu wierzyć nie będzie, 
i t. p. Kiedy zaś dziecię karzem za złe czy­
ny, a nagradzamy za dobre, wtenczas czy­
ni dobrze., ażeby iemu tylko dobrze było. 
Lecz kiedy potem wyydzie na świat, gdzie się 
inaczey dzieie, gdzie można czynić dobrze 
bez nagrody, złe bez kary, staie się wtedy 
człowiekiem zmierzaiącym icdynie do wynie- 
łienia się pomyślnego, i zostaie dobrym, lub 
złym według tego, iak iemu iest naykorzy- 
slniey.

Maxymy powinny z samego człowieka wy­
nikać. W  moralney uprawie należy -wcześnie 
dadź dzieciom poięcie o tern , co iest złe, lub 
dobre. Chcąc obyczaiowosć ugruntować, nie 
trzeba karać. Obyczaiowosć iest coś tak świę­
tego i spaniałego, że iey odrzucać, i z ćwi­
czeniem w iednym rzędzie mieścić nie mo­
żna. W  moralnem wychowaniu pierwszćm 
iest usiłowaniem charakter gruntować. Cha­
rakter zależy na gotowości działania podług 
maxym. Spoczątku są one szkół, a potem ludz­
kości maxymami. Spoczątku słucha dziecię 
praw. Maxymy są też prawami, ale posado- 
Wemi subjective ' pochodzą z własney poię- 
iności człowieka. Żadne przestępstwo prawa 
szkolnego nie powdnno uchodzić bezkarnie;

12
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ale kara ma bydź zawsze stosowna do prze­
stępstwa.

Kiedy chcemy ukszlałcić charakter dzie­
ci , wiele na tem zależy, żeby im we wszy­
stkich rzeczach dadź poznać pewny plan, pe­
wne prawa które nayściściśley wykonywa­
ne bydź powinny. Tak n. p. naznacza się im 
czas do spania, do pracy, do rozrywki, i nie 
należy tego ustalenia nigdy przedłużać, albo 
skracać. Można dzieciom obior zostawić w o- 
boiętnych rzeczach, powinny tylko t o , co 
Sobie raz prawem uczyniły, zawsze potem 
wykonywać—  Ale w dzieciach trzeba cha­
rakter nie obywatela, lecz charakter dziecię­
cia kształcić.

Ludzie, którzy sobie pewnych prawideł 
nie przepisali, są niestali, często nie można 
ich poiąć i nigdy nie można dokładnie wie­
dzieć, iak z nimi postępować. Nie sczędzimy 
wprawdzie nagany tym , którzy zawsze po- 
dług prawideł postępuią, n. p. człowiekowi, 
który każdey czynności pewny czas i godzi­
nę naznaczył, ale ta nagana często iest nie­
sprawiedliwa, i ten wymiar lubo zakrawa 
na wymuszonosć, iest iednak usposobieniem 
do charakteru.

Do charakteru dziecięcia, mianowicie u- 
cznia, sczególniey należy posłuszeństwo. To 
iest dwoiakie; pierwsze posłuszeństwo dla
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bezwzględniy, a drugie dla rozuninŁy i dobrze 
luiadomŁy woli przewodnika. Posłuszeństwo 
łnoze bydź wyprowadzane z musu, i naten­
czas iest bezwzględne , alho z zaufania, a na­
tenczas iest drugiego rodzaiu. To dobrowol­
ne posłuszeństwo iest barzo ważne, tamto 
zaś nader potrzebne, gdyż uspasabia dzie­
cię do pełnienia takich praw, które naprzy- 
szłosć wypełniać musi, iako obywatel, choć-r 
by się iemu nie podobały.

Powinny przeto dzieci pod pewnem pra­
wem konieczności zostawać. Ale to prawo po­
winno bydź powszechne, na co sczególnićy 
Wzgląd mieć należy w szkołach. Nauczyciel 
niepowinien okazywać wiccey upodobania, 
miłości pierwszeństwa dla iednych, niż dla 
drugich dzieci. Bo prawo przestaie bydź po- 
Wszechnem. Skoro dziecię w idzi, że innne 
temu prawu ulegać nie są obowiązane, sta- 
ie się zacietem.

W iele mówią o fćm , że wszystko należy 
dzieciom takimsposobem przedstawiać, żeby 
one rzecz z ochoty czyniły. W  niektórych 
przypadkach bywa to dobrze poniekąd, ale 
trzeba im wiele, iako powinność przepisy­
wać. Wynikaią stąd wielkie korzyści na ca­
łe życie. Bo przy publicznych poborach, przy 
pracach urzędowych i w wielu innych zda­
rzeniach, może nas sama tjlko  powinność

12 *
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a nie ochota prowadzić. Daymy, żeby dzie­
cię nie poymowało powinności, toć i tak le- 
piey; a iedtiakże poymuie, iako dziecię, lu­
bo trudniey, iako człowiek, że ma iakąś po- 
wiiinosć. Gdyby mogło to poymować, co ie- 
dnakże w dalszych lalach nastąpić może, po­
słuszeństwo byłoby doskonalsze.

Wszelkie przestępstwo rozkazu w  dziecię­
ciu iest uchybieniem posłuszeństwa, i to po­
ciąga za sobą karę. Przy merozmyślnćm na­
wet przestąpieniu rozkazu, kara nie bywa 
uiepożyteczna. Ta kara iest albo fizyczna , 
albo moralna.

Moralnie kai zemy, kiedy chęć zostania po­
ważanym i kochanym  ̂ któreto uczucia są 
środkiem do obyczaiowości, tamuiemy, n. p. 
kiedy dziecię zawstydzamy, kiedy ie oboię- ' 
tnie i zimno przyymuiemy. Te skłonności 
powinne bydź utrzymywane, ile można. 1 
i«kito sposob karania iest naylepszy, po­
nieważ pomaga ob\czaiowości, n. p. kredy 
dziecię kłamie, iedno mgnienie oka pogar- 
dzaiące, iest karą dostateczną i naystoso- 
wnieyszą.

Fizyczne kary zależą albo na odmawianiu 
rzeczy żadaney, albo na ukaraniu. Pierwszy 
sposob z moralnym iest spowinowacony i iest 
uieuiny. Inne kary powinne bydź z ostroźnor 
ścią używane, ażeby z nich nie wynikła zdol-
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nosć niewolnicza indołes serviiiS. Niedobrze? 
tez iest, że dzieciom nagrody rozdaią , sa­
molubami one czynią, iwtnika. z nieb zdol­
ność naiemnicza indołes merccnarict.
* Daley posłuszeństwo iest, albo posłuszeń­

stwem dziecięcia, albo początkującego mło­
dzieńca. Za iego przestąpieniem idzie kara. 
T a iest albo rzeczywiście naturalną karą, 
którą człowiek sam na siebie ściąga swoiem 
postępowaniem, n. p. kiedy dziecię obżarte 
choruie; i te kary są naylepsze , bo człowiek 
doświadcza ich przez całe życie, przesta­
wszy nawet bydź dziecięciem; albo iest ka­
rą sztuczną• Skłonność bydź poważanym i 
lubionym, iest pewny środek tak urządze­
nia kar, iż one są trwałemi. Fizyczne kary 
powinne bydź dopełnieniem tylko niedostat­
ku moralnych. Kiedy moralne kary cale nic 
nie pomagała, wtenczas przystępuie się do 
fizycznych, ale te dobrego charakteru nie 
nkształcą. W  początkach zaś trzeba nadstar- 
czać fizycznym musem niedostatek rozpozna­
nia dziecięcia.

Kary z okazaniem gniewu zadawane, dzia- 
łaią fałszywie. Dzieci ie uważaią natenczas, 
iako skutek, a samych siebie, iako przed­
miot porywczości drugiego. W ogóle, kary 
powinne bydź dzieciom z uwagą naznacza­
ne , ażeby widziały, że poprawa iedynie



iest ich celem. Rozkaz , żeby dzieci po uka­
raniu dziękowały, ręce całowały, i t. p. iest 
nierozsądny i czyni ie niewolniczemi. Fizy­
czne kary często powtarzane, tworzą zacię­
tość, i ,  ieżeli karzą rodzice swoie dzieci za 
upór, czynią ie uporczy wszemi iescze —  
Uporni tez ludzie niezawsze bywaią naygor- 
szymi, często nawet ustępuią z łatwością do­
brym przełożeniom.

Posłuszeństwo początkuiącego młodzieńca, 
rożne iest od posłuszeństwa dzieci. Zależy 
na uleganiu przepisom powinności. Czynić 
co z powinności, iestto słuchać rozumu. Mó­
wić cokolwiek dzieciom o powinności, iestto 
pracować naprożtio. Wreszcie tak one po­
winność uważaią, ile po wykroczeniu prze­
ciwko niey, rózga następuie *) Sam domysł 
mógłby dziecię prowadzić, ale skoro podra- 
eta, trzeba mu poięcie powinności wdrażać-

* )  Z a p y t n ń  d z ie c ię c ia : c z y  t o ,  łu b o w o ,  co ona 
r o b iło ,  ie s t  d o b re , albo n ie  ? o d p o w ie  m n ie , 
n a y c / g ś c ie y  n aw et d o rze c zy . J e ś lib y  b y ło  ca 
uies-łu^znegu, p y ta n j d a le y ,  c z y  p ow in n ob yi 
to  c z y n ić r* N ie c h y b n ie  o d p o w ie , że  n ie  ! Je* 
ż e li  d a le y  postep uiem  p o d łu g  t e y  z a s a d y ,  
t w o r z y  p o w o li dziecig sam o poigcie o p o w in ­
n o ś c i,  bez ro sp ra w ia n ia  m u d ługo o n ie y . A l e  
k to  w  ta k im  p r z y p a  ik u  ró zg i p o trze b n ie , ie st 
albo ; ły m  w y c h o w c a , albo ma d o c z y n i? n is  
2r zep su tem  iu ż  d z ie c ię c ie m , które podobno
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Zawstydzania tez nie należy używać w dzie­
cinnych , ale w  młodzieńczych latach 5 wten­
czas mieć może właściwe mieysce, kiedy się 
poięcie czci przyięło.

Drugim głównym rysem w utwierdzaniu 
charakteru dziecięcia, iest sczerosć. Stano­
w i ona gruntowny i istotny rys charakteru. 
Kłamca nie ma żadnego charakteru, i ieżeli 
iest w nim co dobrego, pochodzi to iedynie 
Z iego temperamentu. Niektóre dzieci maią 
Skłonność do kłamstwa, co często wynika 
z żywej imaginacyi. Sczególniey do oyca 
należy mieć baczenie , żeby dzieci od­
wykały tego występku, bo matki uważaią 
pospftlicie kłamstwo za rzecz małey, albo ża- 
dney w agi: owszem tłumaczą ie często za 
pochlebny dowod ceiuiacego ieuiinszu i zdol­
ności swoich dzieci. Tu iest miesce użyć wsty­
du, bo iuź go dziecię poymuie. Zarumienie­
nie się wydaie nasze kłamstwo, ale nieza-

tatn  ,  i  za p ew n e sw oiem  b iciem  zn aro w i?. K ie- 
d y  tym sposobem  w y c h o w u ie m y  d z ie c ię , n a y -  
b a r z ie y  n a le ż y  ie  zw r a c a ć  na w ła s n e  t y l k o  
ieg o  c z y n y  i  ic h  p ra w o ść  , i  u c h y la ć  to  p r a ­
w id ło  c h y b a  p r z y  b a rzo  u d e r z a ją c y c h , d zie­
c ię c iu  n a w e t w id o c z n y c h  s p r a w a c h , c z y t o  ie ­
g o  sp o ln ik o w , c z y  in n y c h  o s o b ; bo p r z e c i­
w n e  postęp ow an ie ła t w o  do p r z y g a n ia n ia  i  
o b m o w y  p o p r o w a d z ić  m o g ło b y . T r z y p is  w y ­
daw cy.



wsze iest rcgo dowodem. Rumienimy się czę­
sto za bezwstydnosć drugiego, ażeby na nas 
wina nie padła. Pod żadnym warunkiem nie 
należy wymuszać prawdy od dzieci postra­
chem kary. Kłamstwo ich musi zaraz szko­
dę na siebie ściągnąć i natenczas dla szkody 
bywaią karane. Uięcie poważenia iest iedy- 
nie trafna kara za kłamstwo.

Można iescze dzielić kary na uiemne i przy­
daj'rw , z których pierwsze posłużyłyby na 
gnuśność, albo nieobyczaynosć, n. p^na kłam­
stwo , nieuczynnosć i kłótliwość. Przydayne 
zaś kary dobro są na złośliwe urazy. Ale na- 
dewszystko trzeba się wystrzegać, owszem 
niczego nie gadać na dzieci przed drugimi.

Trzecim rysem charakteru dziecięcia po­
winno bydz towarzystwo. Jakoż potrzeba, 
ażeby utrzymywało z innerni związek przy­
jaźni i niezawsze było samotne. Niektórzy 
nauczyciele szkolni są temu przeciwni 5 ale 
to iest barzo niesprawiedliwa. Dzieci powin- 
ne się przyspasabiać do nayprzyiemnieysze- 
go przepędzania życia. Nauczyciele zaś nie- 
powinni żadnego przenosić dla talentów, ale 
tylko dla charakteru, bo inaczey powstaie 
zazdrość , która iest przeciwna przyjaźni.

Powinne też bydź dzieci otwarte i iak 
słońce wypogodzone w swoich obliczach. Je­
dno tylko wesołe serce zdolne iest czuć rąy
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akosz w dobrem. Religiia, która człowieka 
ponurym czyni, iest fałszywa; bo należy słu­
żyć BOGU wesołćm, a niezmuszonem ser­
cem. Wesołe serce niepowinno bydź zawsze 
w ścisłćy karności szkolący utrzymywane, bo 
mus ie zniża, wolność podnosi. Dotego słu­
żą pewne gry, w których maiąc wolność u- 
siłnie dziecię inne przewyższyć w czemkol- 
wiek. Natenczas wypogodzą się znowu du­
sza.

W iele ludzi rozumie, że młode dni były 
naylepsze i nayprzyIciHiiicyszc w zaraniu ich' 
życia. Ale nielak iesl wrzeczysamey. Sąto 
nayprzykrzeysze lala, bo zawsze pod ryzą, 
rzadko wtenczas mieć można właściwego 
przyiaciela, a lescze rzadzićy wolność. Ja­
koż i Horacy powiedział: multa tulił, fecit- 
que puer, suJavit ct alsit.

W ie le  ch ło p iec  p r a c o w a ł i n a s ą c z y ł  potni.

K r z e p ł  n a  c h ło d z ie  od z im n a  i  u ż y ł  k ło p o tu .

Dzieci powinny bydź nczone w rzeczach 
tylko stosownych do swoiego wieku. Niektó­
rzy rodzicy cieszą się , kiedy ich dzieci za­
wczasu, iak starzy, rozumuią. Z takich dzie­
ci nic pospolicie nie byw a. Dziecię powinno 
bydź rozsądne , ile dziecię. Niepowinno bydź 
jlepyin naśladowcą. Dziecię zaś staromądre-

13
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mi obyczaiowemi powieściami opatrzone, iesf 
za okresem lat swoich, i rzecz udaie. Po­
winno mieć tylko poiętnosć dziecięcia, a nie 
popisywać się wcześnie. Takie dziecię nie 
będzie nigdy człowiekiem rozsądnym i ży- 
wey poiętności * ) Kownie i to nieznośna, 
kiedy dziecię wszystkie zwyczaie chce za-

* )  W r z e c z y s a m e y  są t a c y  r o d z ic y , k t ó r z y  ża -  
d a ia , ż e b y  ich  dzieci z a r a z  m ądrość Salom ona  
m ia ły . S tą d  p ra w ie  w  r ie m o w lg c t w ie  d rg e zą  
ie  u czen ia m i w  d ro b n y m  w ie k u  oddaią do 
s z k ó ł ,  lub  na p en sy ią . D o św ia d cze n ie  a to li 
u c z y , że ta  z b y te c z n a  tr o s k liw o ś ć  n ie p r z y ­
n o si w ie lk ie g o  p o ż y t k u ,  a szk o d z i z d r o w iu  
d zieci. N ie  r o d z i  s g  wiosna o w o c - , i"d«>ni 
trze b a  czek ać. fV ie k  m ało dla  n a u k i , p ow oli 

p r z y c h o d z i ! —  W sza k że  g o r z c y  ci g r z e s z ą ,  
k t ó r z y  po u k o ń c z o n y c h  szk o ła ch  , n ie k o n ie ­
c zn ie  n a u k a c h , m iiaiąc u n iw ersytet, p o w ie ­
r z a ła  s y n y  w o i e  na a pp lika cyici do p rześw ie­
tlimy p a lestry . J eże li . y t o r  na m ecenasa  t r a ­
fem  p a d n ie , n ie nauczą sig ta m  ani ■ y m o w y ,  
a n i ducha p r a w , ani s p r a w i ' d iw o ści i  c h y b a  
s z tu k i p o d sycan ia  m ią d zy  o b y  w a t darni iuro- 
m a n ii,  d la w łasn eg o  w  zam gcie ob łow u. Bo nie- 
d o sy c  iest m ech an iczn ie t y l k o  n a u c zy c  a ry n g ,  
p r z y w o d z e n ia  r o z J z ia ło w , a r t y k u łó w , p o d łu g  
l ic z b ;  ale pamigt/aiac , że u c z n i iego  m ożo 
b y d ź  w cznsie u i-zgd n ik iem , jo w in  e n b v  p r z e ­
d łu ża ć  i g r u n to w a ć  n aukg «erca i o b y c z  io w , 
w r a ż a ia c  m u : że  t r z e b i iś i i  do nrzgdil n ia  
z  w igkszośc ą g a łe k  ruchaw vch\  lecz z  w y ż -  
■ zością c n o t i  u n ik :  ie  ni.* t y t u ł ,  le c z  b ez­
stronna i  ścisła sprawiedliwość c z y n i  p r a w y m



chowy w ać, n. p. mieć czuprynę ukędzierza- 
wioną, kołnierz u płascza ośmiostopniowy, na­
wet } tabakierkę nosić. Nabywa tymsposobem 
wymuszoney natury, co mu cale nie przystoi. 
Obyczayne towarzystwo cięży iemu , a rzez- 
kosć męzka zupełnie zbywa. Należy przeto 
zapobiegać wcześnie próżności, albo wyra-

i 5 *

u r z ę d n ik ie m :że  celem  u rzęd u  p o w in n o  b y d ź  p o . 
św ięcen ie  się o y c z y ź n ie ,  sczęście o Ł y w a te lo w , 
p rz y śp ie s z e n ie  s p i-a w ic d liw o ś c i, pogrom  zb ro ­
d n ia rz o w i a n i vb<'gacanie się. A r y s t y d  a teń - 
c z y k  i V a lery  P u b lik o la  r z y m ia n in  n a y  w y ż s i 
u r z ę d n ic y  ta k  u b o d zy  poum ierali , że n ie b y ło  
za  co p o grzeb u  im  s p ra w ie  J ależ c h w a ła  ich  
p r z e ż y ła  -wieki: ż e ,  ie ś lib y  n ie d o stą p ił u rzęd u , 
n ie ch  się c ieszy  z Pedarctem  laced e m o n czyk ie m , 
i ż  są z d o ln ie y s i od niego: ze  w u slro n n cm  p o ż y ­
ciu  p o w in ien  b r z y d z ić  się za cią g a n ie m  d łu g ó w , 
p a n u ią cem  pień  ia ctw e m  ; b y d ź  ro zjem cą  n ie ­
z g o d n y c h  o b y w a t e l i ,  szukać ro z k o s z y  z  do- 
b r o c z y n u o ś c i, nie b y d ź  sam olubem , lecz  d la  
d r u g ic h  p o ś w ię c o n y m , n . p. w y w d z ię c z a ć  się 
r o ln ik o m  zb o g a c a ia cy m  , iu ż to  n m n iey sza - 
n iem  z b y t e c z n y c h  im  r o b o t ,  iu ż to  z a k ła d a - 
niem  s z k ó ł  d la  ic h  ośw iecen ia  (  w  tze m  n a­
sze  a a ron y  n ie  d adzą się za p e w n e  u p rze d z ić  )  
iu ż to  zn oszen iem  p o d d a ń stw a  i n ie w o li n ie- 
e h rze Ś L iia r isk ie y . T u  iest o b szern e po le  c z y ­
n ie  mu ro żn e  z a p y ta n ia  p oułtig  t r a f ia ią c y c h  
się z d a r z e ń , n . . coby r o z u m ia ł o ta k im  
z w ie r z c h n ik u , k t ó r y  dla p rze k u p stw a  z w le ­
k a  są d , fa łs z u ie  s p ra w ie d liw o ś ć , n a k rę c a  u- 
s t a w y  i  Z a d r ż y  zap ew n e uczeń  d ob rze p r o ­
w a d z o n y , i  u zn a  g o  za p o tw o rę  i  p en iew iereg
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znićy mówiąc, nie dawać mii powodu do nićy. 
Żywimy proźnosć w dzieciach , kiedy im na- 
Łiiamy głowę wcześnie teni, że są piękne- 
Tni, że naywdzięczniey ten, albo ow slroy 
przypada, lnb kiedy im przyrzekamy suknią i 
cddaiemy, iako nagrodę. Stroy niczego niewart 

/ dla dzieci. Powinny tylko, iako rzecz potrze­
bni ą , utrzymywać swcie czyste i niekoszto-

■ wysokiego n rzg d u , osąd zi za  z J r a y c g  o y c z y -  
z n y ,  k tó r a  tg tiostoynosc na b a r k i iego w ło ­
ż y ł a —  C o b y  są d z ił o ta k ic h  u. p. o b y w a te ­
la c h .  k t ó r z y  b u rzą  sp okoyn osc sąsied zką* 
■ wdzjeraią sig w  cudze g r a n ic e , p o p ełn iają  za - 
i a z d y ;  z a w z y m u ią  r z p c z y  .z ło ż o n e , n gk aią  
s ła b y c h  i  ni? w s ty d z ą  sig p o zw a n i o zb rodn ią  
sta w a ć  u sadu i1 Z a p e w n e  uzna ich  za n a y n ie -  
h e zp ie c zn ie y szy c h  w  to w a r z y s t w ie ,  za n a y -  
g o d n ie y sz y c ll w y r o k u  n a y ry c h le y s z e g O ; i t .d .  
K t ó ż  n i e w i l z i  in k i-g o  c h a r a k te r u  i  ż a r l iw o ­
ści p o w in ien  b y d ź  r z e c z n ik , i  ialc t r o s k liw ie  
n a le ż y  go  d ob ierać d a  m ło d z ie ż y  p o czą tk u - 
ia c e y !  N  e o d rze c zy  tu  będzie p r z y t o c z y ć  ie- 
s c z e , co jeden m ąż z n a k o m ity  n ap isał: ,, pa- 
, ,  tro n  p r z e z  w z g l  d , że m u fortu n a  p o ru - 
,,  czona , p o w in ien  p iln o g o to w a ć  sig i w y -  
, ,  pracow a iie r z e c z  sw ą u k ła d a ć  : n iech  h o- 
,, n o m  nie k r z y w d z i , niech p ra w d ą  i  dow o- 

, ,  darni zb ro d n ią  z a w s ty d z a , ob elg  nie u ży *  
,, w a ;  sad n iech  sza n u je ; n iech  d łu g o  n iepo- 
,,  t r z  bnie nie gad a. Is ie c ll m a na p ie c z y  lu d z- 
3, k o ś ć , fo li to w a n ie ,  hon or i sum ien ie; a co  
„  w  d ru g ic h  g a n i ,  ja m  w o le n  od tego b y d ż  
,,  w in ien . „  p . t.
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wne odzienie. Ale też i sami rodzicy niepo- 
winni do niego żadnego szacunku przywią­
zyw ać, w zwierciadle się przypatrywać, bo 
tu , iako i wszędzie, przykład iesi wszech­
mocny, i utwierdza, lub nisczy dobre nauki.

O PRAKTYCZNEM  W YCHOW ANIU.

Do praktycznego wychowania należy i) 
zręczność, 2) polityka świata, 5) obyczay- 
nosć. Co się tycze zręczności, trzeba uwa­
żać na to , ażeby gruntowna była, a niepo- 
wierzchowna. Nie należy pozornie udawać 
znaiomości rzeczy, których potem wykonać 
nie można. W  zręczności powinna mieścić 
się grunterwnosć, a powoli stawać się zwy- 
czaiem sposobu myślenia. Ona iert istotą cha- 
rakteru człowieka. Zręczność należy do ta­
lentu.

Co się tycze polityki: ta zależy na sztu­
ce użycia stosownego naszey zręczności , t. i. 
na możności nakłonienia ludzi do swoiego 
celu. Wiele dotego potrzeba. Właściwie iest- 
to ostatnia w człowieku; ale podług war­
tości, drugie miejsce zaymnie.

Kiedy dziecię ma się zostawić polityce, 
powinno uki'y\vać się i czynić siebie niedo- 
cieczonem, ale drugich mnieć przenikać. Scze- 
gólnie powinno ukrywać się względem swo-



" iego charakteru. Sztuką zewnętrznego pozo­
ru iest powaga. I tę sztukę posiadać nale­
ży. Trudno iest przenikać drugich, ale tę 
sztukę trzeba nieuchronnie rozumieć, siebie 
zaś samego liiedocieczonym czynić. Dotego 
należy niewydawanie się, t. i. zawściągnienie 
swoich błędów i owego zewnętrznego pozo­
ru. Niewydawanie się niezawsze iest zmyśla­
niem, i może niekiedy bydź pozwolone, ale 
Łlizko graniczy z niesczerością. Ukrywanie 
się iestto smutny środek. Do polityki nale­
ży, ażeby niezaraz porywać się, lecz nie trze­
ba też bydź cale powolnym. Nie należy bydź 
popędliwym, ale rzezkim. Rzezki rożni się 
od popędliwego. Rzezki strenuus iest ten, 
który chce z upodobaniem. To należy do 
umiarkowania namiętności. Polityka iest dla 
temperamentu.

Obyczajność iest dla charakteru. Sustine 
ct abstine (cierp i chroń się) iest przygoto­
waniem do mądrego* umiarkowania. Chcąc 
dobry charakter utworzyć, trzeba wprzód 
namiętności uprzątać. Człowiek względem 
swroich skłonności tak powinien przywykać , 
ażeby w namiętność nie przeszły. Lecz po­
winien umieć obchodzić się i bez tego, ie- 
żeli mu co nie dopisze. Sustine znaczy: cierpj 
i przyzwyczaiay się do znoszenia.



Potrzebne iest męztwo i skłonność, kiedy 
chcemy umieć obchodzić się bez czego. Trze­
ba bydź przyzwyczaionym do odmowień, 
przeciwności , i t. d.

Do temperamentu należy sympatyia. Trze­
ba przeszkadzać dzieciom, upragnionego, om- 
dlewaiącego uczesnictwa. Uczesnictwo iest 
rzeczywiście czułością, i zgadza się tylko 
z czułym charakterem. Rożne iest od lito­
ści , a z łe , które sie w nićin zawiera, iestto 
czcze ubolewanie. Możnaby dzieciom pienią­
dze na drobne wydatki dawać, któreby one 
ofiarować mogły na potrzeby cierpiących, 
nateuczas widzianoby, czy są litościwemi, albo 
nie ; ale ieżeli zawsze tylko pieniądze swo­
ich rodziców hoynie szafuią, nie możemy o 
tern zapewnić się.

Zdanie: festina lente (śpiesz się powoli) 
pznacza ciągle trwaiącą czynność, przy któ- 
rey barzo ti’zcba pośpieszać, ażeby nauczyć 
się w iele, t. i. festina. Należy też uczyć się 
gruntownie , i tak do wązystluego czasu uży­
wać , t. i. lente. Zachodzi iescze pytanie, co- 
by przenieść, czy wielki obwod znaiomości, 
czy mały, ale gruntowny ? Lepiey iest mało 
a gruntownie, niż wiele, a pozornie umieć; 
Wreszcie płytkość zawsze się wyda. Ale dzić- 
cię me w ie , iakie mu wiadomości potrze­
bne f bo nie zna przyszłego powołania; dla*
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tego le i najlepićy iest, zęby ze wszystkiego 
cokolwiek gruntownie wiedziało; inaczey o- 
szukuie i zaślepia drugich swoiemi powierz- 
chownemi wiadomością.ni.

Ostatnie iest utwierdzanie charakteru. 
Ten zależy na mocnem przedsięwzięciu chcieć 
co czynić , i na rzcczywistem iego wykona­
niu. Virpropositl tama:, mówi Horacy (mąż 
w  przedsięwzięciu niezruszony) oto przewy- 
borny charakter! n. p. kiedy komu co przy­
rzekłem , powinienem dotrzymać, chociażby 
to było ze szkodą moią. Bo człowiek, który 
przedsięwzięcia zaniedbywa, nie może nawet 
samemu sobie ufać, n. p. kiedy kto postana­
wia zawsze rano wstawać dla uczenia sie,ij *
inney roboty, albo dla przechadzki; i wiosną 
tem się tylko wymawia: że ranki są iescze 
chłodne, że to mu szkodzić mogłoby; latem 
zaś: że sic dobrze śpi, i że sen iest przy­
jemny: i biedy tak sw iu przedsięwzięcie od­
kłada ode Iniadoduia, nie ula samemu sobie 
nakoniec.

T o , ćo przeciwnem iest moralności, wyy- 
muie sie od takich przedsięwzięć. Zły czło­
wiek ma charakter barzo zepsuty, ale tu na­
zywa sie iuź zaciętością, lubo się to podo­
ba , kiedy iest stałym i swoie przedsięwzię­
cia dokonywa, chociaż lepiey byłoby, gdy­
by się takim w dobrych uczynkach okazywać
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Ktokolwiek wciąż odkłada wypełniani* 
swoiego przedsięwzięcia, mało o nim trzy­
mać można. Takiegoto iest rodzaiu owo na­
wracanie się przyszłe. Bo człowiek żyiący za- 
wsze występnie, i roznmieiący, że w iedney 
chwili może się nawrócić , niepodobną rzecz 
zakłada, gdyż natychmiast cnd stać się nie mo­
że , ażeby zły tein został odrazu, ozem iest 
przez całe swoie życie dobrze się sprawu- 
iący i zawsze poczciwie myślący człowiek...

Coź pomoże do uczciwości i poprawy, po­
ścić Avednie, a podwoynie obżerać się w no­
cy ; albo pokutę naznaczać ciału, a nie od­
mieniać tern duszy?

Ażeby ugruntować w dzieciach moralny 
charakter, uważmy co następuie:

Należy im powinności, które maią wypeł­
niać , ile można, przykładami i rozporządze­
niami wdrażać. Powinności, które dziecię ma 
wypełniać, sąto zwyczajne powinności ku 
sobie samemu i ku drugim. Te powinności 
winny takoż z natury rzeczy wypływać. Za- 
śtanowmyż się bliźey nad niemi:

a) Powinności ku sobie samemu. Te nie 
na tem zależą, żeby sporządzać dla siebie 
okazałą odzież, dawać spaniałe uczty i t. d. 
chociaż wszystko chędogie bydź powinno. Nie 
na tem , ażeby zaspakaiać swoie żądze i 
skłonności, owszem należy bydź barzo umiar­
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kowanym i strzemięzliwym; ale na pewnem 
strzeżeniu wewnątrz tey godności, która czło­
wieka uślaclietnia nad inne stworzenia, i po­
winnością. iest iego nie wypierać się tey go­
dności ludzkiey w swoiey własnej osobie.

Wypieramy się godności ludzkiey, kiedy n. p. 
zatapiamy się w kuflu, popełniamy grzechy 
przeciw naturze , wylewamy się na wszelkie 
rodzaie niepościągliwości i t. d. Co wszyst­
ko upodla ludzi niżey zwierząt. Daley, kie­
dy człowiek barzo płasczy się przed drugi­
mi , zawsze wysadza się na grzeczne oświad­
czenia dla przypochlebienia się, iak rozumie, 
tak niegodnćm postępowaniem; takieto spra­
w y przeciwią się godności ludzkiey.

Godność człowieka dałaby się naw'et oka­
zać dziecięciu na niem samem, n. p. w przy­
padku nieochędoztwa, które bynaymniey czło­
wiekowi nie przystoi. Dziecię zniża się rze­
czywiście pod godność człowieka przez kłam­
stwo , kiedy iuż ie potnyślić i swoich myśli 
innym udzielać może. Kłamstwo czyni czło­
wieka przcdmiolem powszeclmey zgardy, i 
iest środkiem dostatecznym do odarcia go 
przed samym sobą z powagi i zaufania, co 
iednakże każdy mieć powinien.

bj Powinności ku drugim. Należy dziecię­
ciu barzo wcześnie wdrażać uległość i po-» 
szanowanie ku prawom ludzkim, i trzeba
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mieć wielki wzgląd na to , ażeby ie wyko­
nywało, n. p. kiedy dziecię spotykaiąc inne 
dziecię uboższe , bardzie ie z drogi, albo od 
siebie potrąca, lub uderza i t. d. nie trzeba 
iemu mówić: nie czyń tego ; przy krato dru­
gim ; bądź litościwćm J toiest ubogie dziecię 
i t. d. Ale trzeba równie Kardzie i dotkli­
wie obeyśdź się z niem samem, ponieważ 
iego postępowanie sprzeciwiało się prawu 
ludzkości. W ielkomyślności dzieci właściwie 

| nie maią 5 można to n. p. stąd poznać , że kie­
dy rodzice każą dziecięciu nddadź połowę 
swoiego śniadania, lub podwieczorku dru­
giemu , bez nadziei dostania tyleż od nich 
potem 5 nie czyni tego cale, albo barzo rzad­
ko i niechętnie. Nie można też wiele dzie­
cięciu rozprawiać o wielkomyślności, ponie­
waż niczego iescze nie ma w swoiey mocy.

Krugot i ,wiele innych opuściło, albo fał- 
I szywie objaśniło ten rozdział w moralności, 

który zawiera naukę p powinnościach ku sa- 
1 niemu sobie. Powinność atoli kn sobie same- 
I lnu zależy, lak mówiliśmy, na tem , ażeby 

człowiek strzegł godności hidzkiey w swoiey 
własney osobie. Korzy się on, kiedy wyobra­
żenie ludzkości przywodzi przed oczy'. Ma 
W swoiem wyobrażeniu nad wzór Original, 
z którym się porównywa. Kiedy lata przy- 
bywaią, kiedy skłonność młodzieństwa grac

i 4 *



Ssaczyńa, w tym niebezpiecznym okresie sa­
ma tylko iedna godność człowieka zdolna iest 
utrzymać młodzieńca w szrankach. Ale wcze­
śnie trzeba go skinieniem ostrzegać, iako ma 
unikać tego, lub owego *)

Naszym szkołom nie staie pospolicie cze­
gokolwiek , coby znacznie posuwało kształ­
cenie poczciwości w dzieciach, toiest, kate­
chizmu słuszności. Powinien by on zawierać 
przypadki potoczne w pospolitym żyt iu przy- 
łrafiaiące sic z aienaciąganemi pytaniami: czy- 
to iest słuszna, albo nie? n. p. kiedy ktoś 
Weyrzcniem nędzarza przeięty, oddaie mu 
pieniądze, które zaraz wypłacić powinien 
swoi emu wyrzycielowi , . czy to iest słuszna , 
albo nie ? Nie ! toicst niesłuszna , ponieważ 
Wolnym powinienem b J ź , kiedy chcę do­
brodziejstwo wyświadczyć. Kiedy daię jał­
mużnę ubogiemu, czynię wprawdzie zasłu- 
guiące dzieło ale kiedy płacę długi, czy­
nię powinne dzieło ł*j Dalcy, czy wolno iest

* )  N a y w c z p ś n ie y s z e  czu cie  t e y  godności iest w s t v d ,  
p r z - to  p u d o r p rim its  v ir tu t i*  honos. Ob. H o r .  
s» t. r ,  6 ,  8 2 - P r z y p is  w ydaw cy.

Hen?’ nie cznic , ia k  w y s o k o  i  d e lik a tn ie  p i­
sze K a n t  o nisczariiti się z  d łu g ó w , k ie d y  in ­
n i w  te y ż e  sair.»y m y ś li  zdai.i sig gru b em  n a ­
trę c tw e m  t y l k o  p o p i-y  wac się ; n. p. ,, p o ż y -  
>> c z a ją c y , albo z ło .iz ie y , iest p r a w ie  iedno , 
«  k ie d y  nie m a czem  p ła cić . Emprunteur cii



'kłamać z potrzeby ? N ie ! niemasz żadnego 
przypadku pamiętnego, w którym by uuianie 
się z prawdą zasługiwało na wymówkę, a 
tym barziey u dzieci, które każdą drobno­
stkę za potrzebę uważaią , i często dopuscza- 
łyby się kłamstwa. Gdyby była taka xiążka, 
inożnaby z wielkim pożytkiem codzień iednę 
godzinę na to odłożyć, ażeby dzieci pozna­
wały prawo łudzi, tę zrsomcę b )CA na zie­
mi , i żeby nauczyły się chować je w jcrcit *) 

Co się tycze'obowiązywania do dobroczyn­
ności , niedoskonałe to iest obowiązywanie. 
Nie należy serca dziecięcia czynić afc mięk- 
kiem, ażeby nad losem drugiego ubolewało, 
ale raczey mężnem. Niech będzie napełnione 
nie czułością, lecz wyobrażeniem powinności.

,, voleu r, cc  gui e s t  a peu. p rc s  la  nieme cTlo- 
, ,  i e  guand on n'a rien. „  J J. R ousseau —  
,, K a ż d e  o -zu k  a lis tw o , ch oć lia y m n ie ysze , iest 
, ,  r o .lz a y  p r a w d z iw y  z ło d z i .y s tw a . .. łLam pc 
i  inn i. C -e g o ż b y  nie p o w ied zieli c i n ie g rze c z­
n i filo z o fo w ie  o s p n ia ły c h  n a s z y c h  e x d y v i-  
s y ia c h ,  o p r z y ja c io ła c h  i p o ło w ica ch  zm o- 
w n y c h  ■ o dow cipn em  zd rad zan iu  p a rgczn i- 
k o w ! P r z y p is  tłu m a cza .
N ie  z b y w a  in ż  n am  ( niem ccnn)  na k a te c h i­
zm ach  słuszności i  po 'in n o śc i , i n ie któ re  są 
b arzo  u ży te c zn e . J ak o ż po l ic z n y c h  s zk o ła c h  
obrocono iu ż  w z g lą d  na tg p o trze b n ą  czgsć 
ośw iecen ia . A le  w i  de jnscze nie d o sta ie  , ż e b y  
p ię k n ą  m y ś l  K a n ta  zu p e łn ie  u iśc ic  ( p .  w )
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Wrzeczysamey wiele osob stało się nieuży- 
tem i, ponieważ za litość często były celem 
oszukaństwa. Chcieć dziecięciu wytłumaczyć 
zasługę uczynków, próżna iest praca. Ducho­
wni w tein chybiaią barzo często, że dzieła 
dobroczynności wyobrażaią iedynie, iako za­
sługę *) Zapomniawszy o tem, że wspiera­
jąc ubogiego pełnimy tylko naszę powinność 
ku BOGU. Bo nierówność fortuny pochodzi 
od okoliczności przypadkowych. Jeżeli posia­
dam maiątek, winienem go uięcin się tych 
okoliczności, które się albo mnie samemu, 
albo moiemn poprzednikowi posczęściły, a 
wzgląd na ogół zawsze tenże sam pozostałe.

Zbudzamy zazdrość, kiedy zwracamy u- 
wagę dziecięcia na 1o. ażeby siebie podług 
wartości drugich ceniło. Powinno się raczey 
podług poięcia swoiego rozumu cenić **) Po-

I  iescze p o go rsza ią  te n  b łą d , k ie d y  g o , ia k o  
te ż  i w s z y s tk ie  inn e t a k  n a z w a n e  za słu gi, za 
fun dam en t ubiegania się o n ad g ro d ę p rzedsta* 
w ia ią . P r z y p is  w ydaw cy.

„  Ja n ie p o y m u ig . m ó w i C o ld s m it , czem u z  li-  
, ,  c z b y  t y lu  m o r a lis tó w , k t ó r z y  s ta r a ią  się 
„  w  nas w p a ia ć  o b o w ią zek  d a w a n ia , żaden 
„  n ie  w y s ta w ia  nam  p o d ło ści w  p r z y y m o w a -  
„  n iu  „  —  p . t.

* * )  Z r e s z t ą , n ig d y  p o r o w n y w a ń  z  in n em i d z ie ć -  
m i , ż a d n y c h  s p o łz a w o d c o w , ż a d n y c h  sp o ł- 
n b ie g a ią c y c h  s i ę ,  n a w e t  w  w y ś c ig a c h ,  skoro



kora przeto niczćm innem nie iest właściwie, 
tylko porównaniem swoiey wartości z oby- 
czaiową doskonałością. Rcligiia n. p. chrze- 
ściiańska, nie tak pokory uczy, iako raczey 
czyni człowieka pokornym , ponieważ podług 
iey nauki, musi się porównywać z naywyż­
szym wzorem doskonałości. Barzo tedy iest 
rzecz opaczna, zasadzać pokorę na samem 
niźszem cenieniu siebie od drugich —  Patrz, 
iak to i owo dziecię postępuie! i t. p. takie 
wołanie rodzi barzo poziemy sposob myśle­
nia. Człowiek, który ceni swoię wartość po­
dług wartości innych, usiłuie, albo wynieść 
się nad drugiego; albo zmniejszać iego sza­
cunek. To ostatnie iest zazdrością. Wtenczas 
--------i*-----------------------.

z a c z y n a  ro zu m o w a ć. S to k ro ć  w o łg , ż e b y  się 
c a le  nie u c z y ł  tego  (  M m ii  ) c ze g o b y  sig u c z y ł  
p r z e z  za w iść  t y l k o ,  a lb o  p rzez  p ró żn o ść. B g - 
dg u w a żać  c o ro k  sam e p o stg p y , k tó r e  u c z y ­
n i ł ,  p r z y r ó w n a m  ie  do t y c h ,  k tó r e  u c z y n i  
w  r o k u  n a stę p u ia c y m , p o w iem  mu : p odrosłeś  
n a  t y le  l in iy , oto row , k tó r y  p rzesk a k iw a łeś ; 
b rżern ie , k tó re  d źw ig a łe ś ; oto o d leg ło ść , do 
k tó r e y  dorzucałeś k a m y k ; szra n k i  , które p r z e - 
b ieg a łeś bez odetchnienia  , i  t .  d. obaczm y , co  
te r a z  d o ka żesz. T a k  go  p o b u d za m , nie c z y ­
niąc  n ic z y im  z a w is t n ik ie m ; zech ce p r z e w y ż ­
szać sam ego siebie, p o w in ien  , n ie w id z g  w  tefh  
ż a d n ć y  n ie p r z y z w o ito ś c i , k ie d y  ie s t  z a w o d -  
ca sam ego siebie, h  J . M u s ,  w x . x r i  —  P r z y ­
p is  tłu m a cza .



fla to się tylko zawsze staranie obraca, aże­
by błąd zmyślony przypisywać innemu. Bo 
gdyby kto inny nie b y ł, nie możnaby z nim 
bydz porównanym, i byłoby się naylepszym. 
Zle zastosowany ciuch zawodztwa Aemula 
tion zazdrość tyiko zbudzą. W tym iedynie 
przypadku, zęby kogoś przekonać, ze pe­
wna rzecz może bydź zrobiona, zdaie się, 
iż zawodztwo mogłoby posłużyć, n. p. gdy 
wymagam od dziecięcia nauczenia się iakiey 
lekcyi, pokaźnie mu tedy, że drugie toż u- 
czynić mogą.

Nie należy żadnym sposobem dopusczać, aże­
by iedno dziecie zawstydzało drugie. W szel- 
kićy pychy, kLóra z wyższości fortuny po­
chodzi , trzeba unikać. Również należy sta­
rać się zasczepić w  dzieciach poufałość. Jest 
ona skromnćm zaufaniem w sobie samym. 
Przez nie człowiek nabiera usposobienia do 
okazania przystoynie wszystkich swoich ta­
lentów. Na. zy ią rozróżniać od zuchwal­
stwa , które zależy na oboiętności względem 
sądu drugich.

Wszy : le żądze człowieka są albo for- 
małne ( wolność i maiątek) albo materyialne 
( na iakiś przedmiot wytężone) żądze opinii, 
albo wygody, lub nakoniec ściągaią się do 
samego trwania obóch, iako żywiołów sczę- 
śliwosci.
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Żądze pierwszego rodzaiu są : honor, rzą­
dzenie i maiętnosć. Żądze drugiego rodzaiu: 
użycie płci (roskosz) rzeczy ( dobrego życia ) 
albo towarzystwa ( gustu w obcowaniu) Na- 
koniec żądze trzeciego rodzaiu są: miłość ży­
cia , zdrowia, wygód ( wolność od trosk na- 
przyszłosć)

Występki zaś są: albo złości, albo podło­
ści, albo skąpstwa. Do pierwszych należą: 
zazdrość, niewdzięczność i radość z cudzćy, 
szkody* do występków drugiego rodzaiu: nie­
sprawiedliwość , niewierność (przewrotność) 
rospusta , tak w trwonieniu maiątkow i zdro­
wia ( niepościągliwosć) iako i czci. W y­
stępki trzeciego rodzaiu są: nieuźytosć, żmin- 
dactwo, gnuśność (niewieściuchostwo)

Cnoty są albo cnotami zasługi, albo o&o- 
wiązku , albo niewinności. Do pićrwszych na­
leży spaniałosć ( w przezwyciężaniu siebie, 
zemsty, iako też wygód i chciwości) dobro­
czynność , panowanie nad sobą * do drugich: 
rzetelność, przystoynosć i spokoynosć; do 
trzecich nakoniec: uczciwość , obyczaynosć ,  
i  dowolność.

Ale czy iest człowiek z natury moralnie 
dobry, albo zły? Ani iedno, ani drugie, bo

nie iest z natury żadną istotą moralna zo- 
ataie nią , kiedy rozum lego wznosi sie do 
paięcia obowiązku i prawa. Mówić jednak-*

a 5



że można, źe ma w  sobie pierwiastkową po­
nętę do wszystkich występków, bo ma skłon­
ności i natchnienia , które go pobudzaią, 
chociaż rozum w przeciwną stronę nakłania. 
Może przeto stać się moralnie dobrym przez 
cnotę , iako też z pokonywania siebie ; lubo i 
bez zachętu niewinnym bydź może.

Występki naywięcey stąd pochodzą, źe 
obyczaj ny stan zadaie gwałt naturze, a na­
sze przeznaczenie ile ludzi, iest, z surowe­
go natury stanu , iako zwierzę , wydźwigać 
się. Doskonała sztuka staie się drugą naturą.

W  wychowaniu wszystko zależy na tem, 
ażeby wszędy dadź należyte zasady, i uczy­
nić ie dzieciom poiętnemi i przyiemnemi. Po­
winny się uczyć przekładać nienawidzenie 
wstrętu i nieprzyzwoitości, nad nienawiść i 
wewnętrzne obrzydzenie, nad powierzcho­
wną karę szacunek samych siehie i wnętrz- 
ney wartości, nad rozumienie ludzkie —  Za- 
2>rowadzać wnętrzną godność postępowania 
i czynu, zamiast wyrazów i obruszania się —  
poiętnosć , zamiast czucia —  wesołość i skro­
mność przy dobrey myśli, zamiast gryzliwćy) 
lęki:wey i ponurey nabożności.

Naclewszyslko trzeba dzieci od tego strzedz, 
ażeby darów fortuny merita fortunae nigdy 
wysoko nie ceniły.



Co się tycze wychowania względem reli- 
g i i : zachodzi naprzód pytanie: czy podobna 
iest wcześnie podawać dzieciom ićy poięcie? *) 
Barzo wiele sprzeczano się o to w pedagogia 
ce. Poięcia religii wymagaią zawsze nieco teo­
logii. Miałażby młodzież, która świata, która 
samey siebie iescze nie zna, do poznawania 
teologii bydź naprowadzana ? Miałazby mło­
dzież , która powinności iescze nie zna, bydź 
zdolną poymować bezpośrednią powinność ku 
BOGU ? Takto iest pewna , że gdyby była 
rzecz podobna, żeby dzieci żadnych obrzę­
dów uszanowania ku naywyzszćy istności nie 
widziały, nawet nie słyszały imienia bozkie- 
g o ; gdyby to z porządkiem rzeczy było zgo­
dno , żeby naprzód ie do celu, i do tego, co 
człowiekowi przystoi, naprowadzać; żeby roz­
sądek ich zaostrzać , porządku i piękności 
dzieł natury nauczać, a przydawszy iesezje 
obszerną wiadomość o budowie świata, do­
piero poięcie naywyższey istności, prawo­
dawcy im otwierać. Ą le, ponieważ to po-

l 5 *

*) P\ G c ły k  przeciwny iest wczesnemu uczeniu 
religii: ,, i zaco, pow ia ła , zastanowić si ■ nic* 
,, chcemy, iż zamiast uczynieni i t»i:i poo.

bem re lig ii  d zieciom  p r z y  iem n ey i s ia n o - 
v  w n śy , p r z y z w y c z a i ł  n y  i.? r a c z ć y  w cześn ie  
„  do n ie iiw a ża n ii i- ohoi^tno^ci w zg lę d e m  t e y -  
„  że r e lig ii?  „  F rzy p i,r. tłu m a cza .
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dług naszego teraźnieyszego porządku rzeczy 
byrfź nie może, żeby ie pozniey cokolwiek o 
3BOGU nauczano; tymczasem słyszą, iż go 
spominaią } przy pa t rui ą się nabożeństwu ku 
niemu, byłoby tedy w nich, albo oboiętnosć, 
albo opaczne pcięcie sprawić, n. p. boiazń 
Jego potęgi. Lecz gdy lękać się trzeba, żeby 
ęię ona w fantazyi dzieci nie zagnieździła, 
należy przeto dla uniknienia iey , nauczać 
dzieci wcześnie poięcia religii. Wszakże nie 
jłowinno to bydź dziełem pamięci, samem 
naśladowaniem i podrzeźnianiem Affenwerk 
jedynie; ale droga , którą dotego obieramy, 
powinna zawsze bydź stosowna do natury. 
Dzieci nie maiąc nawet oderwanych poięć o 
obowiązku, o dobrem, lub złem sprawowa­
niu się, postrzegą, że istnieie prawo powin­
ności , że nie przyiemnosć, pożytek i t. p. 
przeznaczać ie powinny; lecz nieiakiś ogół, 
który się do humoru ludzi nie stosuie. Ale 
nauczyciel sam powinien bydź pićrwey tem 
poięciem przenikniony.

Naprzód należy wszystko naturze, a po- 
tćm i ią sarnę przypisywać BOGU, iako n. p. 
^początku wszystko na zachowanie rodzaiow 
i ich równowagi ułożono było, ale zarazem 
ażeby i człowiek samego siebie usczęśliwiał.

Foięcie BOGA możnaby naylepiey przez 
podobieństwo o jca , pod którego opieką zo-



Słaiemy, objaśnić, a dopiero barzo pożyte­
cznie okazać zgodę ludzi,, iako iednego ro­
dzeństwa.

Coż tedy iest religiia? religiia iestto pra­
wo w sercu naszem zawarte , ile przez pra­
wodawcę i sędziego powagę nad nami ulrzy- 
rouie*, icst moralnością zastosowaną do po­
znania BOGA. Jeżeli nie łączymy religii z o- 
byczaiowością, religiia staie się wtedy sa­
mem ubieganiem się o arbitralne względy. 
W ielbienia, modły, chodzenie do kościoła, 
powinny tylko nadadź człowiekowi nove si­
ły, novą odwagę do poprawy, albo bydź ce­
chą serca ożywionego obrazem powinności. 
Są one tylko przygotowaniem do uczynków 
dobrych, ale nie uczynkami dobreim. Nie 
można inaczey przypodobać się naywyższey 
istności, tylko staiąc się coraz lepszym czło­
wiekiem.

Naprzód trzeba zacząć z dziecięciem od 
prawa, ktćre ma w sobie. Człowiek wystę­
pny gardzi sam sobą. Jestto w gruncie lego 
duszy, i nie dlatego tylko samego, i i  BOC 
złego zakazał. Bo niemasz potrzeby, żeby 
prawodawca był zarazem i pierwszym spraw­
cą prawa. Tak może monarcha zakazać kra­
dzieży w swoim kraiu, nie mogąc iednakże 
bydź nazywanym pierwszyr iwcą zaka­
zania złodzieystwa. Stąd uczy się człowiek
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poznawać, ze dobre sprawowanie się i ery­
nie , godnym go czarni sczęśliwości. Bozkie 
prawo musi zarazem okazać się, iako pra­
wo natury, bo ono nie iest dowolne. Reli- 
giia przeto należy do całćy obyczaiowości.

Ale nie należy od teologii zaczynać. Reli- 
giia prosto na sainey teologii zasadzona, nie 
może nic w sobie moralnego mieścić. W ra­
ża tylko boiarn z iednćy, a chciwe nadgro- 
dy widoki i uczucia z drugiey strony; i to 
iest, co czyni sczególnićy zabobonny obrząd. 
Kiedy obyczaiowosć poprzedza, a teologiia 
po niey następnie, to się nazywa religiią.

Prawo w sercu naszćin w yryte, nazywa 
się sumieniem. Sumienie iest właściwie za­
stosowaniem naszych czynów do tego prawa. 
Gryzoty iego zostaną bez skutku, ieżeli nie 
wyobrażamy go iako namieśnika BOGA, któ­
ry nietylko wyniosły tron swoy nad nami; 
ale też i stolicę sędziego w nas założył. Je­
żeli religiią nie przystępuie do moralney su­
mienności , iest bezskuteczna. Religiią bez 
moralney sumienności, iest zabobonem. Chce­
my BOGU służyć, wychwalaiąc n. p. iego 
potęgę, głosząc iego mądrość, a nie myśląc 
o tern , iak bozkie prawa dopełniać ; owszem, 
liie poznawaiąc i nie śledząc iego potęgi i mą­
drości, Takie wielbienia są opiiatem dla su-
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mienia tych ludzi, i wezgłowiem, ha któ- 
rem spokoynie usypiać może.

Dzieci nie mogą wszystkich poięć religii 
ogarnąć, ale pomimo to , należy im niektó­
re wdrażać, tylko powinny bvdź one wię- 
cćy uiemne , niż przydayne —  Dozwalać od­
mawiać pewne wzory dzieciom bez ich ro­
zumienia, do niczego nie służy i sprawia tyl­
ko opaczne poięcie o pobożności. Prawdzi­
wa cześć BOGA zależy na sprawowaniu się 
podług woli iego , i toiest, co należy dzie­
ciom wrażać. Trzeba z niemi, iako też i u 
samego siebie na to mice wzgląd, ażeby imię 
bozkie nie było tak często nadużywane. Je­
śli ie w życzeniach, nawet av pobożnym za­
miarze spominamy, równie iest nadużycie. 
Pojęcie B O G A  powinno człowieka przy ka- 
idem wymawianiu iego imienia, świętą bo- 
iaźnią przerażać, winien go przeto rzadko 
a nigdy lekkomyślnie nie używać. Dzićcię po­
winno uczyć się czuć uszanowanie przed BO­
GIEM , iako panem życia i cał«?go świata, 
potem, iako opiekunem ludzi; nakoniec, ia­
ko ich sędzią. Mówią , ze Niuton zawsze , kie­
dy imię bozkie wymawiał, stawał iak wry­
ty i na chwilę rozmyślał.

Przez złączone objaśnienie poięcia o BO­
GU i powinności , tym lepiey uczy się dzie­
cię szanować bozką opatrzność nad tworami.
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i  strzeże się przez to skłonności do niscze- 
nia i okrucieństwa, które się tak rozmaicie 
w  dręczeniu małych zwierząt okazuie *) Za­
razem należałoby młodzież naprowadzać do 
odkrywania dobrego we złem, n. p. drapie­
żne zwierzęta, owady, są wzorem ochędoz- 
twa i pilności. Zli ludzie nawodzą do usta­
wy. Ptaki czyhaiące na robactwo, są obroń­
cami ogrodu i t. d.

Należy tedy dzieciom wdrażać niektóre po- 
ięcia o naywyższey istnoAci, ażeby one, wi­
dząc drugich modlących się i t. d. wiedzieć 
mogły, dla czego to , i dla kogo się dzieie. 
Te poięcia powinny bydź tylko w małćy li­
czbie , i , iak mówiliśmy, uiemne. Należy ie 
od samey młodości zaczynać im wrażać, a 
przytem i na to mieć baczenie, ażeby one nie 
ceniły ludzi podług wyznania religiynego. . .

Na zakończenie przywiedzieni pewne u- 
w agi, które sczególniey młodzież wchodzą­
ca w lata młodzieńcze zachować powinna. 
Młodzieniec zaczyna około tego czasu czy­
nić nieiakieś rozeznanie, którego pierwey nie * 5

K a m p e  w  m o r a ln o ś c i,  O ntrup  w  k a te c h iz m ie  
z a la c a ia  l i t o9ć ku  b y d lę to m , n iem ęczeu ie  i  nie* 
zab ijan ie  ic h  b ez  p o tr z e b y . O b . JB oł f iz y c z n o -  
m ora ln y ,  tom  n .  n> W japCCXCŁU; *trUi
5  —  p .  t .



czynił, toiest, naprzód rozeznanie płci. d la­
tego natura rozciągnęła zasłonę laiemnicy, 
że ta rzecz niecałe iest przysloyna człowie­
kow i, i wynika iedynie z potrzeby zwierzę- 
fitwa. Ale przyrodzenie starało się tę sprawę 
połączyć ze wszelką, ile można, obyczayno- 
ścią *) Nawet dzikie narody nie obrażaią wsfy- 
du i pościągliwości. Dzieci zadaią czasem do­
rosłym płoche pytania, n. p. skądby się dzie­
ci brały ? łatwo atoli zaspakaiaią się odpo­
wiedziami oboiętnemi i małey wagi, albo lem 
ie zbydź można: ze to iest dziecinne pyta­
nie.

Rozwiianie się tych skłonności młodzień­
ca bywa mechaniczne, i tak się tu dzieie, 
iak ze wszystkiemi przeczuwaniami, które się

1 6

P ię k n a  w  t ć y  m ierze  u w a ga  C y c e r o n a ;  „  p rin - 
, ,  ci pio corp oris  n o str i m agii nm n a tu ra  ip sa  
„  v id e tu r  hsbuisse r a t io n e m : qnae fo r in a m  n o- 
s> s t r a m , reliqu am qu e f ip u r a m , in  qna esse® 
„  species hon esta  , eam  p o su it in  p r o m p tn ; 
„  quae p artes a u tem  c o rp o r is  ad  n a tu ra , n e-  
t , cessitatem  d a ta e . adspeetnm  essent d efo r- 
„  m em  łia b itu r a e  atque tu r p e m , eas c o n te -  
„  x i t  at.que e b d ic it. f la n c  n atu ra e  ta m  d iii-  
„  g e n te m  fa b r ica m  im ita ta  est Jiom inum  ve* 
n  recunciin. „  * t. d. C h ę tn ic b y m  w y p is a ł  ca­
ł a  t o  p ię k n e  m ie s c e , g d y b y  m i za k re s  f  o z  w a ­
lał; p ro szę  p r z e to  k a żd e g o  , a że b y  sam ie od ­
czytał de ofjięiis tjfr. i ,  e. 35. Przypis wy* 
dawcy.



rozwiiaią, bez znajomości nawet przedmio­
tu. Niepodobna tedy uchować młodzieńca 
w niewiadomości i razem w niewinności. Mil­
czenie , zle pogorszą iescze. Widać to na 
wychowaniu naszych przodkow.iW teraźmey- 
szem wychowaniu zgadzaią się zupełnie na 
to , ii  trzeba powiedzieć wszystkie okolicz­
ności młodzieńcowi iawnie, dokładnie i bez 
ogrodek. Jestto zaiste delikatna rzecz, ponie­
waż niechętnie ią bierzemy za przedmiot ia- 
wney rozmowy. Ale wszystko będzie dobrze, 
byleby się o tćm mowiło z dostoyną powa­
gą, i byleby się wchodziło w  iego skłonności *)

Trzynasty, albo czternasty rok zazwyczay 
iest epoką , w którey się młodzieństwo roz- 
wiia (chyba byłyby dzieci zbałamucone, i 
skażone ziemi przykładami, gdyby się wcze- 
śniey rozwiiało ) Rozsądek ich około tego cza­
su iuź iest uzupełniony, i . ak ie natura uspo­
sobiła, że można z niemi ir owić o tym przed­
miocie.

Nic barziey nie osłabia umysłu i ciała czło­

* )  P a t r z  o fo lń iw ie  • Salzm ann \\ber d ie heim lichen  
Sunden der Jugend. P r z y p is  w yd a w cy—  T nas 
d la  o strze że n ia  o ty m  szk o p u le , edukr/cy i a ,  
osobliw ie za k o n n a  , p o w in n ab y itanom v k a i > 
c z y ta n ia  n iln a z irży  o n a n izm , c z y li  rozirztu  
śni. nie chorob pochodzących z  samogwa&tu. 
P rzyp is tłumacza.



wieka, iako cielesnorć obrocona na samego 
siebie i srodze walcząca przeciw naturzę ludz­
kiej. Nie należy więc tey okropności przed 
młodzianem ukrywać. Trzeba mu ią w ca- 
łem bezeceństwie przedstawić, i mówić: że 
ten samogwałt niezdatnym czyni do rozple- 
mienia rodu, że naypotężniey wywraca siły 
ciała, że ściąga starose przedczasową, i że 
iego umysł barzo na tern ucierpi *) i t. d.

Można uniknąć pobudek do tego występ­
ku zaięciem się ciągiem, niespaniem dtużey 
w łóżku nad potrzebę. Należy zatrudnieniami 
wybiiać myśli z głowy, bo przedmiot tkwią­
cy w wyobraźni nawet, pozera silę ciała. Je­
żeli kto zwraca skłonność ku inney płci, tra­
fia zawsze na nieiakiś opor; ieżeli się zwra­
ca na samego siebie , może ią w każdym cza­
sie zaspokoić. Fizyczny skutek nader iest szko­
dliwy, ale wypadki we względzie obyczaio- 
wości są nieskończenie straszliwsze. Gwałcą 
się tu granice natury, a nieuhamewana na­
miętność wścieka się coraz barzićy, bo nie 
ma żadnego rzeczywistego zaspokoicnia. . . .  
Naylepićy tedy iest, owszem powinien mło­
dzian czekać przyiażnieyszey pory do oże-

lG *

O b ic z ,  pł-ocz Spoirm ion ry x ia ż !c i . T is s o t ,  
C a m p u s  RcV ision ćłcs gesam m ten  S  iiul an d  
Erzic/iungswesens, u. i .  v6,—P rzyp is  wydawcy.



nienia się zwyczaynego. Działa natenczas 
nietylko iako clobry człowiek, aie iako x do­
bry obywatel *)

Wcześnie młodzian niech uczy się zacho­
wać przystoyne uszanowanie dla płci pię- 
knćy, zjednać tenże sam szacunek nienagan­
nym postępowaniem, i tak dążyć do sczęśli- 
wego małżeństwa.

Drugie rozeznanie, które młodzian około 
czasu wchodzenia w towarzystwo czynić za­
czyna, zależy na poznaniu różnicy stanów i 
nierówności ludzi. Póki iest dziecięciem, nie 
trzeba go naprowadzać na to postrzeżenie. 
Nie należy mu nawet pozwalać, aby rozka­
zywał czeladzi. Jeżeli w id zi, że rodzice iey 
rozkaznią; można iemu powiedzieć: daiemy 
chleb sługom, przeto nas słuchaią; ty ich nie 
karmisz, i dlatego nie mogą cię słuchać. Ni­
czego też o tćm nie wiedzą dzieci , ieźeli 
rodzicy sami nie nauczą ich tego mniemania. 
Trzeba młodzianowi wskazywać, że nieró­
wność ludzi iest pewnem urządzeniem, któ-

A l e  n ie p o rzą d n e  v a g e  za sp a k aia n ie  z m y s ło ­
w y c h  sk ło n n o ści z  'ru g a  p łc ią *  szk o d zi z d r o ­
w iu , r o z ż a r z a  imagirta^yią, p r z e s z k a d z a  w  za* 
m ierzon em . za tru d n ie n iu  i  podkop uie o b y c z a ­
jo w o ść . P r z e c iw n ie ,  c z y s ta  m iłość w  n ie p o ­
k a la n y c h  p ie rsia ch  m ło d zień ca  i  d z ie w ic y , o '  
c h ra n ia  n ie w in n o ść , podnosi duszę i  ie s t  bodz* 
tein do poprawy. Przypis wydawcy.



H 7 —

re stąd powstało, ze ieden człowiek' otrzyj 
mał wyższe korzyści od drugiego. Można mu 
powoli namieniać o równości ludzi przy nie­
równości obywatelskiey.

Trzeba przy wychowaniu młodzieńca naS 
to uważać , aby się bezwzględnie, a nie po­
dług drugich cenił. Wysokie drugich cenie­
nie w  tem, co godności człowieka cale nie 
stanowi , iejst proźnosć. Daley, trzeba go na­
prowadzać we wszystkich rzeczach na su­
mienność , ale tak żeby się nietylko wyda­
w a ł, lecz też i starał się rzeczą samą bydź 
sumiennym. Trzeba go na to bacznym czy­
nić , żeby w  żadney rzeczy, nad którą do­
brze rozmyślał, nie było próżne iego przed­
sięwzięcie. Lepiey iest nie iąć się żadnego 
przedsięwzięcia, i rzecz w  oboiętności zo­
stawić—  na umiarkowanie w powierzcho­
wnych okolicznościach i wytrwanie w  pra­
cy: sustine et abstine —  na umiarkowanie 
w rozrywkach. Kiedy kto nie rozrywek tyl­
ko żąda, ale leż chce bydź cierpliwym w  pra­
cy, natenczas staie się użytecznym członkiem 
ogółu, i ochrania siebie od nudy.

Daley trzeba nawodzić młodzieńca na we­
sołość i dobry humor. Prawdziwa wesołość 
serca pochodzi stąd, że nie mamy niczego do 
zarzucenia sobie— na iednostaynosć umysłu.



Można się przez wprawę zawsze przysposo­
bić na wesołego uczestnika towarzystwa.

Potćm, żeby wiele zawsze iak powinność 
uważał. Siirawa musi mnie bydź godna, nie 
dlatego , że zgadza się z rnoią skłonnością 5 
ale że przez nię powinność moię wypełniam.

Na miłość ku drugim ludziom , i wtenczas 
nawet na kosmopolitański sposob myślenia. Jest; 
coś w duszy naszey, że się zaynmiem 1) sa­
mymi sobą, 2) innymi, z którymi rośliśmy, 
i  natenczas nowinien 3 ) iescze interes nay- 
lepszości świata mieć rmeysce. Trzeba dzie­
ci z tym interesem oznaiamiać, ażeby mo­
gły zagrzewać do niego dusze swcie. Po­
winny się cieszyć z naylepszosć* świata, choć- 
b ■ ta nawet nie była z korzyścią ich oyczj - 
zny, albo z ich własnym zyśRiem.

Potem, żeby nie wiele dbał o używanie* 
uciech życia. Tymsposobem dziecinna boiazn 
śmierci ustaie. Trzeba młodzieńcowi prze­
kładać, że mycie nie przynosi tego, co wi­
dok obiecywał.

Na konieczność wreszcie rachowania się 
codziennego z samym sobą , ażeby przy koń­
cu dni uczynić można ogólną rachubę wąt­
łości życia swoiego.



BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK ffl/aor




